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Ważna akcja 
polityczno-gospodarcza
M ie liśm y w  tym  roku pomyślne zbiory. Sprzęt zbóż dokona­

n y  został szybko i  sprawnie.

Obecnie p iln ym  i n iezm iernie ważnym  dla naszej gospodarki 
zadaniem jest planowe i  sprawne przeprowadzenie skupu nad­
wyżek zbożowych z gospodarstw ro lnych.

Skup ten dokonywany w  zasadzie ju ż  od sierpn ia, prowadzo­
ny  b y ł jednak dotąd jedyn ie  na podstaw ie o rien tacy jnych  p la ­
nów kon tro lnych dla aparatu skupu.

Natom iast ju ż  od 1 października po pow tórnych zebraniach 
grom adzkich, skup dokonany będzie na podstaw ie obowiązu­
jących planów, d e fin ity w n ie  uchwalonych przez gromadę.

Plan ten, po uchwalen iu i zatw ierdzeniu stanie się prawem  
uchwalonym  przez samą gromadę i dla grom ady te j obowiązu­
jącym.

Zarówno poprzednie doświadczenia ja k  i  dotychczasowy 
przebieg skupu w ykazały, że masy chłopów m ało i  średnio­
ro lnych  doceniają korzyści, płynące ze skupu opartego o plan.

Jakie  to są korzyści? Oczywiście zabezpieczenie przed ka p i­
ta lis tycznym  wyzyskiem  poprzez zagwarantow anie opłacalnej 
ceny, te rm inow e j w yp ła ty , udogodnienia transportow e i  spraw ­
ny  odbiór przez aparat uspołeczniony.

Masy chłopów mało i średniorolnych rozum ieją, że zbywanie 
nadwyżek zbożowych zgodnie z usta lonym  planem , nie ty lk o  
odpowiada ich interesom, ale stanow i rów nież podstawę syste­
matycznego planowego zaopatrzenia ludności pracującej 
w  miastach, stanowi praktyczną rea lizację  przez podstawowe 
masy chłopskie sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Chłop i mało i średn ioro ln i rozum ie ją , że p lanowa dostawa 
zboża to jeden z w arunków  dalszego pomyślnego rozw o ju  na­
szej gospodarki narodowej, to tym  samym jeden z w arunków  
dalszego zwiększania masy tow arow e j p łynące j na wieś.

Stale u' nas wzrasta zaopatrzenie w s i w  a r ty k u ły  przem ysło­
we. Nasz socjalistyczny przem ysł coraz w ięcej i  le p ie j p rodu ­
ku je , a uspołeczniony handel coraz szerzej rozprowadza w zra ­
stającą masę a rty k u łó w  powszechnego spożycia oraz maszyn 
i  narzędzi rolniczych.

Podajm y dla  przyk ładu, że je ś li zaopatrzenie w  I  półroczu 
1949 r. p rzy jm iem y za 100, to d la  te ks ty lió w  w skaźn ik  na I  pó ł­
rocze br. w yn iós ł — 257,7, dla odzieży 184,2, d la  skóry  184,2, 
w yrobów  żelaznych 169,7, węgla 160,8, a r ty k u łó w  e lektro tech­
nicznych 283,7, p roduk tów  na ftow ych  166,8. T ak w ięc państwo 
nasze dokłada wszelkich w ys iłków  by podnieść zaopatrzenie 
w  a rty k u ły  przem ysłowe wsi, k tó re j s iła  nabywcza w ydatn ie  
rośnie.

Podstawowe masy chłopskie — sojusznik k lasy robotniczej, 
chcą sum iennie wykonać obowiązek sprzedaży Państwu ludo ­
wem u całej zadeklarowanej ilości zboża towarowego.

Doświadczenie wykazało, że od obow iązku tego p róbu ją  się 
uchylać uk ryw a ją cy , m agazynujący zboże, a przede w szystk im  
w  tym  ro ku  żyto, w ie jscy bogacze.

Doświadczenie wykazało w ie lokro tn ie , że bogacz w ie js k i — 
spekulant i  w yzyskiw acz — próbu je  ukryw ać na dw yżk i zbożo­
we po to, by  n ie  sprzedać ich Państwu ludow em u, po to, by 
spekulować n im i w  okresie przednówkowym .

W raz z pom yślnym  rozw ojem  elem entów socja listycznych 
na naszej w s i wzmaga się i  potężnieje zaciek ły  opór w ie jsk iego 
bogacza, broniącego swej pasożytniczej egzystencji. K a p ita lis ta  
w ie js k i i  jego zausznik, coraz s iln ie j o d c z u la ją c  izolację, c/iwy-r 
ta ją  się na jrozm aitszych środków  i  metod, posługują się k ła m li­
w ym i, w yssanym i z palca p lo tkam i, u s iłu ją  zebezpieczać swe 
ciemne interesy.

W  in teresie mas pracujących w s i leży niedopuszczenie do 
naruszania p lanu  skupu. D latego też należy m obilizow ać ch ło­
pów  m ało ro lnych  i  średniorolnych, aby w  a k c ji skupu zboża 
w ystępow a li szerokim  fron te m  przeciw ko pasożytom.

W yzyskiwacz i  spekulant w ie js k i n ie  zdaje sobie w idać spra­
w y  z tego, że nieposzanowanie o p in ii grom ady i  lekceważenie 
uchwalonego przez gromadę p lanu  przyn iesie m u nie  zyski a 
s tra ty . Państwo ludowe i  spółdzielczość m a ją  dosyć środków 
ekonomicznych, by  przekonać go o tym .

Dopilnowanie, by  uchw a lony przez gromadę p lan skupu b y ł 
konsekw entn ie rea lizowany, troska o pom yślny przebieg a k c ji 
zależy w  ogrom nym  stopniu od w łaściwego składu tró je k  spo­
łecznych, od aktyw ności prezydiów  gm innych i  pow ia tow ych 
rad  narodowych, od operatywności apara tu skupu.

Tam  gdzie w  skład tró je k  wchodzą ch łop i m a ło ro ln i ł  śred­
n io ro ln i, tam  gdzie organizacje terenowe naszej p a r t i i w spó ł­
pracujące ze Z jednoczonym  S tronn ictw em  Ludo w ym  dbają 
o skład socja lny tró je k , bezwzględnie walczą z b iu ro k ra c ją  
w  aparacie skupu i  m ob ilizu ją  do aktywnego dzia łan ia  rady 
narodowe oraz organizacje społeczne, tam  gdzie dobrze p row a­
dzona je s t praca po lityczna —  skup idzie dobrze, w ie js k i bo­
gacz jes t zmuszony do respektowania gromadzkiego planu.

P lanow y skup zboża —  to ważna akc ja  gospodarcza i  p o li­
tyczna.

W  a k c ji te j, m obilizow ane przez naszą partię , muszą w yd a t­
n ie  dopomóc apara tow i skupu i  tró jk o m  społecznym organ i­
zacje Zw. Samopomocy Chłopskie j, L ig i Kob ie t, Z w iązku  M ło ­
dzieży Polskie j.

Od 1 października skup żyta, jęczm ienia, pszenicy, owsa 
będzie ju ż  oparty  n ie  o p lan  o rien tacy jny , a o p lan obow ią­
zujący.*

P lan  ten  powstaje na podstaw ie p lanu przyjętego przez gro­
madę i  w yraża się w  deklaracjach, podpisywanych przez ch ło­
pów, deklarac jach m ających cha rak te r k o n tra k tu  pom iędzy 
chłopem  a jego gm inną spółdzielnią.

Przestrzeganie p lanu skupu zboża je s t pa trio tycznym  obo­
w iązk iem  mas chłopskich.

C h łop i pracujący, w  oparciu  o pomoc naszej ludow e j w ła ­
dzy, w  oparc iu  o czujność i  pomoc naszych o rgan izacji p a r ty j­
nych, stojących na straży in teresów  mas pracu jących m iast 
i  wsi, z honorem  w ype łn ią  ten obowiązek, bezwzględnie pa­
ra liż u ją c  wszelkie w rogie zakusy bogacza w iejskiego.

Nasze organizacje p a rty jn e  pow inny pam iętać o tym , że ak­
c ja  skupu zboża, to  ważna akcja gospodarcza i  po lityczna, że 
W alka o pom yślny przebieg skupu jes t ważnyrę odcink iem  za­
ostrzającej się w a lk i k lasowej z bogaczem w ie jsk im .

D latego też organizacje terenowe naszej p a r ti i muszą p iln ie  
i  czu jn ie  kon tro low ać przebieg skupu zboża, m ob ilizu jąc  
W szystkie ogniwa adm in is tracy jne  i  społeczne do przeprow a­
dzenia akc ji, do stanowczego para liżow ania ciemnych, speku- 
lanck ich  m ach inac ji; m ob ilizu jąc szerokie masy chłopów 
m ało i  średnioro lnych do skrupulatnego w ypełn ien ia  przez 
n ich  patriotycznego obow iązku sprzedaży nadwyżek zbożo­
w ych  i do czuwania nad tym , by bogacz w ie js k i nie uchy la ł 
się od obow iązku sprzedaży zboża Państwu.

Murarz tow. Edward Słupecki inicjuje nową formę 
współzawodnictwa dla uczczenia 33 rocznicy 

Rewolucji Październikowej i I I  Światowego Kongresu Pokoju

Numer czasopisma „Ogoniok 
poświęcony Polsce Ludowej

(d) M O S K W A  (PAP). Czaso­
pismo radzieckie „O gon iok“  po­
św ięciło osta tn i swój num er 
Rolsce Ludow ej zamieszczając 
hczne a rty k u ły , kóresponderffcje 
i  in fo rm ac je  o pracy, walce i 
Osiągnięciach po lskich mas p ra ­
cujących we wszystk ich dzie­
dzinach życia gospodarczego, 
sPołecznego i  ku ltu ra lnego.

N um er zamieszcza na p ie rw ­
szych stronach a r ty k u ł tow . Bole 
?lawa B ie ru ta  poświęcony p rzy ­
ś n i  po lsko-radzieckie j. Czaso­
pismo zamieszcza ponadto a r ty ­
k u ł tow. Józefa C yrankiew icza o 
budow nictw ie fundam entów  so- 
cia lizm u  w  Polsce oraz a r ty k u ł

tow . R. P io trow skiego poświęca 
ny problem om  odbudowy W ar­
szawy.

O g ran icy  poko ju  na Odrze i 
Nysie pisze w  jednym - z a rty ­
ku łó w  — A . P ie trow . W  kore­
spondencji w łasnej p ióra M aka - 
re n k i czasopismo donosi o suk­
cesach ro ln iczych  spółdzielni 
p rodukcy jnych  w  Polsce. Roz­
w o jo w i l ite ra tu ry  po lsk ie j w  
okresie pow o jennym  poświęco­
ny  jes t a r ty k u ł E. Usijew icz.

W  bież. num erze czasopisma 
„O gon iok“  zna jdu jem y ponadto 
liczne p rzekłady w ierszy poetów 
polskich, rep rodukc je  dzie ł m a­
la rsk ich  polskich artystów itd.

Masy pracujące całego kraju podejmują z entuzjaz 
mem apel robotników huty „Pokój“, uczczenia czynem 
33 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej i zbliżający 
się dzień obrad I I  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. 
Warszawski murarz, tow. Edward Słupecki zainicjował no­
wą formę współzawodnictwa. Górnicy kopalni im. Thoreza 
w Wałbrzychu wydobędą 101.500 ton węgla ponatf plan. 
Setki milionów złotych przyniesie realizacja dodatkowych 
zobowiązań załóg robotniczych Pafawagu, śląskich hut i  fa­
bryk.

pecki zobowiązał się rów n ież 
do systematycznego pogłębian ia 
swych wiadom ości ideologicz­
nych i  aktywnego udz ia łu  w  
pracy społecznej na budow ie.

Następnie po d ję li apel tow . 
Słupeckiego m urarze: Rom an O l 
czak, W ładys ław  Pyszkiew icz, 
Jan K uchc ińsk i, B o les ław  O - 
fia ra , Nagot, B ron is ła w  M ile w ­
ski, Stefan Różycki, M a ria n  O - 
row ieck i, M ieczysław  B ogum ił, 
podręczni m urarscy —  Tadeusz 
S tefan ik , G ustaw T rych , oraz 
w y b itn y  p rzodow n ik  p racy  M a - 
f ia n  Czajka.

W spółzawodnictwo za in ic jow a 
ne przez tow . E dw arda S łupec­
kiego rozpocznie się z dn iem  

1 października br.

(O tow . Edw ardzie  S łupeckim — 
in ic ja to rze  now ej fo rm y  w spó ł­
zaw odnictwa piszem y na str. 5).

101.500 ton węgla 
ponad plan w  br.

N a apel załogi h u ty  „P o k ó j“  
odpow iedzie li w  d n iu  25 bm. 
gó rn icy  kop a ln i im . „M au rice  
Thoreza“  w  W ałbrzychu.

W ie lką  salę s to łó w k i kop a l­
n iane j szczelnie w y p e łn il i gó r­
n icy  p ierwszej zm iany, k tó rzy  
prosto z pracy p rz y b y li na  ze­
bran ie  oraz załoga 2-e j zm iany,

W  dn iu  26 bm. odbyła się w  
W arszaw ie narada p rzodow ni­
kó w  pracy, rac jona liza to rów  i  
a k ty w u  budowlanego I  Oddzia­
łu  Z jednoczenia W arszawskiego 
PPB. N a naradzie te j przodow­
n ik  p racy m ura rz  tow . Edw ard 
S łupecki za in ic jow a ł nową fo r ­
mę współzawodnictwa wśród bu 
dow lanych dla  uczczenia zbliża­
jące j się 33 rocznicy W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październikowej, o- 
raz IX Światowego Kongresu 
Pokoju.

Na wzór radzieckich 
„wtorków stachanowskich“

Tow. S łupecki, w zyw a jąc m u ­
ra rzy  do współzaw odnictw a o 
ty tu ł „najlepszego m ura rza w  
Polsce“  zobowiązał się w  te r­
m in ie  do dn ia  31.XII.1950 ro ku  
pracować z wydajnością 360 
proc. norm y, to  je s t o 60 proc. 
w iększą n iż  dotychczas. Jedno­
cześnie tow . S łupecki postano­
w i ł  w yszko lić  30 n ie k w a lif i-  
kow anych rob o tn ików  na pod­
ręcznych m ura rsk ich , w yda tn ie  
podnieść jakość pracy, dzie lić 
się z towarzyszam i sw ym i do­
św iadczeniam i na zebraniach, o r 
ganizowanych na w zór radziec­
k ich  „w to rk ó w  stachanowskich“  
a_w w y n ik u  tego podnieść śred­
n ią  wydajność m ura rzy  na swej 
budow ie o 20 proc. Tow. S łu -

przygotow ana do zjazdu, aby 
zgłosić wniosek przed te rm ino­
wego w ykonan ia  rocznego p la ­
nu w ydobycia  co pozw oli dać 
94.500 ton  węgla ponad plan.

W ie lok ro tn y  p rzodow n ik  p ra ­
cy W alenty  Dolata de k la ru je  w  
im ien iu  swej b rygady zw ięk ­
szenie w ydobycia  ze 140 na 150 
proc. norm y.

Zwiększenie w ydobycia  o 10 
proc. de k la ru ją  b rygady: S tan i­
sława Kulczaka, E dw arda Ja ­
nusa, Józefa Zaruby, P io tra  
Smółka, Jana Banacha i  m ło ­
dzieżowa —  W ładysław a Im io ł-  
czyka, o 15 proc. zwiększą w y ­
dobycie brygady: F ranciszka 
K a len ika , S tan is ława G m yrka, 
K azim ierza Sułka, o 25 proc. 
zw iększy w ydajność pracy b ry ­
gada S tan is ława K u ja w y .

G ó rn ik  M ieczysław  S krzyp- 
kow sk i podsum owuje z ko le i 
wszystkie zobowiązania i  s tw ie r 
dza, iż  kopa ln ia  da nie  94.500, 
ja k  b rzm i wniosek, lecz 101.500 
ton  węgla ponad plan, aby ucz­
cić w  ten sposób W ie lką  Rewo­
lu c ję  Październikową i  um ocnić 
tym  samym św ia tow y obóz po­
ko ju .

Zgrom adzonych ogarnia en­
tuzjazm . O krzykom  toa cześć 
33 roczn icy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październikowej, na 
cześć obozu poko ju  i  jego cho­
rążego —  Józefa S ta lina  —  na 
cześć p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim  — nie ma końca. 
Zgrom adzeni długo skandują: 
„S ta lin , B ie ru t, P okó j“ .

Pafawag wykona przed 
terminem plan pierwszego 

roku Sześciolatki
R obotn icy w roc ław sk ie j Fa­

b ry k i W agonów odpow iadają 
na apel h u ty  „P o k ó j“  zobow ią-

Przed Chinami stoją wielkie zadania: 
stworzyć potężną armię dla obrony granic 

i potężną gospodarkę pokojową
Przemówienie M .o  Tze-tun*. n .  uroczjzlej konferencji przodowników w anie K lupczyńskiego i  Bujacza

zaniem przedterm inowego w y ­
konania p ro d u kc ji pierwszego 
ro ku  P lanu 6-letniego, zw ięk­
szenia oszczędności zakładu 
przyśpieszenia obiegu środków 
obrotowych.

Załogi śląskich hut i fabryk 
podejmują apel robotników 

huty „Pokój“
Masowo odpow iedzie li na w e­

zwanie h u ty  „P o k ó j“  robo tn icy  
h u ty  „F lo r ia n “ . Na w ie lk im  
placu w  pobliżu w a lcow n i zgro­
m adziła się dn ia  26 bm. w ie lo ­
tysięczna rzesza hu tn ików .

Ogólna wartość zobowiązań 
podjętych do dn ia 6 listopada 
br. przez załogę h u ty  „F lo r ia n “  
przekracza sumę 74 m ilion ów  
zł. Ponadto pode jm ując zobo­
w iązania długookresowe załoga 
w a lcow n i postanow iła w ykonać 
przedterm inow o roczny plan 
p ro du kcy jny  do 7 grudn ia br. 
przez co wygospodarowane zo­
staną dalsze oszczędności w  su­
m ie 45 m ilio n ó w  zł.

*
Załoga górnośląskich zakła­

dów  M -6  w  G liw icach  podjęła 
dn ia 25 bm. wezwanie rob o tn i­
ków  h u ty  „P o k ó j“ .

Do czynu w łączy li się rob o t­
n icy  wszystkich oddzia łów  p ro ­
dukcy jnych  ta k  kob ie ty  ja k  i 
młodzież, podejm ując in d y w id u ­
alne ja k  i zespołowe zobowiąza­
nia  wzmożenia p rodukefi i pod­
niesienia wydajności pracy, co 
przyczyn i się do w ytw orzen ia  
dodatkowej p ro d u kc ji o ogólnej 
w artośc i 170 m ilion ów  zł.

Akadem ia z okazji 25-lecia 
twórczości Broniewskiego

Na zdjęciu prezydium  akadem ii. P rzem awia ju b ila t. Foto AK

Rząd belgijski bezprawnie prześladuje 
i wysiedla górników polskich, którzy 
oddali Belgii wiele lat ofiarnej pracy

Nola protestacyjna Rządu Polskiego
Charge d‘Affaires RP w Belgii złożył w dniu 25.9.1S50 r. 

w belgijskim MSZ notę protestacyjną następującej treści:
W  okresie pom iędzy 22.VII. I kan ia , w ładze sądowe zarzą- 

1950 ro ku  a 14.VIII.1950 ro ku  | dz iły  we w rześniu b r. areszto-

pracy i bohaterów a rm ii ludowo-wyzwoleńczej
(a) P E K IN  (PAP). 25 września rozpoczęła się w  uroczy­

stej atmosferze wspólna sesja narodowa konferencji przo­
downików pracy i  narodowej konferencji bohaterów arm ii 
ludowo-wyzwoleńczej. W  obradach konferencji bierze rów ­
nież udział w ielka grupa chłopów, którzy zebrali wysokie 
plony.

Sesję zagaił w iceprzew odni­
czący Centralnego Rządu Ludo­
wego —  Czu Teh.

Uczestnicy sesji gorącym i o- 
k laskam i p rz y w ita li przybyłego 
na salę obrad przewodniczącego 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h in  —  M ao Tse-tunga, k tó ry  
w  im ien iu  K C  Kom unistycznej 
P a r t ii Chin, w yg ło s ił k ró tk ie  
przem ówienie pow ita lne .

K o m ite t C en tra lny  K o m u n i­
stycznej P a r t ii C h in  —  ośw iad­
czył M ao Tse-tung —  serdecz­
nie pozdraw ia Was w  dn iu 
o tw arc ia  kon fe ren c ji i  wyraża 
W am wdzięczność za Waszą p ra - 
cę.W walce o zniszczenie wroga 
i  w  walce o odbudowę i  roz­
w ó j przem ysłu i  ro ln ic tw a , prze­
ja w iliś c ie  w ie lką  odwagę, w ie ­
dzę i  w y trw a łość. Jesteście n a j­
lepszym i lu dźm i Chin. Jesteście 
niezawodnym  oparciem  rządu 
ludowego, jesteście ogniwem  
łączącym rząd lu do w y  z szero­
k im i masami narodu. D zięk i 
W am  wszystkie dziedziny go­
spodarki narodowej zm ierzają 
k u  zwycięstwu.

K om ite t C entra lny K o m u n i­
stycznej P a r t ii Ch in apelu je do 
wszystkich członków p a r t i i ko ­
m unistycznej i  do całego na ro ­
du chińskiego, by  uczyli się od 
Was. N ie dopuszczając do za­
rozum ia ls tw a i  samozadowole­
nia, ucząc się w y trw a le , będzie­
cie m og li owocnie pracować dla 
szczęścia w ie lk ie j R e pu b lik i 
Ch ińskie j, po tra fic ie  utrzym ać 
swój w ysok i honorowy ty tu ł.

Przed C hinam i stoją dwa 
w ie lk ie  zadania stworzenia po­
tężnej a rm ii d la  obrony granic 
i  potężnej gospodarki. W ykona­
nie  tych dwóch zadań zależy od 
ścisłej łączności m iędzy W am i, 
towarzysze, od łączności m iędzy 
k ie row n ic tw em  składu o fice r­
skiego i  szeregowym i żołnierza­
m i a rm ii ludow o-w yzw oleńczej, 
od ścisłej łączności m iędzy ro ­
bo tn ikam i, chłopam i i  całą po­
zostałą ludnością Chin.

gromne znaczenie i  zasługuje na 
to, aby w ejść do h is to r ii w a lk i 
narodu chińskiego.

Nasza w o jna  o w yzw olenie 
n ie  zakończyła się jeszcze i  o- 
becnie sto i przed nam i zadanie 
zniszczenia resztek bandytów, 
w yzw olen ia  T a iw anu  i  Tybetu, 
obrony p o k o ju , ł  zbudowania 
bogatych, silnych, now ych Chin. 
Naród ch ińsk i je s t narodem  m i­
łu jącym  pokój. Lecz w  in te re ­
sie zachowania poko ju  należy 
u tw o rzyć potężne ludow e s iły  
zbro jne, aby obron ić pokój i  
p lony naszego zwycięstwa.

Nasza a rm ia  ludow o -  wyzw o 
leńcza, ludowe s iły  zbrojne, 
przen ikn ię te  są w ysok im , du ­
chem bo jow ym . I  je ś li ta  cecha 
będzie się rozw ija ła , wówezas 
będzie można uważać naszą a r­
m ię za niezwyciężoną.

Pow inniście  zawsze iść za 
Chińską P a rtią  Kom unistyczną 
i  je j przewodniczącym  M ao Tse- 
tungiem , pow inn iśc ie  zawsze u - 
czyć się od mas i  być razem z 
masami.

W  końcow ej części uroczystej 
sesji w y s tą p ili m . in . szef d e le - ' 
gacji Ś w ia tow e j Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej —  Boc- 
cara, p rzedstaw ic ie l Ś w iatow ej 
Federacji Zw . Zaw. —  Thorn ton  
i  p rzedstaw ic ie l zw iązkow ej de­
legacji Indonez ji —  A iono, k tó - ' 
rych  uczestnicy sesji, w ita l i  d łu ­
go n iem ilkną cym i oklaskam i.

- - - . . .  zarzutem, iż  n ie  opuścili
te lom  po lsk im  nakazy opuszczę on i B e lg ii w  te rm in ie  p rzew i­
n ią  B e lg ii bez podania m o ty - dzianym  przez nakazy. Sarno­
w ó w  te j decyzji. Nakazy te do wolność te j decyzji została po- 
tyczy ły  bez w y ją tk u  rob o tn ików  I tw ierdzona w yro k iem  try b u -  
pracujących w  B e lg ii bez p rze r- I na łu  w  Mons z dn ia 19.IX.1950 
w y  od 10 do 27 la t. Większość z roku , k tó ry  po 17-ćn iow ym  u - 
n ich  strac iła  zdrow ie przy  te j w ięz ien iu  u n ie w in n ił K lupczyń - 
pracy, ja k  np. S tan is ław  K lu p -  I skiego, n ie  mogąc dopatrzeć się 
czjm ski, k tó ry  przepracował w  w  jego postępowaniu cech prze- 
be lg ijsk ich  kopa ln iach 25 la t stępstwa. Bujacz został zw o l- 
i  n a ba w ił się c iężkie j py licy . 4 n iony po 2-dn iow ym  prze trzy- 
z n ich  Bujacz, Jędrzejczyk, | m yw an iu  w  w ięzieniu.

Depesza KC WKP(b) z okazji 
30rocznicy powstania KPW.Brytanii

(a) LO N D Y N  (PAP.) W  zw ią­
zku z uroczystościam i 30 rocz­
n icy  założenia Kom unistycznej 
P a r t ii W ie lk ie j B ry ta n ii,  obcho­
dzonym i w  d n iu  24 bm. przez 
cały św ia t p racy A n g lii,  K C  K o ­
m unistycznej P a r t i i Zw iązku 
Radzieckiego nadesłał do K o m i­
te tu  W ykonawczego K om u n i­
stycznej P a r t ii W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  depeszę z życzeniami.

Depesza ta  odczytana na u - 
roczystej akadem ii w  „Empress 
H a ll“  wobec 9 tysięcy uczestni­
k ó w  b rzm i:

„K o m ite t C en tra lny  K om u n i­
stycznej P a r t ii Z w iązku  Ra­
dzieckiego przesyła z okaz ji 30 
roczn icy założenia Kom unistycz 
ne j P a r t i i W ie lk ie j B ry ta n ii —

te j p rzodu jące j k a d ry  b r y ty j­
skie j k la sy  robotn icze j —  b ra ­
tersk ie  pozdrow ienia. Życzym y 
je j dalszych sukcesów w  dzie­
le wzm ocnienia je j szeregów 
d la  w a lk i o jedność k lasy ro ­
botniczej, o um ocnienie p rzy ­
ja źn i m iędzy narodem  b ry ty j­
sk im  i  na rodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego, o połączenie s ił po­
stępowych do w a lk i o pokój, do 
w a lk i p rzeciw ko im peria lis tycz­
nym  agresorom us iłu jącym  roz­
pętać nową wojnę.

Ś lem y gorące życzenia sukce­
sów K om unistyczne j P a r t ii 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  je j .walce 
o żyw otne in te resy lu dz i pracy, 
o pokój, dem okrację i  socja­
lizm .

K lupczyńsk i i  P irog  są to  spen 
s jonowani górnicy. P ią tem u 
Zagackiem u —  1 ro k  pozosta­
w a ł do uzyskania em erytury,

Należy podkreślić, że w ysie­
d len i Bujacz, Jóźw ik  i  K lu p ­
czyński b ra li czynny udzia ł w  
walce be lg ijsk iego ruchu  oporu 
przeciw ko najeźdźcom h itle ro w ­
skim .

M im o, iż  m in is te r spraw  za­
granicznych p. V an Zeeland u - 
d z ie lił posłow i RP zapewnienia, 
że sprawa w ysied len ia  po lskich 
obyw a te li ob ję tych tą decyzją, 
zostanie ponownie rozpatrzona, 
a w y n ik i przeprowadzonego ba­
dania zostaną podane do w ia ­
domości posła RP, a także po­
m im o zapewnienia, że za in te­
resowani mogą pozostawać na­
da l w  m ie jscu swego zamiesz-

B iorąc rów nież pod uwagę 
fak t, że nakazam i w ysied leń­
czym i zostali do tkn ięc i m iędzy 
in n y m i działacze lega lnych de­
m okra tycznych organ izacji po l­
skiego wychodźstwa, Rząd RP 
zmuszony jest stw ierdzić, że ta 
podjęta przez be lg ijsk ie  władze 
bezpieczeństwa a rb itra ln a  akcja 
by ła  wym ierzona przeciw  tymże 
organizacjom  —  przy równocze­
snym  sta łym  to le row an iu  dzia­
ła lności i  w ystąp ień po litycz­
nych po lskich ośrodków em igra­
cy jnych , w rog ich  Rządowi RP. 

Z uw agi na to, że nakazy w y ­

siedlenia i  aresztowania dotknę­
ły  spokojnych pracow ników , za­
m ieszkałych w  B e lg ii od w ie lu  
la t  i  zasłużonych w  walce o n ie ­
podległość Belg ii, że władze bez 
pieczeństwa n ie  b y ły  w  stanie 
zarzucić żadnemu z w ysied lo­
nych ja k ieg oko lw iek  czynu, k tó ­
ry  by godził w  in teresy państwa 
belg ijskiego, oraz, że n ie  zostały 
w yjaśnione i  zakom unikowane 
posłow i RP powody wysiedlen ia 
— Rząd RP pro testu je  p rzeciw ­
ko te j a k c ji be lg ijsk ich  w ładz 
bezpieczeństwa, godzącej poważ 
nie  w  istn ie jące dobre stosunki 
po lsko-belg ijskie , k tó rych  pod­
ważanie na pewno nie  leży — 
w  przekonaniu Rządu RP — w  
interesie narodu belg ijskiego. 
Tego rodza ju  wroga i  bezpod­
stawna akcja w  stosunku do o- 
byw a te li polskich od w ie lu  la t 
uczciwie pracujących dla  be l­
g ijsk ie j gospodarki, może być na 
rękę jedyn ie  ty m  ośrodkom, k tó  
re zainteresowane są w  sianiu 
m iędzy narodam i n ieufności i  
n ienaw iści i  un iem ożliw ien iu  ich 
pokojow ej współpracy. Rząd RP 
domaga się unieważnienia na­
kazów wysiedleńczych i  zezwo­
lenia po lsk im  obywate lom  do­
tkn ię tym  n im i na pozostanie na 
te ry to riu m  B e lg ii.“  (PAP).

Depesza KC PZPR

Przemówienie Czu Teh
Dzisiejszy z lo t — ośw iadczył 

w  przem ów ieniu swoim  —  Czu 
Teh —  jest rezu lta tem  d ługo­
trw a łe j w a lk i, jaką naród ch iń ­
sk i p row adził pod k ie ro w n ic ­
tw em  Kom unistycznej P a r t ii 
Chin, jest także rezu lta tem  W a­
szych bohaterskich dzia łań i 
wzorowej pracy oraz wspól­
nych w y s iłk ó w  szerokich mas. 
Dlatego też obecny zlot ma o-

Z  okaz ji 30-lecia Kom unistycz 
ne j P a r t ii W ie lk ie j B ry ta n ii K o ­
m ite t C en tra lny  Polsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t ii Robotniczej 
przesła ł na ręce Sekretarza Ge­
neralnego K om ite tu  Centra lne­
go Kom unistycznej P a r t ii W ie l­
k ie j B ry ta n ii, tdwarzysza H a rry  
P o llit t  te legram  następującej 
treści:
• Do K om ite tu  Centralnego K o ­
m unistycznej P a r t i i W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

Na ręce Sekretarza G eneral­
nego K om ite tu  Centralnego W ie l 
k ie j B ry ta n ii tow . H a rry  P o llitt.

D rodzy towarzysze!
Z  o ka z ji 30-łecia K om u n i­

stycznej P a r t ii W ie lk ie j B ry ta ­
n i i przesyłam y W am  gorące bra 
te rsk ie  pozdrow ienia i  życzenia 
dalszej owocnej p racy w  im ię  
żyw otnych in teresów  b ry ty js k ie j 
k lasy  robotn icze j i  całego lu du  
.W ielkie j B rytan ii«

K om unistyczna P artia  W ie l­
k ie j B ry ta n ii jes t w yraz ic ie lką  
na jp iękn ie jszych tra d y c ji angiel 
skie j k lasy robotniczej, je j w al 
k i  o postęp i  socjalizm , o po­
k ó j i  b ra te rską współpracę m ię 
dzy narodam i.

Jesteśmy przekonani, że P a r­
tia  Wasza prowadząc uporczy­
wą, konsekw etną kam panię 
przeciw  im peria lis tycznym  pod­
żegaczom w o jennym , us iłu jącym  
rzucić ludzkość w  odm ęty no­
w e j w o jn y  św iatow ej, szczędzić 
n ie  będzie w y s iłk ó w  dla  zespo­
len ia  k lasy  robotn icze j i  całego 
ludu  angielskiego we w spólnym  
fronc ie  w a lk i p rzeciw  podpala­
czom św iata, przeciw  am ery­
kańsk im  agresorom, o przy jaźń 
m iędzy narodam i, o t rw a ły  po­
kó j.

K O M IT E T  C EN TR ALNY  
PO LS K IE J ZJEDNOCZONEJ 

_  P A R T II RO BO TNICZEJ

2 października 
inauguracja roku 

akademickiego
(f) M in is te rs tw o  Szkół W yż­

szych i  N a uk i kom uniku je , że 
inauguracja  nowego ro ku  aka­
dem ickiego odbędzie się w  dn iu  
2 października br.

Ludność Seulu* z ogromnym 
patriotyzmem i ofiarnością 

bierze udział w obronie miasta
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz 

tw o  naczelne a rm ii ludow ej K o ­
reańskie j R e pu b lik i Ludowo 
Dem okratycznej w  kom unikacie, 
ogłoszonym we w to re k  rano, po­
daje, że w o jska am erykańskie, 
nacierające na Seul, po zm ob ili­
zow aniu w szystkich swych sił, 
pode jm ują  zaciekłe ataki, u s iłu ­
jąc przerw ać lin ie  obronne je d ­
nostek a rm ii ludow ej. W  w y n i­
k u  s ilnych  kontruderzeń oddzia­
łó w  a rm ii ludow ej, n iep rzy ja  
c ie l ponosi duże stra ty .

O ddzia ły a rm ii ludow e j, dzia 
ła jące w  re jon ie  Seulu, naw ią ­
zały w a lkę  wręcz z w o jskam i 
am erykańskim i, us iłu jącym i 

M O S K W A  (PAP). —  Na je d - I Przedrzeć się do śródmieścia. W  
nym  z na jruch liw szych  placów 9^S U k ilk u  dn i w a lk  w  re jon ie  
s to licy  radzieck ie j na P lacu Seulu oddzia ły a rm ii ludow ej 
Puszkina redakc ja  dziennika po łożyły trupem  lu b  ra n iły  po- 
„ Izw ie s tia “  urządza w  specja ł- nad 2.500 żo łn ierzy i  o ficerów  
nej w itry n ie  w ys taw y fo tog ra - n iep rzy jac ie lsk ich  oraz zniszczy 
ficzne ilu s tru ją ce  najważniejsze ł y  w i el e sprzętu wojennego, 
wydarzenie z życia ZSRR i  k ra  _ . . .
jó w  dem okrac ji ludow ej. Ludność Seulu i  K ennim

. . (przedmieście Seulu) z n iezw y-
. cme w  w 'try n ie  „ Iz w ie -  k ły m  pa trio tyzm em  i  ofiarnością 

stn ‘ urządzona została wystawa | bierze udzia ł w  obronie m iasta 
poświęcona I  K ongresow i Po-

Polski Kongres Pokoju 
na wystawie 
fotograficznej 

„Izwieslii“

25 września oddział?/ am ery­
kańskie j piechoty m orskie j us i­
łow a ły  z k ilk u  stron w -drzeć się 
do Seulu. Oddziały a rm ii ludo ­
w ej s taw ia ją  zaciekły opór w o j­
skom am erykańskim . W  w a l­
kach tych ponad - 1.503 am ery­
kańskich żołnierzy i  o fice rów  
poległo lu b  odniosło rany.

W ojska ludowe zniszczyły 
znaczną ilość sprzętu wojennego, 
w  tym  5 czołgów i  10 dzia ł róż­
nego ka lib ru . W  re jon ie  rzek i 
Nakton oddzia ły a rm ii ludow ej 
toczą zaciekłe w a lk i z kon tra ta ­
ku jącym i w o jskam i n iep rzy ja ­
cie lskim i. >

D Z I Ś  W  N U M E R Z E :

ko ju  w  Polsce.

Na jednym  ze zdjęć w idz im y 
prezydenta B ie ru ta  w  rozm owie 
w  delegatam i radz ieck im i — 
A leksandrem  K o rn ie j czukiem  i 
Wandą W asilewską. Zdjęcia 
u trw a liły  rów nież m om ent przy 
jęc ia  przez prezydenta RP — 
Bolesława B ie ru ta  członków 
Ogólnopolskiego K om ite tu  O - 
brońców  P oko ju ,

P E K IN  (PAP). —  Ogłoszony 
w  Phenjanie 26 września w ie ­
czorem kom un ika t dowództwa 
naczelnej a rm ii ludow ej K o re ­
ańskie j R e pu b lik i Ludow o-D e­
m okra tycznej podaje, że na 
wszystkich fron tach  jednostk i 
a rm ii ludow e j toczą zaciekłe 
w a lk i z w o jskam i am erykański­
m i i  zadają n iep rzy jac ie low i du­
że s tra ty .

KOMAN JURYS: Pierwsza 
pieśń spółdzielcza (S z lakam i 
p rz y ja ź n i', .

PILNE ZADANIA TOWA­
RZYSZY CUKROWNIKÓW.

MARIAN PODKOWIŃSKI: 
Zdemaskowanie akcji dy­
wersyjnej przeciwko Niem 
com Dem okratycznym .

WŁODZIMIERZ BRUS: Za­
gadnienie akumulacji w 
Planie 6-letnim.

JANINA KOBUS: W odbudo 
wanych kamieniczkach Sta 
rego Gdańska.

Z ALBUMU PRZESTĘPCÓW 
I  PODŻEGACZY: Eisenho­
wer - rycerz krzyżowy 
reakcji.

D. STARPIEW: K ie ro w n ik  
W y d z ia łu  w  M in is te rs tw ie  
R o ln ic tw a  ZSRR. Stacje 
maszynowo-traktorowe po­
tężną dźwignią rozwoju roi 
nictwa.

I



2 TRYBUNA LUDU Nr 266

O pinia  domaga się od ONZ  
ukrócenia zbrodni

Agresorzy am erykańscy m no­
żą swe zbrodnie. Nie zadowa­
la jąc się ju ż  barbarzyńską w o j­
ną prowadzoną przeciwko na­
rodow i K o re i — rozszerzają oni 
ciągle zakres działań w o je n ­
nych. Po raz trzeci z rzędu od 
c h w ili rozpoczęcia w o jny  w  K o ­
re i sam oloty am erykańskie  
bom bardow ały te ry to r iu m  Chin  
Ludowych. Po raz trzeci z rzę­
du samoloty am erykańskie po­
s ia ły  śmierć i  zniszczenie w  po­
ko jow ych chińskich miastach. 
Po raz trzeci z rzędu pod bom ­
bam i napastn ików padły tam  
o fia ry , zburzone zostały dom y 
mieszkalne, zniszczone zostały 
dzieła d ługo le tn ie j p-c r y  rą k  
ludzkich.

A  wszystk im  tym  zbrodn i­
czym aktom  bezczynnie przypa­
tru je  się — a więc wszystkie te 
ak ty  sankcjonuje  — sztucznie 
zmontowana przez Anglosasów  
większość ONZ. W szystkie te 
czyny zbrodnicze m ilczeniem  
pokryw a  organizacja, powołana 
właśnie do rozstrzygania kon­
f lik tó w  m iędzynarodowych, io  
za ła tw ian ia  sporów m iędzy 
państwam i, do usuwania zapal­
nych spraw. W ięcej nawet: 
na  rozkaz Stanów ¿ jedno­
czonych mechaniczna większość 
ONZ nie dopuściła p rzedstaw i­
ciela C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej na posiedzenie, na k tó ­
ry m  spra icy te są omawiane. 
W ięcej nawet: na rozkaz De­
partam entu  Stanu maszynka do 
głosowania zm ien iła  na ostat­
n im  posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa porządek dzienny i  za­
m iast skarg i przeciwko A m e ry ­
kanom o inw azję  Taiw anu  —  
rozpa tryw a ła  k ła m liw y  i  oszczer 
czy rap o rt herszta am erykań­
skich in te rw en tów  w  Kore i, Mac 
A rth u ra .

Te w szystkie fa k ty  świadczą 
o prem edytow anej po lityce rzą ­
du am erykańskiego — f>rdRyce, 
polegającej na rozszerzaniu za­
sięgu agresji p rzy jednoczesnym  
zam ykan iu  ust napadnięte j o fie ­
rze. Te w szystkie fa k ty  św iad­
czą, że im p e ria liśc i am erykań­
scy, k tó rzy  raz przeszli od słów  
o agresji do czynów agresji — 
zam ierzają coraz in tensyw n ie j 
kontynuow ać swe zbrodnicze 
dzieło. Te wszystkie fa k ty

Robotnicy i inżynierowie, technicy 
i kołchoźnicy radzieccy zgłaszają się 
masowo do prac przy gigantycznych 

budowlach epoki stalinowskiej

świadczą, że agresorzy am ery­
kańscy coraz bezczelniej i  coraz 
b ru ta ln ie j ła m ią  praw o m iędzy­
narodowe i  naruszają obow ią­
zujące no rm y współżycia naro­
dów.

W ta k ie j sy tuac ji, je ś li O rga­
n izacja  Narodów  Z jednoczonych  
ma spełn ić zadania, do k tó rych  
została powołana  —  obow iąz­
k iem  je j jest zrealizować postu­
la ty  wysunię te w  nocie rządu  i ŝ „pacjj w budowie elektrowni wodnych oraz kanałów iry 
chińskiego do ONZ. le u ega , gacyjnycjli jr całeg0 kraju napływają zgłoszenia od robotni­

ków, inżynierów i techników, którzy pragną uczestniczyć 
w wielkim budownictwie pokojowym epoki stalinowskiej.

Na terenach „K u jb ysze w h y - wołżańskich e le k tro w n i wod-
d ro s tro ju " układa się to ry  ko le - nych pode jm ują  zobowiązania

(f) MOSKWA (PAP). — Gigantyczne budowle hydroener- 
getyczne w ZSRR skupiają uwagę całego społeczeństwa ra­
dzieckiego. Z Kujbyszewa i Stalingradu, z Turkmenii i Pół­
wyspu Krymskiego napływają wiadomości o pierwszych po-

w ątp liw ośc i, że p ierw szym  obo­
w iązk iem  O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych jest potępienie  , 
sprawców zbrodniczego bom bar- 
doioania ch ińsk ich poko jow ych . 
m iast. N ie ulega w ą tp liw ośc i, i 
że p ierw szym  obow iązkiem  O r­
gan izacji Narodów Z jednoczo- > 
nych jest żądanie w yco fania ob­
cych w o jsk  in te rw ency jnych  z 
Kore i. Jak bow iem  w ykazało  
bom bardowanie te ry to r iu m  ch iń  
skiego, rozszerzając zasięg agre- ; 
syw nej w o jn y  przeciw ko K o re i i 
— Stany Zjednoczone zdecydo­
wane są rozszerzać jeszcze ba r- ■ 
dz ie j rozm ia ry  swej agresji prze ‘ 
c iw  Chinom . N ie ulega w ą tp li­
wości, że O NZ pow inna zaprosić  
pra w o w itych  p rzedstaw ic ie li na­
rodu chińskiego celem wzięcia: 
udzia łu w  dyskus ji dotyczącej 
żyw otnych dla  Ch in spraw, v> 
miejsce nikogo nie  reprezentu­
jącego delegata k l ik i  k u o m in -  
tangow skich bankru tów .

„...jeś li przedstaw icie le  w ię k ­
szości państw  biorący udz ia ł w- 
Zgrom adzeniu Ogólnym  N aro­
dów Zjednoczonych  nadal będą, 
podporządkow yw ali się m an ipu ­
lacjom  Stanów Zjednoczonych 
i nadal będą zam yka li oczy na  
agresywne zbrodnie USA, to nie  
będą m og li un iknąć współodpo­
w iedzia lności za rozpętanie w o j­
ny na Dalekim. Wschodzie“ . Tak  
stw ierdza nota m in . Czou 
En-la ia . I  tak  rozum uje każdy 
uczciwy człow iek na świecie. 
K to  m ilczy wobec zbrodn i ten  
staje się współodpow iedzia lny  
za nią. K to  zam yka oczy na a- 
gresywne Zbrodnie USA, ten  
staje się ich  współuczestnikiem .

Słuszne żądania rządu ch iń ­
skiego popiera cała uczciwa o p i­
n ia  publiczna św iata. Słuszne te 
żądania popiera cała op in ia  p u ­
bliczna polska.

jow e i  budu je d rog i dojazdowe. 
Pom iędzy Kujbyszewem  a te ­
renam i budowy uruchom iono 
ju ż  lin ię  kole jową, k tó ra  dowo­
zi nad brzeg W ołg i m a te ria ły  
budowlane. K o łchoźnicy obwo­
du kujbyszewskiego b io rą  czyn 
ny udzia ł w  budow n ic tw ie  au­
tostrady, k tó ra  połączy osiedle 
budowniczych ku jbyszew skie j 
e lek trow n i wodnej z miastem.

Kołchoźnicy, k tó rz y  po za­
kończeniu prac po lnych zgła­
szają się masowo do budowy

do przedterm inow ego w ykona­
n ia  zadań. Ko łchoźn icy zdają 
sobie sprawę, że zakończenie 
budowy wołżańskich e lek trow ­
n i wodnych — to  dalsza m e­
chanizacja i  e le k try fik a c ja  ro l­
n ic tw a, to  dalszy poważny 
wzrost stopy życiowej na jszer­
szych rzesz p racow ników  ro l­
n ic tw a socjalistycznego.

W  obwodzie chersońskim  na 
U k ra in ie  ko łchoźnicy zobowią­
zali się zakończyć jesienne p ra ­
ce polne do 20 października, a 
sprzęt baw e łny do 1 listopada

br. aby następnie móc uczest­
niczyć w  w ie lk im  budow n ic tw ie  
hydroenergetycznym . I  ta k  m. 
in . na zebraniu członków  k o ł­
chozu im . M o ło tow a w  obw o­
dzie k ijo w s k im  postanowiono 
wydelegować część ko łchoźn i­
ków  do prac przy budow ie K a - 
chowskie j E le k tro w n i W odnej. 
W  uchw alonej rezo luc ji k o ł­
choźnicy stw ierdza ją, że w 
zw iązku z poważnym  stopniem 
m echanizacji i  e le k try fik a c ji 
prac ro lnych , część ko łchoźn i­
ków  może bez uszczerbku dla 
kołchozu pracować przy budo­
w ie  systemu hydroenergetycz- 
nego.

W  szybkim  tem pie postępują 
naprzód prace badawcze na 
tras ie  przyszłych kanałów . W 
pobliżu Zaporoża w  m iejscu 
gdzie przebiegać będzie K ana ł 
P o łudn iow o -  U k ra iń s k i zna j­
du ją  się obecnie dw ie  ekspedy­
cje topograficzne.

W  całym kraju odbywają się zebrania 
sprawozdawcze z przebiegu obrad 

I  Polskiego Kongresu Pokoju
(b) Na odbyw ających się w  

różnych dzielnicach sto licy ze­
braniach, poświęconych zapozna 
n iu  społeczeństwa z uchw ałam i 
X Polskiego Kongresu P oko ju  l i ­
cznie i  czynnie uczestniczą m ie­
szkańcy dzieln ic. D n ia  25 bm. sa 
lę Zakładów  im . 22 L ipca szczel 
n ie  w y p e łn ili m ieszkańcy Sa­
skie j K ępy p rz y b y li d la  w ys łu ­

chania sprawozdania delegata 
na Kongres Pokoju, Hoffm ana.

Zabiera jący głos w  dyskusji 
nad sprawozdaniem  jednom yśl­
n ie  podkreśla li, że nie poprzesta 
ną na osiągniętych sukcesach w  
walce o pokój i  socjalizm , że 
wzmogą swe w y s iłk i, aby w a l­
kę tę doprowadzić do ostatecz­
nego zwycięstwa.

Depesza Iow. Wyłko Czerwenkowa 
do Iow. Bolesława Bieruta

(f) W  odpowiedzi na życzenia 
Przewodniczącego K C  PZPR 
tow . Prezydenta Bolesława B ie ­
ru ta , przesłane z okaz ji pięć­
dziesięciolecia urodzin  Sekre ta­
rza K C  K om unistycznej P a rt ii 
B u łg a rii tow . W. Czerwenkowa

__tow. W. Czerwenkow przesłał
następującą depeszę:

Gorąco dzięku ję za serdeczne 
pozdrow ienia i najlepsze życze­
nia  z powodu mego pięćdziesię­
ciolecia —  Czerwenkow.

„Socjalista” Bevin, titofaszysta Kardel 
prześcigają się w służalczości 

wobec amerykańskich agresorów
Posiedzenie plenarne Zgromadzenia ONZ w dniu 25 bm.

Depesza Mao Tse-lunga 
do Harry Pollitt

(f) P E K IN  (PAP). Jak dono­
si agencja N ow ych Chin, prze­
wodniczący K om ite tu  C entra l­
nego Kom unistyczne j P a r t ii C hin 
—  Mao Tse-tung — wystosował 
do sekretarza generalnego K o ­
m unistyczne j P a r t ii A n g lii — 
H a rry  P o llit ta  — depeszę gra­
tu la cy jn ą  z okaz ji 30-lecia P a r­
t i i.  W  depeszy czytam y m. in .: 
„Mężna w a lka  Kom unistycznej

P a rt ii A n g lii przeciw ko k a p i­
ta lizm ow i w  ciągu osta tn ich 30 
la t dowodzi jasno, że ty lk o  K o ­
m unistyczna P a rtia  A n g lii jest 
nadzieją angie lskie j k lasy  robo t 
niczej w  walce o wolność i  po­
kó j. Życzym y kom unistom  an­
g ie lskim  oraz ty m  w szystkim , 
k tó rzy  walczą o spraw iedliw ość 
społeczną i pokój na ca łym  świe 
cie, pełnego zw ycięstw a“ .

Wspólna deklaracja rządu Bułgarii 
i Niemiec Demokralycznych

(a) S O F IA  (PAP). W  w yn iku  
rokow ań m iędzy delegacją rzą­
du Ludow ej R epub lik i B u łga r­
sk ie j i  tymczasowego rządu 
lis tycznym  agresorom“ , 
k ra tyczne j, k tó re  w  atmosf?rze 
szczerej p rzy jaźn i i pełnego zro­
zum ienia toczy ły  się w  S ofii w  
okresie 23 — 25 września, pod­
pisana została wspólna dek la­
rac ja , w  k tó re j czytam y m. in.: 

„Rząd Ludow ej R epub lik i B u ł 
garsk ie j i  tym czasowy rząd 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j — brzm i deklaracja 
—  we wspólnym  dążeniu do u - 
m ocnienia trw a łego pokoju, 
p rzy jaźn i i  w spółpracy m iędzy 
narodam i, uważają, iż  podsta­

w ow ym  zadaniem jes t ogólne 
wzmocnienie obozu pokoju, w a l­
czącego ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  na czele przeciw  im p e ria - 
lis tycznyrft agresorom“ .

D eklarac ję  podp isa li w  im ie ­
n iu  rządu Ludow ej R epub lik i 
B u łga rsk ie j — prezes Rady M i­
n is trów  W y łko  Czerwenkow, a 
w  im ien iu  tymczasowego rządu 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j — w iceprem ie r W a l­
te r U lb r ic h t.

Równocześnie z dekla rac ją  
podpisany został rów nież p ro ­
tokó ł o sfinansowaniu płatności 
pozahandlowych oraz porozu­
m ienie o w spółp racy k u ltu ra l­
nej.

I I  i pół miliona młodzieży 
w szeregach Komsomołu

(f) N. JORK (PAP). — W dniu 25 września na posiedzeniu 
plenarnym Zgromadzenia ONZ trwała w dalszym ciągu de­
bata generalna, w której wystąpił m. in. minister spraw za­
granicznych W. Brytanii — Ernest Bevin.

B evin  poparł n ielegalną de- graniczenia ro l i Rady Bezpie- 
Cyzję Rady Bezpieczeństwa w  
spraw ie K o re i i  po chw a lił agre­
sję am erykańską przeciwko na ­
rodow i koreańskiem u. W ezwał 
on także Zgromadzenie N Z do 
bezzwłocznego rozpatrzenia p ro ­
po zyc ji* S tanów Zjednoczonych.

W  przem ów ien iu swym  m in .
B evin  n ie  zawahał się przed 
w ro g im i w ypadam i pod adre­
sem Z w iązku  Radzieckiego, o- 
skarżając ZSRR o rzekom y 
b ra k  w o li w spółpracy na fo rum  
ONZ. M in is te r b ry ty js k i us iło ­
w a ł także „u sp ra w ie d liw ić “  po­
l i ty k ę  am erykańskich i ang ie l­
skich im p e ria lis tó w  wobec N ie ­
miec.

W  zakończeniu B ev in  w ys tą ­
p ił przeciw ko w n ioskow i ra ­
dzieckiem u proponującem u roz 
b ro jen ie  i  ogłoszenie zakazu 
bom by atomowej.

Po B ovin ie  przem aw ia ł dele­
gat F ilip in  — Romulo, k tó ry  po 
p a rł w  całej rozciągłości propo­
zycje Achesona.

Na posiedzeniu poniedzia łko­
w ym  przem aw ia ł także delegat 
re p u b lik i San Dom ingo —  Dias 
Ordonges, k tó ry  tw ie rd z ił, że 
agresja przeciw ko narodow i ko ­
reańskiem u pozostaje rzekomo 
w  zgodzie z zasadami K a r ty  
NZ.

Ordonges wezwał Zgromadzę 
nie N Z  do zrew idow ania  re ­
zo luc ji z 12 g rudn ia  1946 r., po­
tęp ia jące j reż im  faszystow ski w  
H iszpan ii oraz do powzięcia uch 
w a ły  o w znow ien iu  n ieogran i­
czonych stosunków dyp lom aty­
cznych i  hand low ych z H iszpa­
n ią  faszystowską.

Oszczercze wystąpienie 
Kardela

Po delegacie re p u b lik i San - 
Dom ingo zabra ł głos przedstaw i 
c ie l Jugos ław ii K arde l, k tó ry  do 
puścił się oszczerczych w yp a ­
dów przeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u oraz K oreańskie j Re 
publice Ludow o -  D em okra ty­
cznej.

Następnie K a rd e l przedstaw ił 
Zgrom adzeniu p ro je k ty  dwóch 
rezo luc ji, zm ierzających do o-

(f) M O SKW A. (PAP). Ponad 
11.500.000 m łodzieży jednoczy 
w  swych szeregach Wszech- 
zw iązkow y Len inow ski K o m u n i­
styczny Zw iązek M łodzieży 
(Komsomoi).

Do szeregów Kom som ołu na­
p ływ a ją  stale m łodzi robotn icy 
przodownicy pracy, in te ligenc ja

pracująca i  kołchoźnicy. Prze­
c ię tn ie wstępuje do Kom som o­
łu  m iesięcznie ponad 100.000 
przodującej m łodzieży radziec­
k ie j. Pod k ie row n ic tw em  p a rti i 
bo lszew ickie j Kom som oi wycho 
w u je  swych członków- w  duchu 
kom unistycznym .

graniczenia ro li Rady 
czeństwa w  ONZ.

P ro je k t pierwszej rezo luc ji 
proponuje, by każde państwo, 
k tó re  w  ja k ich ko lw ie k  w a ru n ­
kach rozpocznie dzia łania w o­
jenne przeciw ko drugiem u pań 
stwu, m ia ło  obowiązek ośw iad­
czenia w  ciągu 24%odzin o swej 
gotowości położenia kresu dzia­
łan iom  w o jennym  i w yco fania 
w o jsk  z te ry to r iu m  obcego oraz 
w ykonan ia  treśc i tego ośw iad­
czenia pod w arunk iem , że d ru ­
gie państwo ogłosi analogiczną 
deklarację . Państwo, k tó re  nie 
postąpi w  ten sposób, pow inno 
być, w  m yśl rezo luc ji Kardela, 
uznane za agresora.

P ro je k t d ru g ie j rezo luc ji K a r ­
dela proponuje utw orzen ie sta­
łe j k o m is ji m ed iacyjne j d la  spo­
ró w  m iędzynarodowych. Ta ko­
m is ja  m ia łaby  się składać z 6 
niesta łych członków  Rady Bez­
pieczeństwa i  członków  specjal­
nie w yb ranych  przez Zgromadzę 
nie wśród delegatów do ONZ, 
reprezentujących k ra je  nie bę­
dące s ta łym i członkam i Rady 
Bezpieczeństwa.

Po K a rd e lu  p rzem aw ia li dele­
gaci U n ii P o łudn iow o -  A f r y ­
kańskie j, K u b y  i  R e pu b lik i San 
Salvador, k tó rzy  po p a rli w n io ­
sek Stanów Zjednoczonych, 
zm ierzający So zniesienia zasa­
dy jednom yślności w  Radzie 
Bezpieczeństwa.

Haniebna służalczość 
klik i Tito

wobec imperialistów
(f) M O S K W A  (PAP). Prasa 

radziecka w  in fo rm a c ji TASS 
z Nowego Jo rku  o przebiegu o- 
brad Zgromadzenia Ogólnego 
O NZ w  następujący sposób 
cha rakte ryzu je  przem ówienie 
agenta tltow skiego Kardela.

Przedstaw icie l k l ik i  T ito  w y ­
kazyw a ł w sze lk im i sposobami 
s-yvoją służalczość wobec Sta­
nów Zjednoczonych. U s iłow a ł 
on w  swym  przem ów ien iu „u -  
sp ra w ie d liw ić “  agresję am ery­
kańską w  K ore i, n ie  gardząc 
przy tym  na jn ikczem nie jszym i 
oszczerstwami pod adresem 
Zw iązku Radzieckiego i  K o re -

Delegacja kołchoźników 
radzieckich złożyła wieńce 

u stóp pomnika Lenina w Poroninie

ańskie j R e pu b lik i Ludow o-D e­
m okra tycznej. Schlebiając S ta­
nom Zjednoczonym  K a rd e l sto­
czył się do nikczemnego tw ie r ­
dzenia, że w a lka  narodu kore­
ańskiego przeciw ko agresji a- 
m erykańsk ie j „n ie  służy spra­
w ie  rzeczyw iste j niezależności 
i  jedności narodu koreańskie­
go-“

P rzedstaw icie l k l ik i  T ito  po­
b i ł w szystkie reko rdy  k ła m ­
stwa i  ob łudy, gdy zaczął m ó­
w ić  o stosunkach wza jem ­
nych Jugos ław ii ze Zw iązkiem  
Radzieckim  i  o po lityce  zagra­
nicznej Z w iązku  Radzieckiego.

Jego rozwodzenie się nad 
tym , że ZSRR i  k ra je  dem okra­
c ji ludow e j przygo tow u ją  rze­
komo agresję p rzeciw ko Jugo­
s ław ii, prześcignęło naw et p ro ­
pagandę podżegacza wojennego 
Hearsta. Na „dow ód“  swoich 
k ła m liw y c h  tw ie rdzeń K arde l 
pow o ła ł się na to, że wydalono 
jugosłow iańskich  przedstaw icie­
l i  dyp lom atycznych z szeregu 
k ra jó w  dem okratycznych, je d ­
nakże pom iną ł m ilczeniem  fakt, 
że dokonano tego w  rezu ltacie  
u jaw n ien ia  szpiegowskiej i  dy ­
w e rsy jne j działa lności, k tó ra  
została pub liczn ie  zdemaskowa­
na w  toku  k i lk u  procesów są­
dowych.

K a rd e l uskarżał się rów nież 
na zerwanie przez Zw iązek Ra­
dziecki i  k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej uk ładów  z Jugosławią, 
lecz znów pom iną ł m ilczeniem  
fa k t, że tito w c y  w k ro czy li na 
drogę bru ta lnego pogwałcenia 
swoich zobowiązań, w y p ły w a ­
jących z um ów  zwłaszcza w  sto­
sunku do Zw iązku Radzieckie­
go.

Inne „a rg um e n ty “  przedsta­
w ic ie la  rządu tltow sk iego ró w ­
nież op ie ra ły  się na tak ich  sa­
m ych fa łszyw ych tw ierdzeniach.

Is to tn y  sens i  cel przem ów ie­
nia  K arde la  sta ł się jasny, gdy 
pod pozorem wezwania do u - 
dzielenia pomocy gospodarczej 
słabo rozw in ię tym  k ra jom  
zaczął skomleć o k re d y ty  dla 
Jugosław ii. K lik a  T ito , k tó ra  
odczuwa wzmagającą się n iena­
w iść narodów jugosłow iańskich 
u s iłu je  ratow ać się przed ich 
gniewem, zdobywając nowe po­
życzki zagraniczne, skazujące 
lu d  na w yzysk m onopoli zagra­
nicznych

(f) 13-osobowa grupa kołchoź­
n ik ó w  radzieckich, k tó ra  zw ie­
dzała społeczne i  państwowe 
m a ją tk i ro lne  w  w oj. łódzkim , 
opolskim , k a to w ick im  i  k rako w  
sk im  p rzyby ła  dn ia  25 bm. na 
dw udn iow y wypoczynek do Za­
kopanego.

W  drodze z K rakow a  do Za­
kopanego goście radzieccy za­
trz y m a li się w  Poroninie , gdzie 
z łoży li w ieniec u stóp pom nika 
Len ina  i  zw iedz ili m uzeum je ­
go im ienia.

Z  Poronina delegacja udała 
się do B iałego Dunajca, gdzie 
zw iedziła  dom, w  k tó ry m  m ie­

szkał W łodzim ierz Len in  w raz 
z żoną Nadieżdą K rupską.

W ieczorem w  sali tea tra lne j 
M orskiego Oka odby ł się z oka­
z ji p rzy jazdu gości radzieckich 
koncert w  w ykonan iu  zespołu 
ork iestra lnego i  chóralnego gar­
nizonowego k lu b u  oficerskiego 
z K rakow a . Koncert, którego 
program  w y p e łn iły  u tw o ry  po l­
skich i radzieckich kom pozyto­
rów , stał się żyw io łow ą m an i­
festacją na cześć w ieczystej 
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j, 
m iędzynarodow ej solidarności 
k lasy robotniczej i  światowego 
pokoju.

P ow ia tow a konferencja  obroń 
ców poko ju  w  Dębicy, w o j. rze­
szowskiego zgrom adziła ca ły ak­
ty w  bo jo w n ików  o pokój tego po 
w la tu . Delegaci na I  Polski K on  
gres P oko ju  zapoznali zebra­
nych z przebiegiem  i uchw a ła­
m i Kongresu. *

*
W ie lk i w iec w  sali Domu K u l­

tu ry  w  Sanoku przekszta łc ił się 
w  m anifestację nieugięte j w o li 
m iejscowego społeczeństwa 
wzmożenia swego w k ładu  w  
dzieło pokoju drogą przyśpieszę 
nia  w ykonan ia  zadań P lanu 
6-letn iego.

*
B lisko  4 tys. dzieci i  rob o tn i­

ków , chłopów i in te lig en c ji p ra­
cującej z w o j. w rocław skiego 
p rzyby ło  do Lw ów ka  Śląskiego 
na w iec w  obronie pokoju, zor­
ganizowany przez m ie jscow y 
ZHP.

*
Na p lenarnym  posiedzeniu 

M ie jskiego i  Pow iatowego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju  w  To­
ru n iu  sprawozdanie z obrad I  
Polskiego Kongresu P oko ju zło­
ż y li m ie jscow i delegaci na K o n ­
gres.

Zebrani po dkre ś lili koniecz­
ność ściślejszego powiązania p ra  
cy kom ite tów  na różnych szcze­
blach oraz dokooptowania do 
n ich ludzi, k tó rzy  w y ró ż n ili się 
w  dotychczasowej działa lności 
w  ruchu obrońców pokoju.

Kolejarze lubelscy wzywają 
do współzawodnictwa w dziedzinie 

skrócenia postoju wagonów
(f) K o le jarze  węzia lube lsk ie ­

go po przeanalizowaniu zagad­
n ień przewozowych w  p ie rw ­
szym roku  P lanu 6-letn iego — 
na odbyte j naradzie w ytw órcze j 
zw ró c ili się do odbiorców prze­
syłek wagonowych z wezwa­
niem  o podjęcie współzawod­
n ic tw a  w  dziedzinie skrócenia 
postoju wagonów.

Przytaczając p rzyk ładow o cy­
f r y  z 9 w iększych przedsię­
b io rs tw  państw ow ych i spół­
dzielczych Lubelszczyzny, k tó re  
w  ciągu 2 m iesięcy sie rpn ia i 
września p rze trzym a ły  ponad 
obow iązujący te rm in  k ilkase t 
wagonów, narażając dz ia ł trans 
po rtow y na stra tę  w ie luset go­
dzin  pracy —  kole ja rze w  podję 
te j uchwale piszą:

„T roską  naszą jest dostar­
czenie d la  w s i i  m iast, fab ryk ,

kopa lń  i. h u t a r ty k u łó w  przem y 
słowych i żywności. A pe lu je ­
m y do rob o tn ików  i p racow n i­
ków  przedsiębiorstw  zain tere­
sowanych w  przewozach jesien­
nych o włączenie się do naszej 
w a lk i o sprawne i te rm inow e 
w ykonanie zadań, stojących 
przed działem  transportow ym  
ko le jn ic tw a . W dalszym  ciągu 
uchwała głosi: „S to im y  do w a­
szych usług w  dzień i w  nocy, 
w  niedzielę i św ięta, włączcie 
się w  w a lkę  o p lanow y załadu­
nek i w yładunek, by wagony 
przychodzące do was ja k  n a j­
szybciej m ogły ruszyć w  d ro ­
gę“ -

A pe l w  im ien iu  ko le ja rzy  lu ­
be lskich podp isa li: zw ro tn iczy 
J. Szatkowski, ślusarz W. Szy­
m ański, rob o tn ik  — J. Tom ­
czyk, m aszynista — M. Super- 
son i stolarz M. S łow iński.

Dzieci dokerów 
i górników z Europy 
zachodniej przybyły

na wczasy do Polski
(f) Dn ia 26 bm. p rzyby ła  do 

Polski, na zaproszenie CRZZ, 
17-osobowa grupa dzieci s tra j­
ku jących dokerów  A n tw e rp ii o - 
raz dzieci be lg ijsk ich  i  luksem ­
bu rsk ich  górn ików . Dzieci te spę 
dzą W uzdrow isku W is ła  — 1- 
miesięczne wczasy.

Na warszaw skim  lo tn isku  przy 
w ita l i  grupę przedstaw icie le 
C entra lne j Rady Z w iązków  Za­
wodowych i  Zarządu G łównego 
Zw . Zaw. G órn ików . Serdeczne 
pow itan ie  zgotowała be lg ijsk im  
i luksem bursk im  dzieciom m ło ­
dzież harcerska stolicy.

Wiadomości z ZSRR

Walny zjazd zw. historyków 
sztuki i kultury ,

Potężna fala strajków i demonstracji 
ogarnęła całą Austrię

(f) W  dniach 22 i  23 września 
1950 r. odbył się w  N ieborow ie 
z udzia łem  w icem in is tra  k u ltu ­
ry  i  sztuk i tow . W. Sokorskie­
go, W alny Z jazd Delegatów 
Z w iązku  H is to ryków  S ztuk i i 
K u ltu ry .

U chw a ły  Walnego Z jazdu 
p rzekszta łc iły  oblicze Zw iązku, 
przestaw iając działalność Zw iąż 
ku  przede w szystk im  w  k ie run  
ku  prac badawczych w  dziedzi­
nie h is to r ii sztuki i k u ltu ry  ma 
te ria lne j.

Z jazd b y ł połączony z sesją 
naukową, poświęconą na jw aż­
nie jszym  zagadnieniom sztuki

po lsk ie j na tte powszechnych 
dzie jów  sztuki .

W toku  obrad p rzy ję ty  został 
now y statut, w  m yśl którego 
nazwę Zw iązku przekształcono 
na „S towarzyszenie H is to ryków  
S ztuk i i K u ltu ry  M a te ria ln e j".

Do prezydium  Zarządu G łów 
nego weszli: p ro f. Zdzis ław  K ę­
p ińsk i — prezes, pro f. d r  Juliusz 
S tarzyński, pro f. d r Stanisław 
Lorentz, p ro f. d r inż. arch. Jan 
Zachwatow icz. _ .

W ram ach stowarzyszenia
działać będą trzy  ,t}au"
kowe: H is to r ii Sztuki i K u ltu ry  
M ate ria lne j, M uzealn ictwa i
K onserw atorstwa.

Przed decydującym e!«pt*ni walki
z a i i a i S a b e l Y z u i c m

Polscy agrobiolodzy zwiedzają 
laboratoria i sady Miczurińska

(f) M O SKW A. (PAP). Prze­
bywająca w  Zw iązku Radziec­
k im  delegacja agrobiologów 
polskich przybyła  do M iczu riń ­
ska— rodzinnego m iasta gen ia l­
nego uczonego radzieckiego i 
tw ó rcy  nowej szkoły agrobio­
lo g ii — Iwana M iczurina.

Goście polscy zw iedz ili lic z ­
ne ośrodki naukowe tego m ia ­
sta oraz sady i  labora toria , 
gdzie uczniow ie M iczu rina  kon ­
tynu u ją  prace w ie lk iego przeo- 
brazicie la przyrody.

Młodzież Jugosławii walczy przeciw 
wojennym planom kliki Tilo

(f) WIEDEŃ (PAP). W całej Austrii doszło we wtorek 
do potężnych demonstracji i strajków przeciwko nowemu 
układowi cen i płac, zawartemu między prawicowym kie­
rownictwem partii socjalistycznej a przedstawicielami ka­
pitału.

(f) P R A G A  (PAP). Prasa cze­
ska i słowacka donosi o maso­
w ym  sabotowaniu przez m ło­
dzież jugosłow iańską wojenne­
go program u k l ik i  t ito w sk ie j i 
o w zrasta jącym  oporze rob o tn i­
ków  jugosłow iańskiego przem y­
słu zbrojeniowego.

T ak  np. m im o te rro ru  t ito w - 
sk ich  organów  bezpieczeństwa, 
w  fab ryka ch  b ro n i w  B e lgra­
dzie, w  N ow ym  Sadzie, w  Za­
grzebiu i w  innych  m iastach w 
r. 1949 około 27 proc. ro b o tn i- 
ków  p rze ryw a ło  na krótsze i 
dłuższe okresy czasu, pracę. W 
fab rykach  tych w idoczny jest 
spadek p rodukc ji, a często zda­

rza ją  się w  nich w ypadk i u - 
myślnego uszkodzenia maszyn 
przez m łodych robotn ików .

Również żołnierze jugosło­
w iańscy przec iw staw ia ją  się 
wojennej po lityce  k l ik i  T ito . 
Tak np. w  jednostce w o jskow ej 
w  M ariborze żołnierze uszko­
dz ili k ilk a  samochodów cięża­
rowych, a na ścianach koszar 
po ja w iły  się napisy: „K lik a  t i -  
towska jest wrogiem  naszego lu  
du. Towarzysze, n igdy nie skie­
ru jem y broni przeciwko nasze­
mu lu do w i ani naszej bohater­
skie j w yzw olic ie lce —  A rm ii Ra 
dz ieck ie j“ .

Na podstaw ie tego uk ładu  
nastąpić ma podwyżka cen 
p raw ie  w szystk ich  a rty k u łó w  
spożywczych oraz szeregu to ­
w arów  przem ysłowych, ja k  
rów nież węgla, op ła t za e lek­
tryczność i  gaz oraz ta ry fy  ko le­
jo w e j, tram w a jow e j i  au tobu­
sowej. Z w yżka cen w ym ien io ­
nych w  układzie  a rty k u łó w  spo 
w odu je  w  k ró tk im  czasie ogól­
ną zwyżkę cen wszystk ich pozo­
sta łych tow a rów  o przeszło 30 
proc. W  w y n ik u  dotychczasowej 
podw yżki koszty u trzym an ia  
wzrosły o 15 proc.

N ow y niesłychany zamach na 
stopę życiową mas pracujących 
w yw o ła ł w  całej A u s tr ii potęż­
ny z ry w  oburzenia oraz spon­
taniczne dem onstracje i  s tra jk i. 
We W iedn iu  og łos ili s tra jk  ro ­
bo tn icy wszystk ich przedsię­
b io rs tw  w  dzieln icach F lo ris - 
dorf, Stadlan, A tzke rsd o rf i 
L is ing.

W  D olne j A u s tr ii p rze rw a ły  
pracę wszystkie zakłady prze­
m ysłowe. W  W iener Neustadt, 
St. Poelten i  T e rn itz  doszło do 
dem onstrac ji u licznych. W  
W iener Neustadt s tra jku ją cy  
robo tn icy  ob s taw ili dworce ko ­
le je 'e, un iem ożliw ia jąc  odjazd 
pociągów. W  zagłębiu n a fto ­
w ym  Z is te rd o rf s tra jk u ją  
wszyscy robotn icy. W  G órnej 
A u s tr ii przerwano pracę w  L in -

zu, gdzie doszło do dem onstracji 
ulicznych.

W ’  W iedn iu  odby ł się we 
w to re k  przed siedzibą kancle­
rza F ig la  potężny w iec p ro te­
s tacy jny z udzia łem  k ilk u d z ie ­
sięciu tys ięcy robo tn ików . Po­
w ita n y  b u rz liw y m i oklaskam i

zabrał glos członek B iu ra  P o li­
tycznego Kom unistycznej P ą r- 
t i i  A u s tr ii — poseł E rnst F i­
scher, k tó ry  ostrzegł rząd, Iż 
c ie rp liw ość lu dz i p racy jes t na 
wyczerpaniu 1 że masy pracu­
jące n igdy nie p rzy jm ą  do w ia ­
domości nowego uk ładu  cen i 
płac.

Po uchw a len iu  rezo luc ji dzie­
s ią tk i tysięcy rob o tn ików  z 
czerw onym i sztandaram i i  trans 
paren tam i przem aszerowały 
przez główne u lice  miasta.

Wyrok w procesie szpiegów 
titowskich w Albanii

(a) T IR A N A  (PAP). — A lb a ń ­
ska Agencja Telegraficzna do­
nosi, że po przesłuchaniu oskar­
żonych w  procesie titow sk ich  
szpiegów w  T iran ie  i  po złoże­
n iu  zeznań przez św iadków , za­
b ra ł głos p roku ra to r. O św iad­
czył on, że faszystowska k lik a  
T ito  uporczyw ie up raw ia  wrogą 
wobec R e pu b lik i Ludow ej A l­
ban ii po litykę , w yp e łn ia jąc  roz­

kaz swoich am erykańskich i an­
gie lskich im peria lis tycznych roz 
kazodawców.

Sąd ogłosił w y ro k , na mocy 
którego g łów ny oskarżony Z a l- 
ma Baniszi został skazany na 
karę  śm ierci, pozostałych zaś 5 
oskarżonych zostało skazanych 
na ka ry  ciężkich robót od 6 do 
10 lat.

(f) Zbliża jąca się jesienno - 
zim owa kam pania w a lk i z anal 
fabetyzm em  ze względu na je.i 
decydujące znaczenie dla l ik w i 
dac ji analfabetyzm u w  Polsce 
jest przez organa podległe P e ł­
nom ocn ikow i Rządu do W a lk i z 
Ana lfabetyzm em  starannie przy 
gotowywana. W  zw iązku z tym  
w  ca łym  k ra ju  odbyw ają  się od 
p ra w y  p rezyd iów  w ojew ódzkich 
i pow ia tow ych ko m is ji społecz­
nych do w a lk i z analfabetyz­
mem z udzia łem  podinspekto­
ró w  i  w izy ta to rów  i przedstaw i­
c ie li m asowych organ izacji spo

lecznych, poświęcone szczegóło­
wem u opracowaniu p lanu akcji.

O dpraw y tak ie  przeprowadzo­
ne zostały w  L u b lin ie  przez Peł 
nom ocnika Rządu tow . m in. 
Stefana M atuszewskiego oraz w  
Zielonej Górze, W roc ław iu , Opo­
lu, B ia łym stoku , T o run iu  i 
Gdańsku — przez zastępców 
Pełnom ocnika Rządu pos. A le k ­
sandra K ub ick iego  i d r Tadeu­
sza Pasierbińskiego

W  na jb liższym  czasie odbę­
dą się one rów nież i w  innych 
m iastach w ojew ódzkich.

Władze brytyjskie prześladują 
CSiińczyków w Singapurze

(f) P E K IN  (PAP). —  Pismo 
„Jenm in ibao“  przynosi w iado ­
mość, że b ry ty js k ie  w ładze k o ­
lon ia lne  na D a lek im  Wschodzie 
nie usta ją  w  prześladowaniu 
ludności ch ińsk ie j w  Singapurze. 
Z rozkazu w ładz b ry ty js k ic h  
zostało niedawno zam knięte p i­

smo „Nancziaobao“  w  S ingapu­
rze i  „S iandaibao“  w  Penangu. 
Oba te pisma b y ły  wydawane 
przez Chińczyków. Poza tym  
władze b ry ty js k ie  S ingapuru 
zam knęły chińską szkołę. T rw a  
ją  w  dalszym ciągu aresztowa­
nia  i  w ysied lan ia  Chińczyków.

Hitlerowski prokurator oskarża 
działaczy postępowych

(a) G ENEW A (PAP). — W 
Saarbruecken rozpoczął się p ro ­
ces 12 działaczy postępowych za 
udzia ł w  m an ifestac ji 1 M a jo ­
wej. W procesie tym  w  charak­
terze oskarżycie la występuje pro 
k u ra to r Ludes, k tó ry  p e łn ił te

same fun kc je  za czasów H itle ra . 
Św iadkam i oskarżenia są w y ­
łącznie po lic janci.

Przed sądem rozrzucono u lo t­
k i, zatytu łowane: „Proces o pod 
palenie Reichstagu w  m in ia tu ­
rze“ .

Do banków City napływa złoto 
zarobione na zbrodniach w Korei

(d) LO N D Y N  (PAP). M onopo li­
ści angielscy bogacą się na w o j­
nie w  K ore i. P rzyzna ją to o tw ar 
cie dzienniki reakcyjne. „News 
C hron ic ie“  stw ierdza m. in.: .,W 
C ity  często się m ów i, że ja k  by 
nie by ło  w o jna  w  K ore i roz­
w iązała ju ż  nasz problem  do la­
rowy... N a p ływ  złota i do larów  
do banków  C ity  trw a  w  da l­
szym ciągu i powiększa się dzię 
k i  wzmożonemu zapotrzebowa­

n iu  S tanów Zjednoczonych na 
tak ie  to w a ry  ja k : kauczuk, n- 
łów , miedź, wełnę 1 inne“ .

Podczas gdy zyski m onopoli­
stów rosną sytuacja mas pracu­
jących A n g lii pogarsza się z 
dn ia na dzień. N aw et według 
o fic ja ln ych  danych M iędzyna­
rodowego B iu ra  Pracy koszty u - 
trzym an ia  w  A n g lii zw iększyły  
się w  ciągu 1949 roku  o 3,7 proc.

D LA  E L E K T R O W N I
KUJBYSZEW SKIEJ

Z a ło d ze  o d esk ie j fa b ry k i Im. 
Powstania Styczniowego poleco­
no wykonać 3 dźw ig i d la  „ K u j-  
byszew hydrostro ju“ . Robotn icy, 
inżyn ie row ie  i technicy postano­
w i l i  zam ówienie to w ykonać 
przedterm inow o. Jak  donosi o - 
deski korespondent gazety 
„T ru d “ , dźw ig i d la  „K u jb y -  
szew hydrostro ju“  wykonane zo­
sta ły  25 dn i przed term inem . O - 
becnie fa b ryka  m ontu je  3 dźw i­
g i na poczet zadań październ i­
kowych.

15-LECIE ZGONU  
W Y B ITN E G O  UCZONEGO

r a d z i e c k ie g o
W ASYLA G O R IA C Z K IN A

Społeczeństwo radzieckie ob­
chodzi w  tych dniach 15-tą 
rocznicę zgonu wyb itnego uczo­
nego radzieckiego w  dziedzinie 
mechanizacji ro ln ic tw a  aka­
demika W asyla G oriaczkina.

Wasyl G oriaczkin  — w y b itn y  
uczony rosy jsk i, au tor 350 dzie ł 
naukowych opracował po raz 
pierwszy W h is to r ii teoretyczne 
podstawy obliczeń i  budowy ma 
szyn oraz narzędzi ro ln iczych. 
W ielotom owe dzieło G oriaczk i­
na pt. „Teoria , kons trukc ja  ł  
p rodukcja  maszyn ro ln iczych "— 
stanow i praw dziw ą encyklope­
dię z zakresu mechanizabji ro l­
n ictw a.

W YSTA W A  PRZEM YSŁO W A
N A  B IA Ł O R U S I

Na cen tra lnym  placu sto licy 
B ia ło ru s i — M ińska, o tw a rto  
w ystaw ę przem ysłu rep u b lik i. 
Umieszczone w  piękn ie w y k o ­
nanych paw ilonach eksponaty, 
świadczą o znacznym rozw o ju  
przem ysłu białoruskiego.

I I  T O M  W IE L K IE J
E N C Y K L O P E D II

R A D ZIE C K IE J

W  nakładzie 300.000 egzempla­
rzy  ukaże się w  najb liższych 
dniach w  ZSRR I I  tom  W ie l­
k ie j E ncyk loped ii Radzieckie j. 
Tom  ten zaw iera 82 arkusze 
d ru ku  oraz 467 ilu s tra c ji, m ap 
itp.

R O B O TN IC Y F IŃ SCY
O PO BYCIE W  ZSRR

W redakc ji dziennika „T ru d “  
w M oskw ie odbyła się kon fe ­
rencja  prasowa, na k tó re j 
członkow ie fiń sk ie j delegacji 
robotniczej po dz ie lili się w raże­
n iam i z pobytu W Zw iązku Ra­
dzieckim .

Członkow ie delegacji zw iedzi­
l i  m. .in. Moskwę, Len ingrad i  
Odessę, gdzie zapoznali się z 
pracam i licznych przedsię­
b io rs tw  i  in s ty tu c ji k u ltu ra l­
nych. Przewodniczący delegacji 
f iń s k ie j —  A n tyka jne n  — po­
dziękow ał serdecznie za gościn­
ne przy jęc ie  z ja k im  spo tka li się 
przedstaw icie le fińskiego św ia­
ta pracy w  Zw iązku Radziec­
k im . W yra z ił on zachw yt dla 
rozmachu kon s tru k tyw ne j p ra ­
cy pokojow ej narodów ZSRR 
oraz dla  dążeń pokojow ych lu ­
dzi radzieckich.
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Czytamy prasą radziecką

W  czyteln iach K lu b u  M iędzynarodow ej Prasy  i  K siążki, mieszczących się w  W arszawie przy  
u l. Bagatela M  i  na Żoliborzu, m ^żna czytać prasę radziecką i  w yd aw n ic tw a  ze w szystkich  
dziedzin nauki, sztuki, przem ysłu, gospodarki ro ln e j itp . Jednocześnie przez K lu b  M iędzy­
narodow ej Prasy i  K siążk i m ożna zaprenumerować wszystkie pisma radzieckie na ro k  1951.

Na zdjęciu wnętrze czyte ln i pism  w  M iędzynarodow ym  K lu b ie  Prasy i  K s iążk i
Foto Film Polski

Pilne zadania towarzyszy 
cukrowników

Na naradzie przedkam panijne j w  Gdańsku 
nasi cukrow n icy  postanow ili zm obilizować 
wszystkie s iły  do w yprodukow an ia  w  nadcho­
dzącej kam pan ii 850 tysięcy ton cukru .

850 tysięcy ton, to ogromna ilość cukru , k tó ­
ry w  Polsce Ludow ej s ta ł się a rtyku łe m  m a­
sowego spożycia.

850 tysięcy ton  — to o 20 tysięcy ton  w ię ­
cej niż p rzew idyw a ł p lan  nadchodzącej kam ­
p a n ii i  o 105 tysięcy ton w ięcej n iż  w yp rod u­
kow a liśm y w  poprzedniej kam panii.

A  przecież nasz w ie lk i P lan 6 - le tn i p rzew i­
du je  w yprodukow an ie  w  1955 ro ku  jeszcze 
w iększej ilości, gdyż 1.100.000 ton cukru.

Ten sta ły  wzrost p ro d u kc ji cukru  w  P o l­
sce Ludow ej jest jeszcze jednym  dowodem 
pomyślnego rozw o ju  naszego przem ysłu kon- 
sum cyjnego w  oparciu o potężny rozw ó j prze­
m ys łu  ciężkiego.

Jakie  zadania Stoją przed towarzyszam i 
cuk ro w n ikam i w  przededniu nowej, p ie rw ­
szej w  P lanie 6 -le tn im  kam panii?

Oto w  każdej cuk ro w n i i  na każdym  od­
dziale zespołu fabrycznego m usi się odbyć na­
rada p rodukcyjna , na k tó rą  przeniesione zo­
staną uchw a ły  i postanowienia narady gdań­
skie j.

Na naradach p rodukcy jnych  wszyscy m a j­
s trow ie  i  brygadziści złożą przed załogą spra­
wozdanie o gotowości w arszta tu  pracy do 
kam pan ii, o tym  ja k  przeprowadzone zostały 
rem onty, ja k  usunięto b łędy i niedociągnięcia.

A  jednocześnie n a ra d y  p rodukcy jne  u ja w ­
n ią  czy rzeczyw iście w szystkie wąskie gardła 
zostały usunięte.

• i ^ i  w y Padku gdyby w y k ry te  zostały jeszcze 
ja k ie ko lw ie k  niedom agania —• sprawą honoru 
całej załogi jest napraw ien ie  ich  i  wytężenie 
wszystk ich s ił do term inowego rozpoczęcia 
kam pan ii.

O dpow iedzia lnym  zadaniem w szystkich o r­
ganizacji p a rty jn ych  w  cukrow n iach jest do­
pilnow anie , by za pośrednictwem  ogn iw  zw iąz­
kow ych i  a d m in is tra c ji p lan  do ta rł do każdego 
robo tn ika  ze stałe j kad ry  i  do każdego robo­
tn ik a  sezonowego.

Organizacje pa rty jn e  muszą skontro lować, 
czy w  zakładach dokonane zostały porem on- 
towe próby, czy sprawdzone zostały po re ­
m oncie aparaty, czy cały zakład przygotow any 
jest do w yda jne j, bezaw ary jne j pracy.

A m b ic ją  towarzyszy cuk ro w n ików  pow in ­

no być także przygotow anie maszyn, by kam ­
pania przebiegła bez posto jów  i  bez aw arii. 
Najlepszym  orężem w  walce z postojam i i  w  
walce z aw a ria m i jest wzmożona rew o lucy jna  
czujność.

W ażnym  zadaniem organ izacji p a rty jnych  
jest m ob ilizow anie  załóg do rozszerzenia w spół­
zaw odnictw a pracy, do rozw ija n ia  różnych je ­
go fo rm , a w ięc w a lk i o wyższy przerób do­
bowy, o m niejsze zużycie węgla, o m niejszą 
ilość roboczogodzin na k w in ta l, o w ydaw anie 
w a lk i starym , przeżytym  norm om , ham ującym  
wzrost w yda jności pracy. '

Hasło unowocześnienia no rm  rzuc iła  cukro ­
w n ia  Baw orów . Hasło to po d ję li cukrow n icy  
ze Starego Pola, z Borow iczek, z Szam otuł 
i  z w ie lu  innych  cukrow n i.

C ukrow n icy  są jednym  z tych  oddziałów  
k la sy  robotniczej, k tó re  stoją na jb liże j wsi.

Przed organ izacjam i p a r ty jn y m i i  zw iązko­
w y m i stoi zadanie takiego zm obilizow ania sta­
łe j załogi, by  prom ien iow ała  ona uśw iadom ie­
niem  i  wydajnością na p racow n ików  sezono­
w ych  —  chłopów  m ało i  średniorolnych.

Towarzysze cukrow n icy  p o w in n i zaopieko­
wać się chłopam i przychodzącym i do p ro du k­
c ji, po w in n i podnosić ich poziom po lityczny, 
po w in n i wiązać p racow n ików  sezonowych 
z produkcją .

Zwłaszcza szczególną uwagę zw rócić należy 
na szerokie za trudn ian ie  kob ie t i  m łodzieży. 
C ukrow n icy  muszą się b ić o w zrost za trudn ie­
n ia  kob ie t do 40 pj;ę,q. z a tru d n ie n ia  w  czasie 
kam panii.

Dziś kob ie ty  pracują w  cuk ro w n ic tw ie  ju ż  
na w ie lu  odpow iedzia lnych posterunkach.

Trzeba je  aktyw izow ać zawodowo, społecz­
nie  i  po lityczn ie.

W zm acniając i  pogłębia jąc robotn iczo- 
ch łopski sojusz, aktyw izow ać trzeba społecznie 
i  po lityczn ie  wszystk ich p racow n ików  sezono­
w ych —  m ało i  średnioro lnych chłopów.

Podwyższać wydajność i  łam ać stare no r­
m y, rozw ijać  współzawodnictwo i  now a to r­
stwo, czuwać nad bezaw aryjną produkcją , 
wzm acniać prom ien iow anie ną sezonowych ro ­
bo tn ików , pogłębiać współpracę z p lan ta to rem : 
tak ie  są zadania cuk ro w n ików  w  bieżącej kam ­
panii.

O bow iązkiem  organ izacji p a rty jn ych  jes t do­
pilnować, by zadania te b y ły  w  pe łn i z re a li­
zowane.

Szlakam i p rzy jaźn i

Pierwsza pieśń spółdzielcza
G dy delegacja ko łchoźników  

radzieckich w ysiad ła  z autobu­
su we w si Skow ierzyn, dzieci 
p rz y w ita ły  ją  śpiewem:

Przez pola wsie i  lasy 
Wasza droga prowadzi 
W ita jc ież tu  do nas 
1 bądźcie nam radzi.

W itam y Was siłą  
T ej p io runow ej burzy  
Co b u jn y  urodzaj 
Spółdzie ln i naszej w róży.

Jest to — zdaje się —  p ie rw ­
sza pieśń o now ym  życiu, zro­
dzona na w s i po lskie j. U łoży ły  
pieśń tę dzieci szkolne wsi Sko­
w ierzyn, w  k tó re j na wiosnę 
1950 ro ku  powstała spółdzielnia 
produkcyjna.

Pieśń zrodziła się ła tw o, 
wspólnym  w ys iłk ie m  całej szko 
ły . A  spółdzielnia rodziła  się 
ciężko wśród zmagań i  wahań.

Rok temu, ze Skow ierzyna 
w yjecha ł do ZSRR, do ko łcho ­
zów, znany tu  działacz społecz­
ny  —  członek naszej p a r t i i — 
Jakub R a jta r. Na polach k o ł­
chozowych szukał wówczas R a j­
ta r  odpowiedzi na dręczący zie­
m ię rzeszowską głód ziem i, c ia­
snotę, nędzę, na to wszystko, co 
od la t w ygan ia ło  stąd lu d z i w  
św iat.

G dy w róc ił, opow iadał lu ­
dziom czystą, szczerą p raw dę o 
życ iu  i  p racy kołchozów, p ra w ­
dę budzącą w  sercach nadzieję 
i  siłę. W ie rzy li ludz ie  R a jta ro ­
w i. Znany on tu  jes t od w ie lu  
la t, z przyw iązania do ide i P o l­
sk i Ludow ej, z osobistej rze te l­
ności i  czystości. W ie lu  w ó w ­
czas by ło  takich , k tó rzy  na jego 
zew do założenia spółdzie ln i pro 
du kcy jn e j odpow iedzie li złoże­
niem  podpisu pod s ta tu t spół­
dzielni.

A le  spółdzielnia nie powstała 
w tedy. Ci, k tó rz y  s ta tu t podp i­
sali, b y l i m a ło ro ln ym i i  bezro l­
nym i chłopam i. Posiadany przez 
n ich  areał z iem i b y ł n iezm iern ie  
n ik ły . A ' średniak —  w  masie 
swej n ie  ruszy ł do spółdzielni. 
T rzym a ły  go stare przyzw ycza­
jen ia , na w yk i, podsycane&im ie- 
ję tn ie  i  zręcznie przez ku łack ich  
m ądra li.

W  ciężkich bólach rodziła  się 
spółdzielnia. W łasnego b ra ta  —  
Adam a —  od la t związanego z 
postępowym  ruchem  chłopskim , 
szczerze i  głęboko przyw iązane­
go do P o lsk i Ludow ej — nawet 
jego trudno  by ło  przekonać.

—  praw dę  m ów  —  odpow ia­
da ł A dam  Jakubow i —  czy cie 
bie serce nie  bo li, że sam nie bę 
dziesz gospodarzył na swoje j zie 
mi?

—  Czy m nie z iem i żal, czy nie 
żal, sam sobie z ty m  poradzę —

odpow iadał Jakub. A  ty , Adamie, 
poradź sobie z tą kap ita lis tyczną 
duszą, k tó ra  w  tobie siedzi.

A dam  nie oponował. P rzyzna­
w a ł szczerze, że b ron i się przed 
postępem. Sam m ów ił:

—  O pow iadał m i ojciec, że k ie  
dyś trzeba by ło  zmuszać n ie k tó ­
rych  chłopów pańszczyźnianych 
do wolności. W ola łbym , żebyś­
cie m nie zm usili do podpisania 
sta tu tu , żebym nie m usia ł sam 
decydować. Ja ju ż  od tygodn i 
przez to  spać nie  mogę.

A ndrze j Tomala, gospodarz, 
posiadający 5 ha ziem i i  sied­
m io ro  dzieci, p rzy ta k iw a ł głową. 
I  jem u decyzja przychodziła z 
w ie lk im , w ie lk im  trudem . N i­
kogo nie  zmuszano do podpi -  
sania.

*
Dziś wszyscy on i są w  spół­

dzie ln i. I  gdy podczas przy jęc ia  
w  szkole w  Skow ierzynie, wyda 
nego przez m łodych ko łchoźn i­
ków  skow ierzyńskich d la  sta-

B erlin , we wrześniu
W  ślad za o fic ja ln ym  apelem 

rządu Adenauera do w ładz an­
glosaskich w  spraw ie udziele­
nia  pomocy w  po lityczne j dy ­
w e rs ji przeciw ko N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej, po­
szły i  czyny. O szeroko zakro­
jonych planach faszysty Kaise- 
ra  i am erykańskich w ładz oku­
pacyjnych w  T r zonii, dow ie­
działa się prasa berlińska na 
kon fe renc ji prasowej w  Urzę­
dzie In fo rm a c ji p rzy rządzie 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j.

Główny cel ataków: 
pięciolatka

W sie rpn iu  br., z in ic ja ty w y  
kom isarza am erykańskiego Mac 
Cloya odbyło się posiedzenie w 
tzw. m in is te rs tw ie  d la  spraw 
ogólno-n iem ieckich w  Bonn, na 
k tó rym  zapadły decyzje w  spra­
w ie  nowych zbrodniczych aktów  
sabotażu i dyw e rs ji p rzeciw ko 
poko jow e j odbudowie N iem ie­
ck ie j R e pu b lik i Dem okratycz­
nej. W posiedzeniu tym  w zię li 
udzia ł Jakub Kaiser oraz w y ­
socy urzędnicy jego m in is te r­
stwa, z d rug ie j zaś strony 
przedstaw icie le am erykańskie­
go _ i b ry ty jsk iego  w yw iadu. 
G łów nym  tem atem  rozm ów b y ­
ła sprawa podm inow ania p la ­
nu 5-letn iego w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej.

Na posiedzeniu tym  s tw ie r­
dzono z w yraźnym  niepokojem, 
że rozw ój w ypadków  w  N ie­
m ieckie j Republice Dem okra­
tycznej nie poszedł po l in i i  
przypuszczeń Adenauera. Sto­
sowane dotąd m etody w a lk i 
przeciwko Republice n ie  da ły 
spodziewanych rezu lta tów . N ie-

Roman Juryś
rych i  doświadczonych kołchoź­
n ików  radzieckich, przew odni­
czący spółdzielni p rodukcyjne j 
Jakub R a jta r w n iós ł toast za 
zdrow ie na jbardzie j pracow ite­
go członka spółdzielni p roduk­
cy jne j, za zdrow ie 62-letniego 
A ndrze ja  T om ali —  ten sk łon ił, 
się do siedzącego obok delega­
ta  Fokina Paw ła N iko ła je w i - 
cza i  rzek ł do niego z uśmiesz­
kiem.

— A  wiesz, bracie, jakem  pod 
pisał statut, to przez tydzień 
m iejsca sobie znaleźć n ie  m o­
głem, an i w  domu, an i w  polu. 
I  noc długa była, ja k  nieszczę­
ście...

*
Na p iers i Fokina w id n ia ły  

dwa ordery Czerwonego Sztan­
daru i  medale. A  ze słów  jego 
b iła  praw da o sytym  i  tw ó r­
czym życiu kołchozu im . Len ina 
w  Tam bow skim  obwodzie. Boga­
ty  to kołchoz. Sad rozciąga się

k tó rzy  uczestnicy wspom nianej 
kon fe ren c ji w  Bonn daw a li w y ­
raz obawom, że rea lizacja p la ­
nu 5-letniego może spowodo­
wać w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
dla  rządu Adeanuera. Należy 
wobec tego w sze lk im i środka­
m i przeciwdzia łać pozytyw ne­
mu rozw ojow i gospodarki w  
Republice. Przedstaw iciel ame­
rykańskiego w yw iad u  domagał 
się w  kategorycznych słowach 
systematycznego niszczenia pod­
stawowych gałęzi przem ysłu w  
N iem ieckie j Republice Demo­
kratyczne j.

Gestapo i FB I
Następujące osoby w z ię ły  

udzia ł w  te j kon fe renc ji:
Jakub K a iser i  jego doradcy 

ze strony rządu w  Bonn, ze s tro ­
ny  zaś w ładz okupacyjnych: m r. 
Persh, o ficer łączn ikow y wyso­
k ie j ko m is ji a lianck ie j do m i­
n is te rstw a Kaisera, m jr .  Rush- 
berg z am erykańskiego w y w ia ­
du w  T rizon ii, A lla n  Holsten, 
przedstaw icie l F B I (am erykań­
skie Gestapo) w  T rizon ii, p łk . 
John P ark ing  oraz m a jo r Roy- 
ce z b ry ty jsk ieg o  w yw iad u  p rzy 
a rm ii Renu.

M jr .  Rushberg obiecując 
otworzyć m ilion ow e  k redy ty , 
domagał się gospodarczego sa­
botażu, od wysadzania pocią­
gów tow arow ych aż do podpa­
lan ia  składów  i  zamachów na 
w yb itne  osobistości po lityczne 
N iem ieckie j R e pu b lik i Demo­
kra tyczne j. N ie  należy, jego 
zdaniem, cofać się przed żad­
n ym i konsekwencjam i. Na kon - j

tam  na o lb rzym ie j przestrzeni 
70 ha. Na 256 ha zasiali e litę  — 
siewne żyto — i zebrali po 29 q 
z hektara. Na 300 hekta rów  za­
sia li pszenicę — także e litę  — i 
zebrali po 22 q z hektara. Chlew 
kołchozowy liczy około 2 tysiące 
św iń  — w  tym  100 m acior. 800 
sztuk byd ła  rogatego — w  tym  
290 do jnych k ró w  liczy obora 
kołchozowa. W  sta jn iach k o ł­
chozowych zna jdu je  się 330 ko ­
n i. W  sadzie owocowym  400 uli. 
E lektrow n ia , w arszta ty mecha­
niczne — a w  n ich to ka rk i, fre ­
zarki, he b la rk i m etalowe i  inne 
maszyny pracujące na sile e lek­
tryczne j, w arszta ty sto larskie i 
mechaniczne, e lektryczne d o ja r- 
k i, nowoczesne m leczarnie, ce­
gie ln ia , k lu b  na 500 m iejsc, 2 
własne apara ty kinowe, o rk ie ­
stra  o 26 instrum entach, chór 
65-osobowy, k tó ry  za ją ł I  m ie j­
sce wśród ludow ych zespołów 
chóralnych w  ZSRR.

F ok in  m ó w ił o teraźniejszości, 
o dn iu  dzisiejszym. A  Tomala

fe re n c ji te j sporządzono lis tę  
in s ty tu c ji państwowych oraz 
fa b ry k  i  zakładów, przeciwko 
k tó ry m  w  p ierw szym  rzędzie 
m ają być stosowane a k ty  gw a ł­
tu  i  dyw ers ji. Doradca Kaisera, 
n ie ja k i Sagner, wskazał na d ro ­
gi d yw e rs ji poprzez mężów za­
u fan ia  Bonn, k tó rzy  p rzen iknę li 
do apara tu N iem iec Dem okra­
tycznych. W skazał on również, 
na ro lę  zachodniego B e rlina  w  
gospodarczym sabotażu planu 
5-letniego.

Szantaż i zastraszanie

Przedstaw icie l F B I, A lla n  
Holsten, w y ra z ił się, że nie na­
leży m ieć żadnych skrupu łów  
w  rea liza c ji powziętych na te j 
kon fe renc ji p lanów. W skazał on 
na sposób e lim inow an ia  fa ­
chowców oraz uczonych z p ro­
cesu p ro d u kc ji w  Republice. 
Należy akcję szantażu i  zastra­
szenia systematycznie stosować 
przeciw ko w szystk im  odpowie­
dz ia lnym  ludz.it*n w  aparacie 
NRD. Należy w yszko lić  agen­
tów , k tó rzy  b y  m og li upraw iać 
dyw ers ję  i  ko rupcję  w  szere­
gach p o lic ji ludow ej, w  zw ią ­
zkach zawodowych, oraz w  pa r­
tiach po litycznych.

W  odpowiedzi na p lan  anglo-
am erykańskiego w yw ia d u  dał 
K a iser w yraz  swemu zadowo­
len iu , że nareszcie docenione 
zostało znaczenie d y w e rs ji na 
wschodzie N iem iec. M ora lne 
bow iem  ham ulce są nie na 
m iejscu —  tw ie rd z ił faszysta 
—  k iedy  chodzi o w a lkę  z N ie ­
m iecką R epubliką Dem okra-

słuchał i m yś la ł o dn iu  ju trz e j­
szym Skow ierzyna, k iedy i tu ­
ta j na ciasnej ziem i rzeszow­
skie] kw itn ąć  będzie dobrobyt, 
zrodzony w  tw órczym  w ys iłku  
socjalistycznej wsi. M yś la ł To­
mala o oborze spółdzielczej, o 
chlewni, powstającej u n ich
— do k tó rych  człow iek p rzy­
w iązuje się tak  samo moc -  
no, ja k  kiedyś do swojej, m yśia ł 
o krowach, k tó re  pomnażać bę­
dą bogactwo spółdzielni.

— A  powiedz, bracie prawdę
— zapytał Fokin . Gdyby ci kaza 
no teraz opuścić spółdzielnię pro 
dukcyjną, w róc iłbyś do starego 
życia?

Tom ala uśm iechnął się szero 
ko do przy jac ie la  ze Wschodu.

— Och, na pewno nie.
I  ja k b y  na potw ierdzenie jego 

słów  popłynęła przez salę pieśń:

W itam y was tu  siłą  
te j p io runow e j burzy, 
co bu jn y  urodzaj 
spółdzie ln i naszej wróży.

tyczną oraz z SED. Realizacja 
p lanu 5-letniego, oświadczył 
Kaiser, m usi być za wszelką 
cenę uniem ożliw iona.

Masy wzmagają czujność
K aiser po dkre ś lił następnie, 

że po kon fe renc ji z kom isarzem  
M ac C loy ‘em jego m in is te rs tw o 
stanie na czele zorganizowanej 
d yw e rs ji p rzeciw ko dem okra­
tycznemu rządow i R epub lik i. 
A lbow iem , jeże li dem okracji 
n iem ieckie j uda się w ykonać 
gospodarcze p lan y  na wscho­
dzie, oznaczać to  będzie „p o li­
tyczne trzęsienie z iem i na za­
chodzie".

K aiser podał następnie lis tę  
zachodnio-niem ieckich In s ty ­
tu c ji i  organizacji, k tó re  wezmą 
udzia ł w  dyw ers ji, w ym ien ia jąc  
m. in. B iu ro  W schodnie oraz 
B iu ro  Zagraniczne SPD, za- 
chodnio-niem iecką po lic ję  k r y ­
m inalną, oraz poszczególne rzą­
d y  k ra jow e  zachodnich N ie ­
miec.

T ak w ięc rów noleg łe z faszy- 
zacją i  rem ilita ryza c ją  T rizo n ii 
organizowana jest przez anglo­
saskich okupantów  i ich m ario ­
ne tk i z Bonn akcja dyw e rs ji 
i  sabotażu przeciw  dem okracji 
n iem ieckie j. A le  na drodze re ­
a lizac ji zamierzeń im p e ria li­
stów  stoją m asy ludowe.

Ogłaszając ten kom un ika t, 
rząd N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tycznej, zw ró c ił się do 
całego społeczeństwa na wscho­
dzie N iem iec, a przede wszy­
s tk im  do k lasy robotniczej, 
apelując o wzmożenie czujno­
ści przeciw ko spiskow i im pe­
r ia lis tó w  i  podżegaczy w o jen­
nych.

Zdemaskowanie akcji dywersyjnej 
przeciwko Niemcom Demokratycznym

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

M arian  Podkowiński

Zagadnienie akumulacji 
w planie 6-letnim

Plan 6 -le tn i o tw ie ra  przed 
Polską Ludow ą wspaniałe pe r­
spektyw y rozw o ju  na drodze ku 
socja lizm ow i. W  r. 1955 poziom 
p ro d u kc ji przem ysłow ej cztero­
k ro tn ie  przewyższy poziom 
Przedwojenny; w  ciągu 9 la t 
(P lan T rzy le tn i p lus P lan 
6-le tn i) p rze jdziem y ponad po­
łowę drogi, k tó ra  dz ie liła  nas 
Przed w o jną  pod względem u - 
Przem ysłow ienia od na jbardz ie j 
rozw iniętego k ra ju  k a p ita li­
stycznego — Stanów Z jedno­
czonych.

Porywające założenie 
Planu 6-letniego

Szczególnie s ilny  w zrost na­
stąpi w  dziedzinie przem ysłu 
ciężkiego t j.  przem ysłu w y tw a ­
rzającego środk i p rodukc ji.

Również produkc ja  ro ln icza 
"'z rośn ie  w  okresie sześciolet­
nim , a m ianow ic ie  o 50 proc.

po rów nan iu  z r. 1949. Będzie 
"dęc ona o 20 proc. wyższa od 
cgólnej p ro d u kc ji ro ln icze j P o l­
ski przedw ojennej w  daw nych 
le j granicach. Jeszcze w iększy 
" 'z ro s t w idz im y, jeże li po rów ­
nam y produkcję  ro ln iczą na 
głowę ludności: p rodukc ja  3 
zboz np. w ynos iła  w  1938 r. 309 
kg., w  1949 —- 389 kg., a w  1955 
wyn iesie  427 kg.

Masa tow arow a w  
deta licznym  wzrośnie w 
6 la t b lisko  dw ukro tn ie , 
kresie 6-lecia nastąpi w 
Podniesienie poziomu m: 
hsgo i  ku ltu ra lnego  lu 
c°  znajdzie w yraz  w  
taktach, ja k  wzrost zati 
hia o 60 proc. (poza ro ln ii 
'''z ros t rea lnych zarobkc 
“ o tn ików  i  pracow ników  
słowych o 40 proc., w yb i 

723.000 nowych izb 
kalnych, rozw ój in s ty tu i 
chrony zdrow ia, ins ty ti 
" la to w y c h , naukowych, 

ra lnych itd  .
. U rzeczyw istn ien ie tego 
.fm ia jącego w prost swy 
j^ m e m , opartego na ws 
v l cn doświadczeniach ri 

ctl p ięcio la tek sta

W łodz im ie rz  Brus

skich i  na mocnych podstawach 
naukowych —  planu —  w ym a­
gać będzie o lbrzym ich nak ła ­
dów na budow nictw o i  u rzą­
dzenie now ych oraz rozszerze­
nie is tn ie jących zakładów  prze­
m ysłowych, na wyposażenie 
ro ln ic tw a  w  nowoczesne środki 
p rodukc ji, na budow nictw o 
m ieszkaniowe, socjalne, k u ltu ­
ra lne  itp .

W  okresie 1950— 1955 na in ­
w estycje w ydatkow ana zosta­
n ie  ogrom na kw o ta  ponad 6 ty ­
sięcy m ilia rd ó w  (6,1 b iliona) 
złotych.

Jest w ięc rzeczą jasną, że do 
na jw ażnie jszych zagadnień e- 
konom icznych P lanu 6-letniego 
należeć m usi zagadnienie aku­
m u la c ji (nagromadzenia) środ­
ków  dla  zapewnienia p rze w i­
dzianego planem  ogromnego 
i  wszechstronnego rozw o ju  na­
szej gospodarki i  wydatnego 
podniesienia poziomu m a te ria l­
nego i  ku ltu ra lnego  mas p ra ­
cujących — dla zbudowania 
podstaw socjalizm u w  Polsce.

Co to jest akumulacja
Co oznacza w  języku ekono­

m icznym  pojęcie „akum u lac ja “ ?
Sumę wszystkich produktów  

w ytw orzonych  w  przemyśle, 
ro ln ic tw ie  i  innych gałęziach 
p ro d u kc ji m a te ria lne j k ra ju  w  
ciągu roku  nazywam y rocznym 
g loba lnym  (ogólnym) produktem  
społecznym. Na wartość p ro­
duk tu  globalnego składa się 
wartość zużytych na jego w y ­
produkow anie środków  p roduk­
c ji (zużycie budynków , maszyn 
i urządzeń p ro du kcy jnych ; w a r­
tość surowca, pa liw a, m a te ria ­
łów  pomocniczych) oraz w a r­
tość no w ow y tworzona przez
pracę w  ciągu danego roku. Ta 
now ow ytw orzona wartość sta­
now i dochód narodowy. Dochód 
narodow y jes t to w ięc wartość 
te j części rocznego globalnego 
p roduk tu  społecznego, k tó ra  po­
zostaje w  rozporządzeniu spo-

łeczeńsiwa po potrącen iu tego, 
co jest potrzebne dla  odnow ie­
nia  zużytych środków  p rodukc ji.

Np. w  r . 1947 wartość g loba l­
nego p ro du k tu  społecznego P o l­
ski w ynosiła  26.314 m ilion ów  
zł, (w  cenach 1937 r.); d la  w y ­
tw orzenia tego p ro du k tu  g lo­
balnego zużyte zostały maszyny 
i  narzędzia, surowce, pa liw o, 
m a te ria ły  pomocnicze itd . na 
sumę 11-586 m ilio n ó w  z ł —  a 
w ięc dochód, narodow y P olsk i 
(w  cenach 1937 r.) w yn iós ł w  r. 
1947 — 14.728 m ilio n ó w  zł.

Rozwój społeczeństwa m oż li­
w y  jest jedyn ie  wówczas, je ś li 
dochód narodowy zużyty zosta­
je  nie ty lk o  na bieżącą kon - 
sumeję (w  najszerszym znacze­
n iu  tego słowa —  w ięc ,na za­
spokojenie wszelkiego rodzaju 
bieżących potrzeb m ateria lnych, 
ku ltu ra ln ych  itp .), lecz rów nież 
na rozszerzenie produkc ji.

A kum u lac ja  (nagromadzenie) 
polega w łaśnie na przeznacze­
n iu  części dochodu narodowe­
go na rozszerzenie p ro du kc ji 
(na inw estyc je  produkcy jne  i  
p rzyrost środków  obrotowych) 
oraz na rezerwy, a także na 
wszelkiego rodzaju inw estycje  
socjalne, k u ltu ra ln e  itp .

A kum u la c ja  części dochodu 
narodowego jes t w ięc w a ru n ­
k iem  i  podstawą rep rod ukc ji 
rozszerzonej —  zwiększania z 
roku  na ro k  rozm iarów  p ro ­
dukc ji.

Podział dochodu
narodowego

w ustroju kapitalistycznym
W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  

podział dochodu narodowego 
odzwierciedla panu jący tam  
w yzysk ogromnej większości 
społeczeństwa przez znikom ą 
mniejszość. Ci, k tó rzy  bezpo­
średnio w y tw a rza ją  dochód na­
rodow y — robotnicy, pracu jący 
chłop i — uzyskują m in im alną 
cząstkę w yprodukow anych
w artośc i; lw ią  część dochodu 
narodowego zagarnia w  posta­
ci w artości dodatkowej bu rżu- 
azja i  obszarnictwo.

Przed w o jną  burżuazja ame­
rykańska  zagarn iała 55 proc. 
dochodu narodowego, angielska 
—  59 proc., n iem iecka —  56 
proc. W  okresie powojennym  
w yzysk mas pracujących w  
k ra jach  kap ita lis tycznych
wzm ógł się jeszcze bardzie j. Re­
alna płaca robocza w  U SA w y ­
nosiła pod koniec r. 1948 za­
ledw ie  79 proc. poziom u z r. 
1939, podczas gdy zyski kap i­
ta lis tó w  w zros ły  w  ty m  samym 
czasie 3,5 raza. Podobnie przed­
staw ia się sytuacja  w  labou- 
rzystow sk ie j A n g lii,  we F ran ­
c ji i  innych  k ra jach  k a p ita li­
stycznych.

Rok 1949 i  1950 przyn iós ł 
dalsze pogorszenie sy tua c ji k la ­
sy robotniczej i  pracującego 
chłopstwa, zwłaszcza w  w y n i­
ku  w ydatkow an ia  ogromnej 
części dochodu narodowego na 
zbrodnicze przygotow ania do 
w o jn y  agresywnej, k tó rych  
koszt kap ita liśc i ca łkow icie  
przerzucają na b a rk i mas p ra ­
cujących, przynosząc jednocze­
śnie niesłychane w p ros t zyski 
monopolom.

Przywłaszczaną część docho­
du narodowego burżuazja zu­
żywa na swą pasożytniczą, lu k ­
susową konsum eję oraz na a- 
kum ulację .

A kum u la c ja  w  us tro ju  ka p i­
ta lis tycznym  oznacza przyrost 
środków  p rodukc ji, k tó re  są 
własnością burżuazji i  służą 
je j do zwiększenia rozm iarów  
w yzysku cudzej pracy. A k u ­
m u lac ja  w  w arunkach kap ita ­
lizm u  jest w ięc akum ulacją  k a ­
p ita łu . Proces aku m u lac ji po­
w odu je  coraz większe grom a­
dzenie bogactwa na jednym  — 
kap ita lis tycznym  —  biegunie, a 
równocześnie —  coraz większe 
gromadzenie nędzy i  poniżenia 
na d rug im , p ro le ta riack im  b ie ­
gunie. N ic w ięc dziwnego, że 
w  ostatecznym rachunku aku ­
m u lac ja  kap ita lis tyczna, doko­
nująca się kosztem mas ftido - 
wych, prow adzi do kryzysów , 
wzrostu bezrobocia, ham uje 
dalszy rozw ój s ił w ytw órczych.

Podział dochodu 
narodowego

w ustroju socjalistycznym
Zasadniczo odm ienny charak­

te r posiada podzia ł dochodu

narodowego, a w ięc i  akum u­
lac ja  w  gospodarce socja listycz­
nej. Dochód narodow y w  cało­
ści, a w ięc obie jego zasadni­
cze części —  fundusz spożycia 
(indyw idualnego i  zbiorowego) 
oraz fundusz a ku m u lac ji — 
stanowią własność mas pracu­
jących. A kum u la c ja  soc ja li­
styczna oznacza p rzyrost środ­
ków  p ro d u kc ji, k tó re  są w ła ­
snością społeczną.

W  gospodarce socjalistycznej 
(lub  w  sektorze socja listycznym  
gospodarki okresu prze jściowe­
go) n ie  ma sprzeczności pom ię­
dzy funduszem  spożycia mas pra 
cujących a funduszem  akum ula ­
c ji. W ręcz przeciw n ie : szybkie 
tempo a ku m u la c ji socja listycz­
nej zabezpiecza sta ły, szybki 
wzrost bazy p ro du kcy jne j socja­
lizm u, a im  m ocniejsza jest ta  ba 
za—ty m  trw a lsze są podstawy 
suwerenności narodowej i  zdo l­
ności obronnej k ra ju  wobec za­
kusów im peria lis tycznych , tym  
lep ie j zaspokajane są potrzeby 
m ateria lne  i  ku ltu ra ln e  mas, 
tym  szybciej rośnie i  rozw ija  
się us tró j socjalistyczny.

Szczególne znaczenie posiada 
akum ulacja  socjalistyczna w  na­
szych w a runkach  —  w  w a ru n ­
kach okresu przejściowego od 
kap ita lizm u  do socjalizm u. T y l­
ko w ysokie rozm ia ry  akum ula ­
c ji są bow iem  w  stanie zapew­
n ić  szybkie tem po uprzem ysło­
w ien ia, k tó re  jes t g łów nym  w a­
ru n k ie m  socja listycznej przebu­
dow y naszej gospodarki, zw ła ­
szcza zaś uspółdzielczenia wsi, 
w a run k iem  postępu, trw a łych  
fundam entów  pod wzrost do­
brobytu .

D latego też P lan Sześcioletni 
zakłada w ysokie rozm iary  aku ­
m u lac ji, k tó ra  w  r. 1955 wynosić 
pow inna około 27 proc. dochodu 
narodowego.

Są to rozm ia ry  aku m u la c ji (a 
w ięc tem po rozw oju), ja k ic h  n i­
gdy nie zna ły i  znać nie mogą 
k ra je  kap ita lis tyczne : w  na jpo ­
m yśln ie jszym  okresie rozw o ju  
Stanów Z jednoczonych akum u­
lac ja  nie przekraczała 10 — 12 
proc. dochodu narodowego.

W ysokie rozm ia ry  akum ulac ji 
założone w  P lan ie  Sześcioletnim  
są na jzupe łn ie j realne. Obalenie 
panowania k a p ita lis tó w  i  ob - 
szarn ików  w  Polsce, w  w y n ik u

I w ie lk iego zwycięstwa A rm ii 
I Czerwonej nad h itle ryzm em , na- 

’ c jona lizac ja  przem ysłu, re form a 
ro lna  — w szystkie  zasadnicze 
przeobrażenia ty p u  Socjalistycz­
nego, ja k ie  u nas nastąp iły  i  ja ­
k ie  przeprow adziliśm y i  przepro 
wadzam y w  oparciu  o przeboga­
te doświadczenia Zw iązku Ra­
dzieckiego —  stw arza ją  bowiem  
nowe m ożliwości, nowe niezna­
ne w  gospodarce kap ita lis tycz­
nej, źród ła akum ulac ji.

W raz z uspołecznieniem pod­
stawowych środków  p rodukc ji, 
z likw idow ana została przeważa­
jąca część pasożytniczej bu rżu- 
azyjne j konsum eji, k tó ra  po­
chłan ia ła  poważny odsetek do­
chodu narodowego.

P lanow y cha rak te r gospodarki 
pozwala un ikać kap ita lis tyczne­
go m arno traw stw a  s ił w y tw ó r­
czych, zwłaszcza zaś m a rn o tra w ­
stwa podstawowej s iły  w y  tw ó r­
czej — pracy lu d zk ie j: zamiast 
charakterystycznego dla  ka p ita ­
lizm u stałego wzrostu bezrobo­
cia, m am y s ta ły  i  coraz szybszy 
wzrost za trudn ien ia  we wszyst­
k ich  gałęziach gospodarki.

Na bazie uspołecznienia pod­
stawowych środków  p ro du kc ji 
ro zw ija  się now y socja listyczny 
stosunek do pracy, czego w y ra ­
zem jest ruch współzawodnictwa 
i  rac jona liza tors tw a , pow odują­
cy zasadniczy prze łom  na odcin­
ku  w ydajności p racy itd .

W szystkie te czynn ik i um oż li­
w ia ją  coraz szybsze tempo wzro 
stu dochodu narodowego i  co­
raz bardzie j sp ra w ie d liw y  jego 
podział —  um o ż liw ia ją  w ięc 
w zrost a ku m u lac ji równocześ­
nie ze wzrostem  spożycia mas 
pracujących, co zna jdu je  odb i­
cie w  przytoczonych1 na wstępie 
liczbach P lanu. N ie wolno przy 
ty m  an i na chw ilę  zapominać, 
że proces a ku m u lac ji socja li - 
stycznej w  Polsce jest ogrom ­
n ie  u ła tw io n y  dz ięk i w ie lk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckiego, 
zwłaszcza przez k redytow e do­
staw y urządzeń przem ysło - 
wych, pomoc techniczną itp .

Każdy zakład produkcyjny 
odcinkiem walki 

o socjalistyczną akumulację
Socjalistyczna przebudowa na­

szej gospodarki stwarza w ięc

coraz większe m ożliwości w z ro ­
stu aku m u lac ji p rzy  równoczes­
nym  wzroście spożycia mas p ra ­
cujących. N ie znaczy to  jednak 
— i  o ty m  trzeba zawsze pa­
m iętać — że m ożliwości te urze­
czyw is tn ia ją  się same przez się, 
autom atycznie.

„...M ożliwość—uczy towarzysz 
S ta lin  — to nie  jest jeszcze rze­
czywistość... P rzy n ieu m ie ję t­
nym  prowadzeniu sprawy, m ię ­
dzy m ożliwością aku m u lac ji a 
rzeczyw istą akum ulacją  może 
się okazać dość znaczny dystans. 
Dlatego też nie możemy uspo­
kajać się sam ym i m ożliw ościa­
m i. M usim y przekszta łcić m oż li­
wość aku m u lac ji socja listycznej 
w  rzeczyw istą akum ulację , je ś li 
naprawdę m am y zam iar s tw o­
rzyć niezbędne rezerw y dla na­
szego przem ysłu“ .

W alka o urzeczyw istn ien ie  za­
łożonych w  plan ie  rozm iarów  a- 
lcum ulacji jest jednym  z n a j­
ważnie jszych elem entów w a lk i 
o rea lizację P lanu Sześcioletnie­
go; jest ona n ierozerw a ln ie  zw ią 
zana z całokszta łtem  w a lk i k la ­
sowej w  k ra ju .

N iezm iern ie  ważną płaszczyz­
ną te j w a lk i jest p o lity k a  ogra­
niczania i  w yp ie ran ia  elemen­
tów  kap ita lis tycznych, k tó ra  co­
raz skutecznie j zwęża m oż liw o ­
ści zagarniania części dochodu 
narodowego, przez kap ita lis tów , 
a tym  samym zwiększa m oż li­
wości socja listycznej akum u la ­
c ji i  w zrostu dobrobytu  mas 
pracujących.

O dcinkiem  w a lk i o akum u­
lac ję  socjalistyczną jest każdy 
zakład p ro dukcy jny , każdy w a r­
sztat pracy.

K onkre tne  zadanie każdego 
przedsiębiorstwa w  dziedzinie 
aku m u lac ji wskazuje p lan finan  
sowy, k tó ry  określa rozm iary  
zysku przedsiębiorstwa i  jego 
w p ła ty  do budżetu, a w ięc ok re ­
śla udz ia ł danego przedsiębior­
stwa w  a ku m u lac ji ogóinopań- 
s twow ej. U ruchom ien ie wszyst­
k ich  rezerw , tkw ią cych  w  naszej 
gospodarce —  uruchom ien ie re ­
zerw  zatrudn ien ia , lepsze w yko ­
rzystanie urządzeń p ro d u kcy j­
nych i  przyśpieszenie obiegu 
środków  obrotow ych, oszczęd­
ność surowców, m a te ria łó w  i 
energii, a przede w szystk im  
wzrost w yda jności pracy, rozw ój

ruchu współzawodnictwa i  rac jo  
na liza torstw a —  oto niezbędne 
w a ru n k i urzeczyw istn ien ia aku­
m u lac ji, przew idzianej w  P lanie 
Sześcioletnim.

W alka o socjalistyczną aku ­
m ulację  wym aga w ięc zwróce­
n ia  bacznej uw agi nie ty lk o  na 
w ykonanie program ów p roduk­
cy jnych pod względem ilośc i 1 
jakości, lecz rów nież na zagad­
nien ie ekonomicznych w y n ik ó w  
działa lności przedsiębiorstw  —  
na rea lizację  p lanu finansowego, 
p lanu obn iżk i kosztów w łasnych 
itd .

Um ocnienie zasady rozrachun­
ku  gospodarczego, ścisłe prze­
strzeganie zasady, że wzrost w y ­
dajności pracy m usi wyprzedzać 
wzrost funduszu płac, u trz y m y ­
wanie żelaznej dyscyp liny f in a n  
sowej, w a lka  z wszelkiego ro ­
dzaju m arnotraw stw em  z prze­
rostam i ad m in is tra cy jn ym i itd . 
— oto problem y, k tó re  nie „od  
św ięta“  jedynie, lecz codziennie 
pow inny być w  centrum  uw agi 
w szystkich ogniw  naszego apa­
ra tu  państwowego i  gospodar­
czego, w szystkich organ izacji 
p a rty jn ych  i  zw iązkowych.

B ilans przedsiębiorstwa, jego 
zyski i  s tra ty  — to sprawy, k tó ­
re pow inny obchodzić n ie  ty lk o  
księgowych i  aparat finansow y 
lecz muszą być przedm iotem  
stałego zainteresowania k ie ro w ­
n ikó w  przedsiębiorstw , organ i­
zacji p a rty jnych  i  rad  zakłado­
wych.

O sta tn i okres przyn iós ł sze­
reg prze jaw ów  tw órcze j in ic ja ­
ty w y  mas pracujących na od­
c inku w a lk i o oszczędność, o 
przyśpieszenie obiegu środków 
obrotow ych i  td. Są to jednak 
dopiero początki. Zadaniem orga 
n izac ji pa rty jnych , a także 
zw iązków  zawodowych jest 
umasowienie tego ruchu i  pod­
niesienie go na wyższy poziom. 
Niezbędnym w arunk iem  w yko ­
nania tego zadania jest nasyce­
nie w a lk i o ekonomiczne rezu l­
ta ty  p rodukc ji treścią ideolo­
giczną, uśw iadom ienie każdemu 
człow iekow i pracy w  Polsce L u ­
dowej ro li, jaką zagadnienie a- 
ku m u la c ji odgrywa w  całokzztał 
cie zadań Planu 6-letniego — 
w ie lk iego planu budowy pod­
staw  socjalizmu w  naszym 
k ra ju .
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Dziewiąty i dziesiąty dzień narady 
korabielnikowców

(f) W  dz iew ią tym  dn iu  ogólno 
po lskie j narady ko rab ie ln ikow ­
ców „Sztandar M łodych“  zamie 
szcza wypow iedź m ajs tra  Po­
m orsk ich Zakładów  Budow y Ma 
szyn — Bernarda N a jm anow i- 
cza, k tó ry  podkreślając, że b ry ­
gada m łodych korab ie ln ikow ców  
P Z B M  w  dużej mierze zawdzię 
cza swe osiągnięcia wykorzysta 
n iu  fachowych doświadczeń star 
szych robotników .

Przewodnicząca Zarządu Fa­
brycznego ZM P p rzy  WŻPO im  
17 Stycznia w  W arszawie — 
Irena  Konow ałek stw ierdza, że 
taśm y młodzieżowe zakładów  po 
pierwszych sukcesach w  dzie­
dzin ie kom pleksowej oszczędno­
ści nie rozum iejąc doniosłego 
znaczenia akc ji przesia ły k o n ty ­
nuować ..Dni K o ra b ie ln iko w e j“ .

„O dbyw ająca się obecn ie 'na­
rada korab ie ln ikow ców  — p i­
sze dale j Irena  K onow ałek — 
w inna  doprowadzić w  naszej fa 
bryce do przełomu. Dołożym y 
sił, aby wszystkie nasze ZM P - 
owskie taśm y i  wszyscy m łodzie 
żowcy na nowo rozpoczęli kom ­
pleksowe oszczędzanie“ .

*
W  dziesią tym  dn iu  ogólno­

po lsk ie j korespondencyjnej na­
ra d y  korab ie ln ikow ców  na rę ­
ce prezyd ium  narady w p łyn ą ł 
m eldunek słuchaczy Państwo­
w e j Wyższej Szkoły F ilm ow e j 
w  Łodzi, w  k tó ry m  m łodzi f i l ­
m ow cy donoszą o podjęciu przez 
n ich  apelu L id i i  K o ra b ie ln i­
kow ej.

W  m e ldunku  czytam y da le j: 
Pode jm ując apel K o ra b ie ln iko ­
w e j w zyw am y wszystkich ko le ­
gów i  towarzyszy rea lizu ją ­
cych f i lm y  do współzawodnictwa 
na odcinku oszczędności i  p la ­
now ania p ro du kc ji, a w  szcze­

gólności oszczędności taśm y f i l ­
m owej, m ate ria łów  labo ra to­
ry jn y c h  oraz przestrzegania te r­
m inów  kończenia film ó w . Jedno 
cześnie nasza grupa p roduk­
cyjna w  składzie kol. kol. Us- 
sorowski, Kaden, M orgenstern, 
K lom an, K a ra jo rdanow  i M a- 
ty jaszkiew icz zobowiązuje się 
przyspieszyć rea lizację f ilm u  
pt. „Wczasy akadem ickie“  i  u - 
kończyć go do 10.X. br.

Do Prezyd ium  w p ły n ą ł ró w ­
nież lis t  bawiącego przejazdem 
w  Polsce urzędn ika M in is te r­
stwa K o m u n ika c ji R e pu b lik i 
Czechosłowackiej Kvetoslava 
Povysila, k tó ry  pisze m. in.: 
„N arada korespondencyjna ko ­
rab ie ln ikow ców  jes t bardzo cie­
kawa i  pouczająca. Z w ypo­
w iedzi m łodych polskich robot­
n ików  w idać w yraźnie, ja k  
Wasza m łodzież z entuzjazm em  
przyczynia się do budowy swej 
ojczyzny i  tym  samym do u - 
trw a len ia  poko ju  na ća łym  świe 
cie. Po powrocie do swej o jczy­
zny dzieląc się z młodzieżą 
czechosłowacką w rażen iam i z 
pobytu w  Waszym k ra ju  opo­
w iem  przede w szystk im  ja k  re ­
alizujecie piękną in ic ja tyw ę  
kc som ołki L id i i  K o ra b ie ln i­
kow e j“ .

W  dalszym  ciągu sprawozda­
nia  „Sztandar M łodych“  za­
mieszcza w ypow iedzi: W ir ­
g in ii Szczęśniak — przodow ni­
cy pracy Zg ie rsk ich  Zakładów  
Przem ysłu Odzieżowego, M a­
riana  K a n ty k i — przewodniczą­
cego Zarządu Fabrycznego 
Z M P  z PZPW  im . Buczka w  
B ie lsku  oraz Józefa W a li — 
tkacza dwukrosnowca, przo­
dow n ika pracy rów nież z PZPW  
im . Buczka.

W  odbudowanych kamieniczkach
starego Gdańska

Sportowcy w miesiącu Warszawy

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U “ )
I

Spółdzielczość spożywców werbuje 
milion nowych członków

(a) Tegoroczny M iędzynaro­
dow y Dzień Spółdzielczości 
o tw o rzy ł w ie lką  akcję w erbunku 
m ilio n a  nowych członków do 
spó łdz ie ln i spożywców. A kc ja  
w erbunkow a została zorganizo­
w ana p rzy poparciu  i  w spół ­
p ra cy  CRZZ, L ig i K ob ie t i  ZMP. 
Całością a k c ji w erbunkow ej k ie  
ru je  Zw iązek Spółdzie ln i Spo­
żyw ców  łącznie z Zarządem 
G łów nym  Zw. Zaw. Prac. Spół­
dzielczych.

We wszystk ich zakładach p ra ­
cy, kołach L K  i  ZM P  organ i­
zowane są zebrania, na k tó rych  
szeroko dysku tu je  się zadania 
spółdzielczości spożywców w  
P lan ie  6 -le tn im  oraz działalność

poszczególnych spółdzie ln i. W 
ten sposób klasa robotnicza, k o ­
b ie ty  i m łodzież m ają okazję do 
poddania k ry tyczne j ocenie w y ­
n ików  pracy spółdzielczości spo­
żywców.

A kc ja  pozyskiwania nowych 
członków do spółdzie ln i spo­
żywców, trw a ć  będzie do koń ­
ca br. W okresie od 15 w rze­
śnia do 15 października br. zor­
ganizowany został „M ies iąc m a­
sowego werjounku“ .

Z szeregu okręgów, np. z po­
znańskiego, krakowskiego, byd ­
goskiego i  innych w ojew ództw  
nadchodzą m e ldunk i świadczące, 
że akcja  w erbunkow a ro zw ija  
się pom yślnie.

Gdańsk, we w rześniu
U lica Ogarna w  Gdańsku z ja ­

w ia  się oczom przechodnia ja k  
niespodziewany uśmiech roz ja ­
śnia jący ru in y  m iasta. Te białe 
kam ien iczk i idące na spotkanie 
nowemu życiu pod rozp ię tym i 
żaglam i frega ty  w m urow ane j w  
fasadę, lub  uwieńczone c iężk im i 
gronam i w inne j la to roś li, rob ią 
wrażenie, że ty lk o  co w ys tąp iły  
z ram  starego sztychu.

A le  w a rko t obracających się 
na przy leg łe j u licy  betoniarek 
i szelest w ind, podających m a­
te r ia ły  na wyższe kondygnacje 
spraw ia ją , że szybko wraca zach 
w iane poczucie rzeczywistości, 
k tó ra  m ów i, że dwanaście póź- 
no-renesansowyrh kam ieniczek 
znów przyw róconych życiu, to 
zwycięstwo polskiego robotn ika, 
odniesione w  walce z ru in a m i 
w o jny.

Zabytkowe szybkościowce
Jeszcze przed rok iem  b y ły  tu  

ponure ru in y , s te rty  gruzu i  po­
gięte, skręcone szyny, sterczące 
ku niebu, ja k  nieme oskarżenie 
przeciw ko sprawcom w o jny. 
Późną jesien ią  rozpoczął się 
ruch  i  tu  w łaśnie powstała 
pierwsza w  Gdańsku budowa 
systemem szybkościowym. D w ie 
bliźniacze kam ien iczk i starom iej 
skie, k tó re  w edług harm onogra­
m u m ia ły  stanąć w  ciągu 9 dn i, 
z rodz iły  się w  czasie dokładnie 
o połowę krótszym . Za n im i w y ­
ros ły  inne i  do stycznia br. sta­
n ę ły  wszystkie, w ype łn ia jąc  roz­
ległą. lukę m iędzy ru in a m i żywą 
czerw ien ią m urów .

N ic  dziwnego, że dom y ros ły  
tu  na w yścig i z czasem, skoro 
m u ry  uk ład a li m urarze te j m ia ­
ry  co: Paprocki, B lok, M a j­
chrzak, W enderlich, M ańkow ski,

Janina Kobus
znani przodow nicy pracy W y­
brzeża, oraz pom ocnicy: Ż em oj- 
tel, N ik ie lsk i, F lo rkow sk i, dziś 
ju ż  awansowani na samodziel­
nych m a js tró w  m urarsk ich . Od 
stycznia br. robo ty  wykończenio 
we prze ję ła załoga PPB-2, k tó ra  
ch lubnie kon tynuow a ła  tradyc je  
pracy związane z tym  miejscem. 
G rupa Luc jana  O m ernika osią­
gała p rzy tynko w an iu  283 proc. 
norm y, grupa Edw arda W en­
derlicha — 259 proc. norm y, a 
A leksander Dudek w raz ze swo­
ją  grupą przekroczył p rzy u k ła ­
daniu podłóg 348 proc. norm y.

W spółzawodnictwo pracy obej 
m ujące ponad 90 proc. członków 
załogi, nowe norm y, oraz chęć 
ja k  najszybszego zapewnienia 
ludziom  pracy dachu nad głową 
spraw iły , że b lok  12 kam ien ic 
p rzy  O garnej, k tó rych  w y k o ń ­
czenie przew idyw a ł harm ono­
gram  na 15 września, został 
przekazany do użytku  ju ż  w  
dn iu  23 sierpnia. W alka o czas 
została w ygrana—ludzie z cias­
nych, ciem nych ru d e r przenieśli 
się wcześniej do słonecznych, 
nowoczesnych mieszkań, za­
opatrzonych we wszelkie w y ­
gody.

Do końca g rudn ia  br. w  pod­
kow ie, obejm ującej u lice: O gar­
ną, G arbary, i D ługą w szystkie 
dom y m a ją  być przekazane do 
użytku . A le  znając am bicje  i roz 
mach pracy załogi PPB-2 na le­
ży przypuszczać, że i  ten te rm in  
zostanie skrócony.

Z jazd konserw atorów  k tó ry  
od by ł się w  1946 r. w  Gdańsku, 
uznał potrzebę odbudowy Sta­
rego M iasta, ca łkow ic ie  leżącego

w  gruzach, jako  cennego zabyt­
ku. Odbudowane dom y m ia ły  
być przeznaczone na dzielnicę 
mieszkalną.

Wedug starych 
miedziorytów

Realizacja p ro je k tu  została 
powierzona gdańskiej placówce 
ZOR, k tó ra  na rok  1950 o trzy ­
mała 2 m ilia rd y  k redy tów  na 
budow nictw o mieszkaniowe, z 
czego na Gdańsk przypad ło oko­
ło 65 proc. W edług ocalałych 
m iedziorytów , pianów  i fo tog ra­
f i i  zostały odtworzone fasady 
starom ie jsk ich kam ienic, dzie­
dzińce zaś, oczyszczone z za tła ­
czających je  niegdyś szpetnych 
przybudówek, zostały przezna­
czone na zieleńce i  ogródki jo r ­
danowskie.

Rozwiązanie w nętrz  domów 
zostało uzależnione od elewacji 
zewnętrznej. Stare fundam enty, 
na k tó rych  oparte są nowe ścia­
ny, k ładzione b y ły  niegdyś u - 
kośnie, na skutek czego izby nie 
m ają ksz ta łtu  regu la rnych  p ro ­
stokątów. A le  to wcale nie prze­
szkadza now ym  lokatorom .

Tow. W alasek jest jednym  z 
p ierwszych lo ka to ró w  w  tym  
sta rom ie jsk im  b loku , przezna­
czonym na m ieszkania przodow ­
n ików  pracy. W raz z żoną i  re ­
zolutną Ewunią, k tó ra  w y k a ń ­
czających jeszcze n iektó re  urzą­
dzenia rob o tn ików  zachęca usta­
w icznie do pośpiechu, za jm ow ał 
dotychczas pokój sub lokatorsk i 
na Siankach ^róez pracy zawo­
dowej tow. W aiasek stud iu je  w  
Wyższej Szkole Hand lu M o r­
skiego. Jego żona nie może dość 
nacieszyć się p ierwszą w  życiu 
w łasną łazienką.

Wzrasta liczba młodzieżowych brygad
produkcyjnych

Obrady aktywu oświatowego 
Zw. Zaw. Pracowników Energetyki

(f) Pod hasłem  „św ie tlice  -*• 
fro n te m  do p ro d u k c ji“  obrado­
w a ł w  dn iach 25 i  26 bm. a k ty w  
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow y Z w iąz­
k u  Zaw. P racow n ików  Energety 
k i.  W  czasie obrad w ytyczono 
sposoby pow iązania pracy k u lt. -  
ośw iat., z zagadnieniam i p ro­
d u k c y jn y m i zakładów  pracy i 
m etody popu la ryzac ji P lanu 6- 
letniego.

W  dyskus ji poruszono m. In. 
sprawę podnoszenia na wyższy 
poziom w iedzy technicznej p ra ­
cow n ików  energetyki.

Jednym  ze sposobów podno­
szenia na wyższy poziom w iedzy 
technicznej jest naw iązanie i

zacieśnienie kon ta k tu  z zakłada­
m i naukow ym i, podobnie ja k  to 
ju ż  zrob iła  załoga e le k tro w n i w  
W ałbrzychu, k tó ra  w spółp racu­
je  z profesoram i P o litech n ik i 
W roc ław sk ie j, organ izu je  odczy­
ty  i  w yk ła d y , spotkania nauko­
w ców  z załogą itp . Szczególną 
pomoc okazują naukow cy w y ­
nalazcom robotn iczym  i rac jo ­
na lizatorom . In ic ja ty w ę  tę 
trzeba ja k  najszerzej upow ­
szechnić.

L iczn i dysku tanc i w skazali na 
konieczność ua k tyw n ien ia  k o ­
m is ji k u ltu ra ln o  -  ośw iatowych 
w  zakładach i  wciągn ięcia  do 
pracy szerokiego a k ty w u  społe­
cznego.

Nowy turnus w ośrodku szkolenia 
pracowników socjalnych

(f) W P aństw ow ym  Ośrodku 
Szkolenia P racow n ików  Socjal­
nych w  Łodz i odbyła się u ro ­
czystość inauguracyjna nowego 
turnusu. Na 3-miesięczne kursy 
prowadzone przez Ośrodek, zje

chało z całego k ra ju  310 słu­
chaczy. Są to p racow nicy zakła 
dów, należących do różnych re 
sortów  przem ysłu i  handlu, ja k  
rów nież pracow nicy ro ln ic tw a , 
leśn ictw a oraz poczty i  te leko­
m un ika c ji.

Członkow ie brygad m łodzie­
żowych, pracując przeważnie 
pod k ie row n ic tw em  wysoko 
w y k w a lifik o w a n y c h  i  dośw iad-. 
czonych starszych rob o tn ików  
system atycznie podnosząc po­
ziom  swych fachowych um ie ję ­
tności no tu ją  coraz to now e suk 
cesy p rodukcy jne  stanowiące 
poważny wkłacL m łodzieży w  
rea lizację P lanu 6-letn iego w ie l 
k ie  dzieło budow nictw a socja­
lizm u  i pokoju.

60 nowych brygad 
w Krakowie

W  ciągu ostatn ich 2 m iesięcy 
Z M P -ow cy zakładów  przem ysło 
w ych K rakow a  zorganizow ali 
ponad 60 nowych m łodzieżo­
w ych brygad produkcy jnych . 
Najwyższe norm y produkcy jne  
osiągnęły nowozórganizowane 
brygady m łodzieży w  K ra k o w ­
skie j W y tw ó rn i Sygnałów  K o le ­
jow ych, k tó re  pod k ie ro w n ic ­
tw em  ZM P -ow ców  W ilkosza, 
M achlockiego i Pacały uzysku ją 
średnią wydajność 220 proc. 
norm y. 28 ZM P -ow ców  spośród 
załogi w y w ó rn i zdobyło w  k ró t­
k im  czasie zaszczytne ty tu ły  
przodow ników  pracy.

O 75 proc. więcej niż 
w ub. roku

Na W ybrzeżu liczba m łodzie­
żowych brygad p rodukcy jnych  
wzrosła w porów naniu z ro ­
k iem  ub ieg łym  o 75 proc. Obec­
nie na terenie w o j. gdańskiego

I . X .  — Święto w inobran ia  
w Zie lonej Górze

is tn ie je  ponad 500 brygad m ło - 
dzieżowych, k tó re  no tu ją  po­
ważne sukcesy produkcyjne.

M . in. b rygady m łodzieżowe 
B u lk i i  W olskiego zatrudnione 
w  Stoczni G dańskie j p rzy  m on­
tażu nowych. ..jednostek m or­
skich w ykonu ją  przecię tn ie 200 
proc. norm y.

20 tys. młodych robotników
we współzawodnictwie 

długookresowym
W długookresow ym  współza­

w odn ic tw ie  m łodzieżowych b ry ­
gad p rodukcy jnych , k tó re  ogar­
nęło ponad 20.000 m łodych ro ­
bo tn ikó w  Pomorza Szczecińskie 
go, czołowe m iejsce za jm ują  
brygady młodzieżowe po rtu  
szczecińskiego, osiągające ponad 
200 proc. norm y, e lek trom onter 
skie m łodzieżowe brygady szcze 
cińskiego oddziału SPB oraz 
młodzieżowe brygady stoczni 
szczecińskiej.

Równie poważne osiągnięcia 
no tu ją  ZM P -ow sk ie  brygady 
PPB. zatrudnione p rzy  budow ie 
ch łodn i rybn e j w  Św inoujściu. 
Dużym  sukcesem m łodych zbro 
ja rzy , cieśli, be ton iarzy i  ele­
k try k ó w  PPB jest w ykonanie 
półrocznego p lanu p ro d u kcy j­
nego w  115 proc. Ponadto m ło ­
dz i robo tn icy  PPB w  Ś w inou j­
ściu w  ram ach swych zobowią­
zań p ro dukcy jnych  p rzyczyn ili 
się do przedterm inow ego zele­
k try fik o w a n ia  w s i K azim ierzo-

zł oszczędności.

Młodzi hutnicy, metalowcy, budowlani — wysoko przekraczają normy
(a) Młodzież robotnicza Polski Ludowej w pełni docenia- , wo, co dało ponad 1,5 m iliona  

jąc wyższość pracy kolektywnej nad indywidualną jak rów­
nież korzyści wypływające z zastosowania zespołowych me­
tod pracy organizuje masowo w kopalniach, hutach i zakła­
dach przemysłowych kraju młodzieżowe brygady produk­
cyjne.

„Młodzieżowa“  cegielnia
W m iejscowości Sochacz w  

powiecie e lb ląskim  odbyła się 
uroczystość przejęcia cegie lni 
podlegającej Zakładom  Cerami 
k i Czerwonej w  Gdańsku przez 
załogę, składającą się w y łącz­
nie z m łodzieży. M łodzieżową 
załogę cegie lni w  Sochaczu s ta - 
n o w i»  absolwenci Państwoy/ej 
Szkoty Przysposobienia Przem y 
słu Ceramicznego"

Cegielnia w  Sochaczu, na ’ 
wniosek m łodych robotn ików , 
będzie nazwana im ien iem  bo­
hatera młodzieżowego ruchu  ro 
botniczego, Janka K rasickiego.

Plan miesięczny 
wykonany w 191 proc.

We w spółzaw odn ictw ie ślą­
skie j m łodzieży robotniczej 
przodu ją m łodzi robo tn icy  hu ­
ty  „Z yg m u n t“ , gdzie ruch współ 
zaw odnictwa ob ją ł 81 proc. 
Z M P -ow sk ie j i  n iezorganizowa- 
ne j m łodzieży hu ty . Na czoło 
m łodzieżowych brygad h u ty  w y  
sunął się zespół fo rm ie rzy  B. 
U rbanow icza, k tó ry  przekracza­
jąc  swoje zobowiązania produk 
cyjne, zrea lizował p lan miesięcz 
ny  w  131 proc.

Zapoczątkowany niedawno na 
teren ie h u ty  ruch w ielowarszta 
to w y  ro zw ija  się bardzo po­
m yśln ie. M. in. 4-osobowa b ry ­
gada frezerów  ZM P -ow ca N o r­
berta  Papaji, pracująca na 8 
obrabiarkach, rea lizu je  swe pla 
ny  wytw órcze w  171 proc. W in  
dyw idu a lnym  w spółzawodni­
c tw ie  przodują m łodzi hu tn icy  
A lo jz y  Warzecha i H e rbe rt T y ­
ka, w ykonu jący  przeciętn ie po 
265 proc. norm y.

T ak samo nie może ochłonąć z 
radości Józef W eryk, rob o tn ik  
budow lany, k tó ry  z żoną i  czwór 
giem dzieci zamieszkał w  trz y ­
poko jow ym  m ieszkaniu. Jak z ły  
koszmar, wspom ina żona W ery- 
ka okres, w  k tó ry m  zmuszeni 
b y li m ieszkać w  w ilg o tn ym  lo ­
ka lu  sklepowym . Tu m ają ob­
szerne, słoneczne pokoje, p ra l­
nię w  suterenie i  wygodny 
s trych  do suszenia b ie lizny.

— N igdy nie m arzy łam  o ta ­
k im  m ieszkaniu, niczego m i tu  
nie b ra ku je  — m ów i W erykow a.

T ak samo cieszą się i  in n i lo ­
katorzy, k tó rych  nazwiska w y ­
pisane na ka rton ikach  w idn ie ją  
na drzw iach k la te k  schodowych, 
pachnących jeszcze wapnem  i  
farbą.

'  Nowe życie 
we wskrzeszonych murach

Niegdyś w  m urach tych późno- 
renesansowych kam ieniczek, sto 
jących na w yko rzystanych  o- 
becnie p rzy  odbudowie funda­
mentach, pada ły często c y fry  
procentów i  m etaliczn ie dźw ię­
czały guldeny, drapieżnie zgar­
niane do pękatych mieszków. 
B y ły  to procen ty zysków, opar­
tych  na w yzysku czło­
w ieka, na kup ieck ie j czy ban­
k ie rsk ie j przebiegłości, zagarnia 
jącej m ienie cz łow iekow i pracy.

Dziś dźw ięczy w  tych m urach, 
wskrzeszonych wspólną pracą 
polskiego a rch itek ta  i  robotn ika , 
beztroski śmiech dzieci i  m ów i 
się rów nież o liczbach. A le  ja k ­
że są óne inne od tych, k tóre 
padały tu  niegdyś. Dziś liczby 
te m ów ią o osiągnięciach ja k ie  
ma w  szybkościowym  skraw a­
n iu  m e ta li tow . W. Belau ze 
Stoczni, o tym , że ZM P-ow cy, 
betoniarze SPB, G ryczuk i  Masz 
ka osiągnęli p rzy  p ro d u kc ji pu ­
staków stropowych 501,6 proc. 
norm y, że robo tn icy  re jonu prze 
ładunków  masowych W is io tij-  
ście w  Gdańsku za ładow ali sy­
stemem szybkościowym  węgiel 
zużyw ając ty lk o  10 proc. dozwo­
lonego na tę czynność czasu. 
Dziś m ów i się tu  o cy frach  norm  
osiąganych w  socjalistycznym  
w spółzaw odn ictw ie pracy, zm ie­
rza jącym  do wzbogacenia naszej 
gospodarki narodowej i  do u - 
trw a len ia  ogólnego dobrobytu  i 
pokoju. I  c y fry , padające w  roz­
m owach m iędzy ty m i m uram i 
m ów ią o socja listycznym  w y s ił­
ku  tych wszystkich, k tó rzy  co­
dzienną swą pracą walczą o po­
kó j i praw o do radosnego i 
szczęśliwego życia pracującego 
człowieka.

W  ubiegłą niedzielę na kortach CW KS w  W arszawie odby ły  się 
zawody sportowe, z k tó rych  ca łkow ity  dochód przeznaczono na  
odbudowę Warszawy. Na zdjęciu fragm ent meczu koszyków ki 

m iędzy AZS i  Spójnią, rozegranego podczas tych zawodów
F o to  AR

Naukowcy Wybrzeża popularyzują 
doświadczenia radzieckie 

wśród racjonalizatorów portowych

Lekarze krakowscy 
niosą pomoc s e'

. g ó rn ik o m  Ś ląska
(f) W  celu zapewnienia

na leżyte j specja listycznej opie­
k i le ka rsk ie j ludności Ś lą­
ska, profesorow ie i  pomoc­
nicze s iły  naukowe K rako w sk ie j 
A kad em ii M edycznej pow zię li 
uchwałę w ydelegowania 13 le ­
karzy na Śląsk.

Lekarze ci przez październ ik 
przebywać będą na terenach 
górniczych Śląska, udzie la jąc 
gó rn ikom  i  ich rodzinom  po­
mocy.

Są to w y k w a lifik o w a n i spe­
c ja liśc i z różnych dziedzin, ja k  
ch iru rg ia , oku lis tyka , g ineko­
logia itd .

In ic ja ty w ę  K rako w sk ie j A k a ­
dem ii M edycznej po d ją ł ju ż  
szpita l k rako w sk ie j Ubezpie- 
czalni Społecznej, w ysy ła jąc  na 
Śląsk ch iru rga  i  ginekologa.

(a) Naukow cy W ybrzeża roz­
w in ę li i.ową form ę współpracy 
z rac jona liza to ram i po rtow ym i 
polegającą na ściślejszym zw ią­
zaniu s i ! naukowców z poszcze­
gó lnym i rob o tn ikam i i  dopoma­
ganiu im  p rzy rozw iązyw an iu  
bardzie j zaw iłych  problem ów 
technicznych.

W pracy masowej naukowcy 
rozpoczęli obecnie popu laryza­
cję radzieckich pom ysłów rac jo ­
na liza torsk ich  z dziedziny po r­
tow e j. O statn io odbyło się w  
G dyn i zebranie k lu b u  ra c jo n a li­
zatorów oraz czołowych przo­
dow n ików  pracy, podczas k tó ­
rego ad iu n k t ka te d ry  Budow y 
Maszyn Dźw igow ych P o litech­
n ik i G dańskie j, inż. A lfre d  Ra- 
chalski w yg łos ił, odczyt ilu s tro ­
w any przezroczami na tem at u - 
spraw nien ia prze ładunku tow a­
ró w  masowych. Odczyt w yw o­
ła ł wśród zebranych duże za in­

teresowanie, co w yraz iło  się w  
w ielogodzinnej dyskusji.

Ze szczególnym uznaniem  ro ­
bo tn icy po rtu  gdyńskiego od­
n ieś li się do niespotykanych n i­
gdzie poza Zw iązkiem  Radzie­
ck im  spycharek usp raw n ia ją ­
cych prace trym erów  w ęg lo - ", 
wvch pod pokładem  i  w  m ię - ! 
dzypokładach statku.

Racjonalizatorzy, oglądając bo 
gatą ko lekc ję  zdjęć z pracy la ­
bo ra to riów  oraz s tac ji dośw iad­
czalnych w  portach radzieckich 
w y ra z ili przekonanie, że ty lk o  
ustró j socja listyczny i a jący na 
uwadze dobro człow ieka pracy, 
może zapewnić tak  doskonałe 
m ożliwości rozw o ju  techniczne­
go i  popraw y w arunków  prący.

O dczyty tak ie  odbywać się 
będą obecnie we w szystkich k lu  
bach rac jona liza to rów  po rto ­
wych.

Wiadomości sportowe
Polska — Bułgaria 

w modelarstwie lotniczym
m is trz  p o isW  K a ra b a nN a  lo tn is k u  w  K o b y ln ic y , pod  

P o zn an iem , ro zpo czę ły  się  I  M ię ­
d z y p a ń s tw o w e  Z a w o d y  M o d e li L a ­
ta ją c y c h , m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i 
B u łg a r i i  i  P o ls k i.

Z a w o d y  ro zp o czę ły  s ię  od s ta r tu  
m o d e li szyb ow có w  w y c z y n o w y c h .

W e d łu g  n ie o f ic ja ln y c h  w y n ik ó w , 
n a jle p s z y  czas w  te j  k a te g o r i i  u z y ­
sk a ł P o la k  — Ś m ie ja  — 16:15,0. M o ­
de l d ru g ie g o  z P o la k ó w  — T o m a ­
szew skiego  p rz e b y w a ł w  p o w ie trz u
3:35,0. , łlra

M o d e l na jlepszego  za w o d n h y j 
b u łg a rs k ie g o  B o d u ro w a  uzyska  
czas 2 :28,0. m o -

W  k a t. m o d e li o n apędz ie  8 ™ 

w y m  n a jle p s z y  w y n ik  osiąSn ą i

tychczas  
2:58 m in . . .

W  k a t. m o d e li o napędzie  s i ln ik o ­
w y m . n a i lepszy b y t m o d e l m i­
s trza  P o ls k i C zw artosza, k tó r y  u -  
z v s k a ł w  i ° c le  ś liz g o w y m  73 sek.

Kierownik e k ip y  b u łg a rs k ie j S ta -
n ie w  s tw ie rd z ił,  że z a w o d y  te  ś w ia d

w ie lk im p os tę p ie  p o ls k ie g o
m o de la rs tw a . „P o ls c y  z a w o d n ic y  
z a p re z e n to w a li w y s o k i p oz io m  i 
m a ją  doskona łe  ^m o d e le . N a s i za­
w o d n ic y  p o w ie d z ia ł S ta n ie w  — 
u s tę p u ją  P o la k o m  w y ra ź n ie  i  c h ę t­
n ie  k o rz y s ta ją  z d ośw iadczeń  i  ra d  
sw oich  p rz e c iw n ik ó w . S p o tk a n ie m  
ty m  ch cem y n a w ią za ć  śc is łą  
W spółpracę* z P o la k a m i“ .

W  trosce o coraz lepsze zaopatrzenie 
ludności pracującej

Nowe formy organizacyjne Ministerstwa Handlu Wewnętrznego
(f) Uchwałą Rady Ministrów — statut organizacyjny M i­

nisterstwa Handlu Wewnętrznego został dostosowany do po­
trzeb wynikających bezpośrednio z zadań tego resortu na 
rok 1951, jako kolejnego etapu Planu 6-letniego na odcinku 
handlu.

1 październ ika Z ie lona Góra obchodzić będzie tradycy jne  
św ię to  w inob ran ia . P rzygotow ania do te j im prezy są w  pełnym  
toku . A tra k c y jn ie  zapowiada  się barw ny korowód, k tó ry  p rze j­
dzie u lic a m i m iasta. Lubuska w y tw ó rn ia  w in , centra la  ogrod­
nicza i  g im nazjum  sądow niczo-w in ia rsk ie  p rzygotow ują  w ys ta ­
w ę " k tó ra  zobrazuje dotychczasowe osiągnięcia w o j. z ie lono­
górskiego w  rozw o ju  sadow nictw a i  w in ia rs tw a . Uroczystość 

w inob ran ia  uzupełn ią liczne im p rezy  sportowe i  artystyczne  
oraz zabawy ludowe i  kierm asz dziecięcy
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Nowe fo rm y  organizacyjne 
w iążą się ze zm ianą s ty lu  pracy 
w  M in is te rs tw ie  H and lu  W e­
wnętrznego. Przed departam en­
ta m i staje m ianow ic ie  zadanie 
bezpośredniego k ie row an ia  cen­
tra la m i hand low ym i, podczas 
gdy dotychczas powiązanie 
to by ło  n ie  wystarczające. Zna­
czne podniesienie opera tyw no­
ści departam entów, zbliżan ie 
ich  do aktua lnych  zagadnień 
ry n k u  i  zm ienia jących się, ro ­
snących potrzeb konsum enta 
sprzyjać będzie udoskonaleniu 
zaopatrzenia ludności p ra cu ją ­
cej.

W  M in is te rs tw ie  H and lu  W e­
wnętrznego pow o łany został 
departam ent szkolenia zawodo­
wego, k tó ry  roztoczy opiekę nad 
rozw ojem  sieci szkół i  kursów  
dla  pracow n ików  hand lu socja­
listycznego oraz nad przygoto­
waniem  kad r nauczycielskich.

Zagadnienia związane z za­
trudn ien iem  pó łm ilio now e j rze­
szy p racow n ików  hand lu  oraz z 
kszta łtow aniem  się p łac tych 
pracow ników  będą obecnie ko ­
ordynowane przez specja lny de­
partam ent za trudnien ia  i  płac, 
przed k tó ry m  stoi m. in . zada­
nie doprowadzenia do w łaśc i­
w e j p ro po rc ji liczby p racow n i­
ków  opera tyw nych i  ad m in i­
stracy jnych. Do zadań tęgo de­

pa rtam en tu  będzie rów nież na­
leżało upowszechnienie soc ja li­
stycznego systemu płac, k tó ry  
w p ły w a  na podniesienie k u ltu ry  
Obsługi konsum enta, zarówno w  
uspołecznionym  sklepie ja k  i  
zakładzie gastronom icznym .

D epartam enty: a r ty k u łó w  prze 
m yślow ych oraz a rty k u łó w  ro l­

nych i  spożywczych obejmą o- 
becnie nadzór i  odpow iedzia l­
ność za całość przebiegu tow a ru  
od h u rtu  do detalu, natom iast 
w szystkie związane z ty m  za­
gadnienia organizacyjne prze­
chodzą do departam entu orga­
nizacyjnego.

Równocześnie następuje roz­
dzia ł zagadnień finansow ych od 
księgowości oraz powołanie do 
życia departam entu ad m in is tra ­
cyjno-gospodarczego, k tó ry  m. 
in. zajm ie się doniosłą dla han­
d lu  prob lem atyką transportu .

Robotnicy dolnośląscy zwyciężają 
we współzawodnictwie fabryk 

włókna ciętego
(f) D ru g i tegoroczny etap m ię 

dzyzakładowego współzawodni­
c twa pracy w  po lsk im  przem y­
śle w łók ie n  c ię tych zm obilizo­
w a ł do p rzedterm inow ej re a li­
zac ji zadań produkcy jnych , pod­
niesienia s ty lu  pracy i  jakości 
w ytw arzanych  tow arów  rob o t­
n ik ó w  W szystkich fa b ry k  tego 
rodzaju w  k ra ju .

W  całej branży, k tó ra  znacz­
nie  przekroczyła  swe kw a rta ln e  
p lan y  p rodukcy jne  zaznaczył się 
b. in tensyw ny w zrost ruchu  in ­
dyw idualnego i  zespołowego 
w spółzawodnictwa pracy.

Sztandar przechodni, dyp lom , 
ty tu ł „P rzodu jący Zakład Prze­
m ys łu  W łókienniczego“  i  nagro­

dę pieniężną w  wysokości 750 
tys. z ł zdobyła załoga zakładów 
N r 7 w  Jelen ie j Górze.

Drugą nagrodę w  postaci d y ­
plom u i  p re m ii pieniężnej w  w y  
sokości 300 tys. z ł zdobyła zało­
ga zakładów N r 3 we W roc ła ­
w iu.

P e łny t r iu m f odnieśli rob o t­
n icy  z TFS W L w  Tomaszowie 
M azow ieckim , wyprzedzając 
swych najgroźnie jszych współ­
zaw odników  z Chodakowa i in ­
nych fa b ry k  P olsk i Centra lnej 
i Zachodniej. Robotn icy tom a­
szowscy zdobyli obok dyplom u 
uznania rów nież prem ię pienięż­
ną w  wysokości 400 tys. zł.

Rekonstrukcja 
obronnych murów 

Krakowa
(f) W  K ra ko w ie  rozpoczęły się 

prace w  obrębie starych m urów  
obronnych. Celem podjętych ro
bó t jest przyw rócen ie  m urom  
ich zabytkowego w yg lądu oraz 
udostępnienie szerokim  masom 
zw iedzających nieznanych do­
tychczas, ciekawych fragm en­
tów . Dotyczy to przede wszyst­
k im  Baszty C iesielskiej.

Obecnie roboty rekons trukcy j 
ne zm ierzają do przyw rócenia 
dojścia do baszty od strony M u 
zeum Czartoryskich.

I I  d z ie ń  Zjazdu 
Polskiego

Tow. Ortopedycznego
(f) w d ru g im  dn iu  obrad 

IX  Z jazdu Polskiego T ow arzy­
stwa Ortopedycznego i  T raum a- 
tologicżnego odbyły się liczne 
pokazy w  k lin ika ch  i szpita­
lach, na k tó rych  obecni b y li de­
legaci zagraniczni i  w y b itn i 
specjaliści polscy.

W  dalszym ciągu obrad w y ­
g łos ili re fe ra ty  fachowe specja­
liśc i zagraniczni, a m. in. d r J. 
S lav ik  z Czechosłowacji.

W  refera tach om awiano p ro ­
blem  leczenia g ru ź licy  kostno- 
stawowej. Nad re fe ra tam i w y ­
w iązała się ożyw iona dyskusja. 
W  dn iu  27 bm. wygłoszą re fe ­
ra ty  delegaci radzieccy.

Skonecki i Piątek 
wicemistrzami Rumunii 

w grze podwójnej
B U K A R ^ ?t  Gel. w *-)- W e  w to ­

re k  o d b y ł się w  B u ka re szc ie  o s ta tn i 
m ecz z c y k lu  sp o tka ń  w  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h  m is trz o s tw a c h  te n is o ­
w y c h  R u m u n ii,  a m ia n o w ic ie  f in a ł  
g r y  p o d w ó jn e j m ężczyzn. O t y t u ł  
m is trz o w s k i w a lc z y ła  p a ra  p o lska

S k o n e c k i — P ią te k  i  n a jle p sza  p a r«  
ru m u ń s k a , C a ra lu lis  — S c h m id t.

S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię ­
s tw e m  R u m u n ó w  w  s to s u n k u  4:6, 
6:1, 7:5, 6:1. Z  P o la k ó w  S k o n e c k i 
g ra ł dużo  le p ie j od P ią tk a , k tó r y  w  
d e c y d u ją c y c h  m o m e n ta c h  z a w o d z i! 
n e rw o w o .

Mistrzostwa piłkarskie. 
Wojska Polskiego

W c z w a rte k , 28 b m . rozpoczną  s ię  I 1950. U ro c z y s te  o tw a rc ie  za w o d ó w , 
na s ta d io n ie  W P . m is trz o s tw a  p i ł -  k tó re  będą t r w a ły  do  7 p a ź d z ie rn i-  
k a rs k ie  W o js k a  P o lsk ie g o  n a  r o k  I k a , n a s tą p i w  c z w a rte k , o godz. 10.

W kilku zdaniach
A le k s a n d ra  C zud in a , n a jw sze ch ­

s tro n n ie js z a  le k k o a tle tlc a  ra dz ie cka , 
u s ta n o w iła  re k o rd  ZS R R  w  
b o ju , u z y s k u ją c  4.783 p k t.  W y n ik  
C z u d in y  w  poszczegó lnych  k o n k u  
re n c ja c h  b y ły  n a s tę p u ją ce : p c h n ię ­
c ie  k u lą  — 13.32 m , s k o k  w z w y z  -  
1,64 m ., s k o k  w  d a l — 5,68 n i.,. 200 m.
— 25,8 sek., 8(1 m . p. p ł. — l i  “  sek. 
P o p rz e d n i re k o rd  b y ł  o 152 p k t. 
gorszy .

$
P ra ca  o rg a n iz a c ji i  z rzeszeń sp o r­

to w y c h  p ro w a d z o n a  w  ZSR R  w  ro ­
k u  1949 ńa  P ° lu  u m a so w ie n ia  k u ltu  
r y  fiz y c z n e j, pop rzez z d o b yw a n ie  
n o rm  o d z n a k i G TO  data n a s tę p u ją ­
ce re z u lta ty :  ro c z n y  p la n  zdobyc.a  
n o rm  o d z n a k i G TO  I  s to p n ia  w y k o  
n an o  w  113,2 p roc : G O T I I  s to p n ia
— w  117,5 p roc ., a B G T O  — w, 121,2 
p roc .

*
W ie lo e ta p o w y  w y ś c ig  k o la rs k i do ­

o k o ła  B u łg a r i i  p od  n azw ą  W yśc ig  
P o k o ju  ro z e g ra n y  na tra s ie  d łu g o śc i 
1.891 k m . z a k o ń c z y ł się  z w y c ię ­
s tw e m  dobrze  znanego z w y ś c ig u  
„ T r y b u n y  L u d u “  i  „R u d e h o  P ra v a “  
k o la rz a  D im o v a  — 73:42:01, p rzed  
K re s te v e m  — 73:51:31 i  D in e v e m  — 
73:53:03.

sje
M is trz o s tw a  ś w ia ta  w  h o k e ju  lo ­

d o w y m  zostaną ro zeg ra n e  w  1950 r. 
w  P a ry ż u  w  d n ia c h  10—17 m arca . 
S to so w n ie  do u c h w a ł K o n g re s u  M ię  
d z y n a ro d o w e j F e d e ra c ji H o k e ja  L o  
dow ego  g ry  o d b y w a ć  się  będą  w  
d w ó ch  g ru p a c h : s e n io rz y  —  CSR,

S zw ec ja , S z w a jc a r ia , A n g lia ,  K a n a ­
da, U S A ; ju n io rz y  — B e lg ia , F ra n ­
c ja , A u s tr ia ,  D a n ia , H o la n d ia , W ło ­
ch y , Ju go s ła w ia .

■¥
Osoba fe n o m e n a ln e g o  b iegacza 

CSR, re k o rd z is ty  ś w ia ta  E m ila  Z a - 
to p k a  s ta le  je s t p rz e d m io te m  z a in te  
re sow a n ia  fa c h o w c ó w  le k k o a t le ty k i  
i  le k a rz y . T y c h  o s ta tn ic h  n a jw ię c e j 
in te re s u je  serce b iegacza czechosło­
w ack ie g o .

B a d a n ia  serca Z a to p k a  w y k a z a ły , 
że p rz e k ró j serca w y n o s i 139 m m ., a 
n o rm a ln e  tę tn o  w y n o s i 53. W  czasi® 
badań po 5 -m in u to w y m  w y k o n y w a ­
n iu  s iad ó w  i  p ow s ta ń , tę tn o  serc« 
Z a to p k a  p o d n io s ło  się z a le d w ie  d® 
70. Po b ie g u  na 5.000 m , w  k tó ry ih  
u z y s k a ł on  czas 14:26,0, tę tn o  w y n o ­
s iło  148 na  m in ., ju ż  je d n a k  p o  " 
m in u ta c h  spad ło  do 112.

K o b ie c e  s p o tk a n ie  g im n a s ty c z n i 
CSR — re p re z e n ta c ja  F S G T , roz®-* 
g ran e  w  P radze  z a k o ń c z y ło  się zw y 
c ię s tw e m  g im n a s ty c z e k  'cze cho s ło ­
w a c k ic h  w  s to s u n k u  225,35:202,90 pk t* 
In d y w id u a ln ie  z w y c ię ż y ła  F ra n c u z ­
k a  L e m o in e  — 38,55 p k t . ,  2) V e c h to - 
va  (CSR) — 38,45, 3) S p licha loV 3
(CSR) — 33,15 p k t.

*N a  k lu b o w y c h  zaw odach  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  w  P ra dze  u zy s k a n o  k l 
ka  d o s k o n a ły c h  w y n ik ó w . W  rzu c i 
d y s k ie m  K o rm u th  w y n ik ie m  49.» 
m . u s ta n o w ił re k o rd  CSR. W  rz u c i 
m ło te m  K n o te k  m ia ł w y n ik  54,09 n»# 
i  z d o b y ł nag ro d ę  m ias ta  P ra g i z 
n a jle p s z y  w y n ik  w  te j k o n k u re n c j •
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Pracownicy biurowi 
Gazowni podnoszą 

normy ilości 
obsłużonych klientów

W  ślad za p racow nikam i f i ­
zycznym i pracow nicy b iu ra  o- 
brachunkowego gazowni posta­
n o w ili zwiększyć liczbę obsłu­
żonych abonentów z 50,1 na 
55 dziennie na pracow nika

Inauguracja roku 
akademickiego 

na Akademii Medycznej
R ekto r i Senat A kadem ii M e­

dycznej w  Warszawie zaw iada­
m ia, że dnia 2 października rb. 
o godzinie 9.30 w  k in ie  „M o ­
skw a“  przy u licy  Puław skie j 
odbędzie się Inauguracja Roku 
Akadem ickiego.

W ykład inauguracyjny p. t. 
„Nowsze postępy w  fizyce i ich 
znaczenie w  b io log ii i m edycy­
n ie " w ygłosi pro f. d r W ł. K ap u ­
ściński.

Wstęp za zaproszeniami.

Zmiana terminu sesji 
plenarnej DRN 

Praga-Północ
Plenarne zebranie Dzieln ico - 

w e j Rady Narodowej Praga-Pół 
noc wyznaczone na dzień 28 i  29 
w rześnia zostaje przełożone na 
4 i  5 października na godzinę 17- 
Zebranie to odbędzie się w  lo ­
ka lu  L ig i K ob ie t p rzy  ul. P io­
tra  Skarg i 48.

Pracownicy biur 
projektowych żądają 

rewizji przestarzałych 
norm

Na naradach w ytw órczych od­
bytych  w  pracowniach a rch i­
tekton icznych przy C entra lnym  
B iu rze S tud iów  i  P ro jek tów  Bu 
dow nictw a Przemysłowego pod­
ję to  dalsze rezolucje, żądające 
zm iany dotychczasowych prze­
starzałych norm.

Rezolucje tak ie  pod ję li p ra ­
cow nicy Pracowni M łodzieżowej 
ZM P, oddziału Konstrukcyjnego 
E kspozytury W arszawskiej CBS 
i  PBP, oraz pracow ni m łodzie­
żowej zespołu in s ta lac ji san ita r­
nych, równocześnie wzywając 
inne pracownie do przeprowa­
dzenia re w iz ji dotychczasowych 
norm.

Odczyt na SFOS
Oddział W arszawski Polskie­

go Tow arzystw a K ra joznaw ­
czego urządza w  ramach akc ji 
•odczytowej prowadzonej na 
rzecz SFOS w  dn iu  28 Września 
(czwartek) odczyt pt.: „Dzie je 
Zam ku K ró lew skiego“ . Odczyt 
w yg łos i ob. D y jec ińsk i Jerzy w  
sali Polskiego Tow. Ekonomicz­
nego przy u l. N ow y Ś w ia t 49 o 
godz. 18.00.

Odczyt ilu s trow a ny  będzie 
przezroczami.

B ile ty  wstępu: norm alne 60 
—  ulgowe 20 — dla młodzieży.

C a łkow ity  dochód przezna- 
czoriy jest na SFOS.

Przedłużenie godzin 
pracy sklepów MHD  

w dniaeh 30.IX i l.X
Celem sprawniejszego zaopa­

trzen ia  ludności m iasta, sklepy 
M ie jskiego H and lu  Detalicznego 
z a rty k u ła m i przem ysłow ym i bę 
dą w  sobotę dn ia 30 bm. o tw a r­
te  do godz. 21, a w  niedzielę 
dn ia  1 października od godz. 9 
do 17.

Ogród Saski 
otrzyma oświetlenie
W  najb liższym  czasie Ogród 

Saski otrzym a sieć ośw ietlen io­
wą.

S łupy . do s ty low ych la ta rn i, 
k tó re  harm onizować będą z ca­
łością otoczenia zostały ju ż  przy 
w iezione na teren pa rku  i w  
tych  dniach będą ustawione.

Uruchomienie krytego 
basenu pływackiego
2 października uruchom iona 

zostanie k ry ta  p ływ a ln ia  m ie j­
ska na W o li przy ul. D zia łdow ­
skie j. Z p ły w a ln i te j korzystać 
będą m ogli nie ty lk o  członko­
w ie  k lu bó w  i  m łodzież szkolna, 
ale rów nież niestowarzyszeni.

Na razie p ływ a ln ia  czynna bę 
dzie ty lk o  w  godzinach od 13 do 
20. Po o trzym an iu  dodatkowego 
ko tła , którego nadejścia spo­
dziewać się należy w  początku 
listopada, p ływ a ln ia  czynna bę­
dzie cały dzień, (g)

Już są do nabycia 
dzienniki przebiegu 

praktyk budowlanych
W ydzia ł Inspekc ji B udow la­

nej podaje do w iadomości, że 
D zienn ik Przebiegu P ra k ty k i 
B udow lanej wprowadzony okol 
n ik iem  M in is te rs tw a B udow n ic­
tw a, można nabywać w  W y­
dziale Inspekc ji Budow lanej A l. 
Jerozolim skie 28, I I  p. pokój 
213. D zienn ik ten otrzym ać moż 
na osobiście po przedstaw ieniu 
dowodów z posiadanych k w a li­
f ik a c ji technicznych dla odby­
cia p ra k ty k i budowlanej.

...Wzywam wszystkich murarzy 
do współzawodnictwa o tytuł 

„najlepszego murarza w Polsce“
Tow. Słupecki inicjuje nową formę współzawodnictwa dla uczczenia 
33 rocznicy Rewolucji Październikowej i II Światowego Kongresu Pokoju

17 la t pracy w  m ura rs tw ie  
ma ju ż  za sobą tow . E dw ard 
S łupecki — in ic ja to r nowej fo r ­
m y współzawodnictwa wśród 
budowlanych, rozpoczętego dla 
uczczenia zbliżające j się 33 rocz 
n icy  W ie lk ie j R ew o luc ji Paź­
dz iern ikow ej i I I  Światowego 
Kongresu Pokoju.

— Jestem dum ny i szczęśli­
w y  — m ów i tow . S łupecki — że 
mogę czcić dziś pracą te dwa 
tak w ie lk ie  i  tak  n ierozerw al­
nie ze sobą związane wydarze­
nia. D zięk i R ew o luc ji Paździer 
n ikow e j możemy dziś twórczo 
i szczęśliwie pracować dla po­
ko ju . D zięk i zwycięstwu Rewo­
lu c ji P aździernikowej m am y 
niewzruszoną pewność, że w a l­
kę o pokój w ygram y.

*
Jako k ilkuna s to le tn i chłopak 

poszedł tow . S łupecki przed w o j 
ną do pracy na budowie. Z 
dwóch m ożliwości — śm ierci 
głodowej i nędznego bytow an ia 
za grosze, ja k ie  o trzym yw a ł za 
pracę, w y b ra ł tę drugą.

Im  bardzie j gn io tły  m u ra ­
m iona ciężkie, załadowane ce­
g łam i „ko z ły “ , im  bardzie j pa­
li ło  ręce wapno, im  bardzie j 
g b u rliw ie  i  o rdyna rn ie  odzywał 
się do niego m a js te r —  tym  
w iększy bun t i  gn iew  powsta­
w a ły  w  nim .

A  później przyszła w o jna, la ­
ta koszm arnej, faszystowskiej 
okupacji. W yw ieziony na prży 
musowe robo ty  na L itw ę , spo­
tk a ł tam  tow . S łupecki lu dz i ra 
dzieckich, ta k  samo ja k  on b ru

— Dotychczas wszystko u nas 
spało. N aw et rada zakładowa 
ta k  jakoś słabo się ruszała. 
Jestem przekonany, że od dziś 
zm ieni się u nas na lepsze — 
pow iedzia ł naczelny dy re k to r 
Centralnego Zarządu Przem ysłu 
Mięsnego na wczorajszym  ze­
bran iu  w yborczym  do rady ko ­
biecej, k tó re  odbyło się w  Za­
kładach M ięsnych w  W arsza­
wie, p rzy ul. S ierakowskiego 2. 
Wierzę, że zapał i  entuzjazm, 
k tó ry  m ie liśm y okazję nieraz 
poznać, pracownice naszych za­
k ładów  od dn ia dzisiejszego 
zwiększą, po ryw a jąc za sobą 
całą załogę.

Jakby w  odpowiedzi na te 
słowa, Sabina Jaroń, 23-le tn ia 
brygadzistka ze sm alcowni, rzu ­
ca swoim  koleżankom  apel: — 
M usim y pracować lep ie j, w y ­
da jn ie j! Zw iększym y w ytop  t łu ­
szczu z 7 na 8 ton.

B urz liw e  ok lask i da ją znać, 
że Sabina Jaroń n ić  rzuc iła  swe 
go apelu w  próżnię.

— Pracuję we flaczarn i. — 
Praca u nas nie jest ła tw a , ale 
ja, rozum iejąc, ja k  ważna jest 
jakość naszej pracy, zobowiązu­
ję  się polepszyć ją  i  poza tym  
zwiększyć wydajność. Dotąd 
czyściłam dziennie według no r­
m y 100 sztuk nóżek, obecnie po­
de jm u ję  się czyścić 130. W zy­
wam  wszystkie koleżanki z f la ­
czarni do współzawodnictwa.

I  znowu oklaski, i  znowu ra ­
dość wśród zebranych.

Tak. Na długo pozostanie w  
pamięci pracow nic Zakładów 
M ięsnych dzień 26 września, w  
k tó rym  w ybrano w  zakładzie 
Radę Kobiecą. K an dyd a tk i p ro ­
ponowane przez przewodniczą­
cego rad y  zakładowej zostały 
przy ję te  jednom yśln ie. Wszyscy 
bowiem  znają je jako a k ty w is t- 
k i L ig i K ob ie t i przodownice 
pracy na zakładzie. .

W  skład Rady weszły: B lan- 
dyna Szucka z rachuby, S tan i­
sława S iw ek z dz ia łu  socjalne­
go ł z tegoż dzia łu  E lżb ie ta B ie - 
niaszewska, następnie M aria  
Kowalska, k ie row n iczka sklepu, 
W ładysław a Kucz, k ie row n iczka 
sklepu wzorcowego na Grochow 
skie j, F e lic ja  Szymańska z dzia­
łu  finansowego, Barbara Bę­
dzińska z trychnoskop ii, Sabina 
Jaroń ze sm alcowni i  Irena S te l- 
masińska z flaczarni.

Przed paru tygodn iam i po ru ­
szyliśm y sprawę zajm owania 
chodników  i  jezdn i na składo­
wanie m ateria łów  budowlanych. 
M iejsca te b y ły  blokowane n ie ­
jednokro tn ie  przez d ług i okres, 
n iuczono  przy tym  naw ierzch­
nię uliczną oraz drzewa i zle* 
lence.

Obecnie uchwałą Prezydium

Pędzelki szkolne
W zw iązku z zamieszczonym 

w  „T ryb u n ie  L u d u " z dn ia 17 
bm. fe lietonem  pt. „Pędzelek nu 
m er dw a“ , dyrekc ja  PDT nade­
słała do naszej Redakcji w y ja ­
śnienie, w  k tó rym  m. in. pisze: 

„Kw estionow ana wysokość ce 
ny pędzelka jest w łaściwa. Pę-

ta ln ie  zagnanych do zn ienaw i­
dzonej roboty dla wroga.

S łupecki nie znał języka ro ­
syjskiego, ale porozum ienie z to 
warzyszam i ze Zw iązku Radzie­
ckiego nie przyszło trudno. Je­
dnakowo gorąca nienaw iść do 
faszyzmu, sp raw iły , że rob o tn ik  
S łupecki doskonale rozum ia ł to, 
co m ó w ili m etalow iec Iw an , czy 
kołchoźnik Sasza.

A  m ó w ili o swej ojczyźnie, 
p ięknym , o lb rzym im  K ra ju  
Rad, w  k tó ry m  praca i  życie 
w yg ląda tak  w łaśnie, ja k  m a­
rz y ł S łupecki. M ó w ili o W ie l­
k ie j R ew o luc ji Październikowej, 
k tó ra  oba liła  cara t i oddała w ła 
dzę w  ręce robo tn ików  i chło­
pów.

S łupecki słuchał.

Nadszedł dzień wyzw olenia. 
P rzyn iosła  je  narodow i Polski, 
ja k  i  w ie lu  in nym  narodom, 
potężna, niezwyciężona A rm ia  
Radziecka. A rm ia , k tó ra  pow ­
stała w  ogniu R ew o luc ji Socja­
lis tyczne j 1917 roku , ha rtow a ła  
się w  bojach z w rogiem  w ew ­
nę trznym  i  zagranicznym i in te r­
w entam i, a rm ia  uzbrojona w  
nowoczesną broń i  w  w ie lką  
ideę m arksizm u -  leńin izm u.

W racając z tu łaczk i do domu, 
spotka ł S łupecki jednego ze 
swych radzieckich towarzyszy 
obozowej niedoli. Wasia m ia ł 
na sobie m undur A rm ii Radziec 
k ie j.

—  No i  cóż ty  teraz będziesz 
rob ił?  —  spyta ł radzieck i tow a­
rzysz. S łupecki uśm iechnął się.

Rada Kobieca dołoży wszel­
k ich  starań, aby w szystkie ko ­
b ie ty  z p ro d u kc ji czu ły  się z 
produkc ją  związane, jako  je j 
w spółtw órczynie i  współgospo­
darze na zakładzie.

P racow n icy O ddzia łu G łów ne­
go Centralnego B iu ra  P ro jek tów  
A rch itek ton icznych  i  B udow la ­
nych z okaz ji M iesiąca W arsza­
w y  pod ję li szereg zobowiązań.

Zobow iązali się on i m. in. 
skrócić te rm in  w ykonan ia  do­
kum en tac ji technicznej dla b u r­
sy TBS w  Siedlcach o jeden 
miesiąc, a dokum entacji tećh-

W  poniedzia łkowej a k c ji od­
gruzow ania Trasy N -S  w yróż­
n i l i  się pracow nicy Państwowe­
go Przedsiębiorstwa Robót K o ­
m un ikacy jnych  O ddział IV , oraz 
ekipa „C zy te ln ika “ .

Ogółem pracowało na Trasie 
N -S  1.657 osób. Załadowano 60 
wagonów.

P rzy w y ładu nku  wagonów na

Jan Gadomski, p racow n ik  
Przedsiębiorstwa Urządzeń K l i ­
m atyzacyjnych B udow nictw a 
Przemysłowego opracował p ro ­
je k t uspraw nienia, którego za­
stosowanie przy  budow le gm a­
chów sejm owych przyn iosło  o l­
brzym ie oszczędności.

Ob. Gadomski zap ro jektow a ł 
umieszczenie kom ory k lim a tyza ­
cy jne j naw ilża jące j, w ew nątrz 
gotowych budynków, co nie t y l ­
ko usunęło konieczność budowy 
dodatkowego pomieszczenia na 
komorę, ale rów nież znacznie 
ulepszyło działanie całości u rzą­
dzeń k lim atyzacyjnych.

w y  za zajęcie terenów u licznych 
t j. ' chodników , jezdni, zieleńców 
na place do składania mąte - 
r ia łu , na budynk i pomocnicze, 
na w in d y  itp., pobierane będą 
opłaty. I  tale za 1 m etr k w a ­
d ra tow y na głównej a r te r ii — 
500 zł, na m nie j ożyw ionych od 
cinkach — 300 zł, na u licach 
bocznych —- 200 zł. Ponadto bę­
dą pobierane kaucje zwrotne,

w cenie 19—25 *ł
dzelek n r 2 jest używ any do prac 
rctuszerskich i artystycznych i 
został nabyty w  dziale a rty k u ­
łów  fotograficznych.

W PD T p rzy ' ul. B rack ie j w 
dziale papierniczym  można na­
być pędzelki szkolne w  cenie od 
19 do 25 z ł“ .

W iedział dobrze co ma rob ić  w  
w yzw olonej Polsce, św iadom y 
robociarz.

S łupecki p rzyb y ł do W arsza­
wy. P racował w  w ie lu  p u n k ­
tach. T rudno w ym ien ić  wszyst­
k ie  domy, w  k tó rych  budowę 
w n iós ł swój udzia ł.

K ie dy  w  1948 roku  tow . K ra ­
je w sk i zaczął m urować na M a­
riensztacie nowym , zespołowym 
systemem, wzorowanym  na przy 
kładach radzieckiego budow n ic­
tw a  i  k ie dy  w  niespełna ro k  
później „ t r ó jk i “  i  „d w ó jk i“  m u­
ra rsk ie  zaczęły generalną ofen> 
sywę w  budow nictw ie , S łupec­
k i n ie  zastanaw iał się an i przez 
moment.

—  Chcę rob ić  zespołowo —  
powiedział. P rzykładem  sw ym  
po rw a ł innych z I  O ddzia łu  
PPB, do którego w  ty m  czasie 
przeniósł się z „B e to n -S ta lu “ .

N ieraz obok nazwiska E d­
w arda Słupeckiego w id n ia ł za­
szczytny ty tu ł przodow nika p ra  
cy.

*
Na początku 1950 ro ku  w y je ­

chał na D o lny Śląsk. Z  hono­
rem  spe łn ił swoje zadanie p rzy  
budow ie osiedla górniczego w  
Kowarach. Dzięki ta k im  ja k  on 
delegatom „W arszawskiego Za­
głęb ia“  w spółzawodnictwo przy 
budow ie osiedla ruszyło  pełną 
parą, a od stycznia do m aja  sta 
nęło pod dachem 47 domów.

Przez okres swej p racy w  K o 
w arach w yszko lił k ilku n a s tu  
podręcznych m ura rsk ich  na sa-

K ob ie ty  są wzruszone. Pow ie­
rzono im  w ie lk ie  zadanie: razem 
z in n y m i walczyć o w ykonan ie  
P lanu 6-Ietniego, w ie lk iego  p la ­
nu pokoju. (SzK)

n icznej dla Urzędu W odno-M e­
lioracyjnego w  tym  mieście o 3 
tygodnie.

Nadto pracow nicy B iu ra  Szyb 
k ie j K o le i M ie jsk ie j zobowiązali 
się do nadprogram owego opra­
cowania szeregu prac, ja k  r y ­
sunku rozplanow ania nastawnic 
sieci energetycznej, ka rto te k i 
itp .

Kępie Potockie j pracow ały 374 
osoby z Żoliborza i S tarówki. 
W yładunek przebiegał bardzo 
sprawnie.

W  ZOO 785 osób wykopało 
100 m  sześć, ziem i oraz zbudo­
wało 80 m  kw . drog i gruzowej.

W yró żn ili się pracow nicy Za­
k ładów  W ytw órczych A pa ra tu ­
ry  W ysokiego Napięcia. (g)

W  rozw iązaniu p ierw otnym  
s iln ik i kom ory narażone b y ły  na 
w p ły w y  w ilgo c i i  m usia ły być 
wykonane specja lnie herm ety­
cznie, co pociągało za sobą do­
datkowe koszty. Również po­
ważne koszty pociągała za sobą 
budowa d ług ich  kanałów  b la ­
szanych z dodatkowego budyn­
ku do gmachów sejmowych.

W edług dokonanych obliczeń 
pom ysł usp raw n ia jący ob. Ga­
domskiego po zw o lił na uzyska­
nie 2 i  pó ł m ilion a  zł oszczęd­
ności. R ac jona liza to row i p rzy­
znana została prem ia w  wyso­
kości. 50 tys. zł.

gw arantu jące oddanie terenu w 
stanie nieuszkodzonym.

Pozwolenie na zajęcie terenu 
ulicznego w yda je  W ydzia ł In ­
spekcji Budow lanej ty lk o  w  w y 
padkach, jeżeli roboty  nie mogą 
być W in ny  sposób prowadzone 
z powodu szczupłości placu bu­
dowy.

Tereny zielone mogą być zaj 
mowane ty lk o  w  w y ją tkow ych  
wypadkach. Is tn ie jący drzewo­
stan m usi być zabezpieczony, a 
tra w n ik i po ukończeniu robót 
zasiane przez f irm ę  prowadzą­
cą budowę.

Po zakończeniu budowy cały 
teren musi być doprowadzony 
do pierwotnego wyglądu.

W prowadzenie w  życie te j u- 
chw ały przyczyni się n ie w ą tp li­
w ie do zaprowadzenia porząd­
ków  na terenach p rzyb u d o w a ­
nych.

m odzie lnych fachowców m ura ­
rzy.

*
W róc ił do W arszawy w  m aju , 

w  gorącym  okresie w a lk i ze 
skostn ia łym i, ham ującym i roz­
w ó j budow nictw a norm am i. Od 
razu stanął w  czołówce budo­
wlanego uktyw u , k tó ry  n ie  sło­
wam i, ale robotą dow iódł, że no 
we no rm y są słuszne, technicz­
nie uzasadnione, że m ob ilizu ją  
załogi do w a lk i o p rym a t we 
współzawodnictw ie, o przedter­
m inow ą rea lizację planu.

150, 180, 230, 270, wreszcie 300 
proc. nowej no rm y m ura rsk ie j 
osiągał ko le jno  tow . E dw ard  S łu 
pecki, czołowy p rzodow n ik  p ra ­
cy PPB-1.

*
—  Zrozum iałem —m ó w ił tow . 

E dw ard S łupecki na naradzie 
a k tyw u  budowlanego PPB-1 
w  dn iu  26 bm. —  że m iejsce 
moje, jako  przodownika pracy 
jest w  szeregach czołowego od­
dzia łu  k lasy robotniczej P o l­
ski, w  szeregach Polsk ie j Z je ­
dnoczonej P a rt ii Robotniczej. Od 
tygodnia noszę kandydacką le ­
g itym ację  PZPR. Jestem szczę­
ś liw y  i  dum ny. Jestem jedno­
cześnie świadom  tego, że posia 
danie le g itym a c ji p a rty jn e j w k ła  
da na m nie odpowiedzialne o- 
bow iązki. I  dlatego też ja, E d­
w ard S łupecki m ura rz  w zyw am  
w szystkich m ura rzy  w  Polsce 
do współzawodnictwa dla  ucz­
czenia 33 rocznicy W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październikowej i I I  
Światowego Kongresu Pokoju.

Zobowiązuję się uczcić rocz­
nicę R ew o luc ji Październikowej, 
k tó ra  przyn iosła  nam  wolność i 
I I  Ś w ia tow y Kongres Pokoju, 
k tó ry  stanow i ważny etap w  
walce o Pokój przez zwiększenie 
wydajności z 300 proc. do 360 
proc., przez wyszkolenie do dn ia 
31 .X II br. 30 n ie k w a lifłk o w a - 
nych rob o tn ików  na podręcz­
nych m urarsk ich , przez w yd a ­
tne zwiększenie jakości w yko ­
nyw anej przeze m nie pracy. Zo­
bow iązuję się dzielić m ym i do­
św iadczeniam i z towarzyszam i 
pracy na pogadankach organizo 
wanych wzorem  radzieckich 
„w to rk ó w  stachanowskich“  i 
podwyższyć tym  w ydajność pra 
cy m ura rzy  na naszej budow ie 
o 20 proc. Zobowiązuję się sta­
le i systematycznie powiększać 
swój zakres w iadom ości ideolo­
gicznych i  brać a k tyw n y  udzia ł 
w  pracy społecznej na budowie.

W zywam  wszystkich m ura rzy 
do w spółzawodnictwa o ty tu ł 
„Najlepszego m urarza w  P o l­
sce“ . (ks)

*
Dzielnica Śródmieście 
powołuje obwodowe 
komilety obrońców 

pokoju
W  dn iu  wczorajszym  w  św ie­

t lic y  Z w iązku  In w a lid ó w  W ojen 
nych p rzy  u lic y  Foksal odbyło 
się zebranie ak tyw is tó w  pokoju 
z dz ie ln icy  Śródmieście.

Celem zebrania by ło  zapozna­
nie a k tyw u  z uchw a łam i I  P o l­
skiego Kongresu P oko ju oraz po 
w o łan ie obwodowych kom ite ­
tów.

Po w ys łuchan iu  sprawozdania 
z Kongresu przystąp iono do po­
dzielenia dz ie ln icy  na 3 obwo­
dy oraz pow ołan ia obwodowych 
kom ite tów .

W skład obwodowych kom ite ­
tów  weszli na jlepsi a k tyw iśc i po 
ko ju  z terenu dzie ln icy, m. in. 
P. Podgórski, J. K rzem ińsk i, J. 
Łęcki, Helena N ajm an, Stanisła 
wa B uk, i  Teresa Geć.

Na zakończenie zebrania obe­
cni u c h w a lili jednom yśln ie re ­
zolucję, w  k tó re j solidaryzu ją 
się w  pe łn i z uchw a łam i I  P o l­
skiego Kongresu P oko ju  oraz 
potęp ia ją  zbrodnie ąnglo-am e- 
rykańsk ich  podżegaczy w o jen­
nych w  Kore i.

Przegląd dorożek 
konnych

W ydzia ł K om un ikacy jny  P re­
zyd ium  Stołecznej Rady N aro­
dowej zarządza w  dniach od 1 
do 10 października br. przegląd 
wszystkich dorożek konnych za 
re jestrow anych w  m. st. W ar­
szawie.
. Do przeglądu na ul. W aszyng­

tona 53-a należy podstaw ić 
wszystkie dorożki, pod rygo­
rem  cofnięcia upraw nień

Ul. Bednarska 
zamknięta dla ruchu
W ydzia ł K om u n ikacy jn y  Pre­

zyd ium  Stołecznej Rady N aro­
dowej zaw iadam ia, że z dniem 
26 bm. została zam knięta dla 
ruchu ul. Bednarska na okres 
3 tygodni.

Pracownice Zakładów Mięsnych 
wybrały Radę Kobiecą

» —
Siadem naszych artykułów

Za zajęcie ulic i chodników pod materiały 
budowlane pobierane będą opłaty

Rady Narodowej m. st. Warsża«

Miesiąc Warszawy

Zobowiązania pracowni 
architektonicznych

2816 osób odgruzowywało stolicę 
w poniedziałek

2,5 miliona zł oszczędności 
przyniosło zastosowanie pomysłu 

racjonalizatora Jana Gadomskiego

Warszawscy korespondenci piszą 

Skończyć z nieróbstwem!

Adresy dzielnicowych 
komitetów' odbudowy 
Warszawy i numery

Załoga naszego zespołu robót 
SPB-2 p l. T ea tra lny  pracuje od 
dłuższego czasu p rzy elewa - 
cjach budynków  na u l. Sena­
torsk ie j, p l. T ea tra lnym  i  W ierz 
bowej. Jeden z tych  budynków , 
a m ianow icie p rzy  u l. W ierzbo­
w e j 11 za jm ują  b iu ra  p ro je k to ­
we ZOR.

Któregoś dn ia grupa tynka rzy 
i  sztukatorów, pracująca w ła ­
śnie na e lew acji budynku  W ierz 
bowa 11 zobaczyła przez okno 
ta k i oto obrazek:

W  jedne j z pracow ni na I  pię 
trze  odchodziła w  godzinach 
pracy gra w  „bączka“  — oczy­
w iście na pieniądze, bo co chw i 
la k tó ryś  z gra jących p łac ił 
swym  partnerom , a na stole le ­
żało sporo banknotów . W w ie ­
lu  innych  pracowniach „zaba­
w iano " się w  in n y  sposób, a m ia 
now icie  grano na stołach w 
„p iłk ę  nożną“  przy  pomocy m o­
net.

F a k ty  powyższe m ia ły  m ie j­
sce k ilk a  tygodn i temu. Zaw ia ­
dom iony przez nas w ydz ia ł per­
sonalny ZOR przys ła ł do p ra­
cow ni swego przedstaw iciela, 
k tó ry  na m ie jscu spraw dził słu 
szność naszych obserwacji. N ie 
w iem y czy i  ja k ie  w yciągną ł z 
tego wnioski.

A le  niedawno temu, bo w  ze­

szły w torek, dn ia  19 bm. znów 
k ilk u  naszych p racow ników  zau 
ważyło ja k  na parterze w  p ra ­
cow ni inw en taryzacy jne j odby­
w a ły  się g ry  w  godzinach p ra­
cy.

N ie chcemy z tych  karygod­
nych fak tów  wyciągać ogólnych 
w niosków  o pracy b iu r  p ro je k ­
towych. W  ty m  samym gma­
chu p rzy u l. W ierzbowej jest 
np, pracow nia tow. inż. M a lic ­
kiego, k tó ra  może służyć innym  
za p rzyk ład  p raw dziw ie  rze te l­
ne j pracy.

N ie  w iem y — pow tarzam  — 
czy i  ja k ie  konsekwencje w y ­
ciągnie ZOR wobec am atorów 
„bączka“  w  godzinach pracy.

W iem y natom iast, że n a jw ię k ­
szą bolączką w  naszej pracy 
przy odbudowie i  budowie no­
w e j W arszawy jest n ie te rm ino­
we dostarczanie dokum entacji. 
A dokum entację tę przygotow u­
ją  w łaśnie b iu ra  projektowe.

D latego uważamy, że w  sto­
sunku do ludz i, k tó rzy  pracu­
jąc na tak  ważnym  odcinku do 
puszczają się lekceważenia p ra ­
cy trzeba stosować surowe ka ­
ry.

STEFAN N IE M C Z A K  
K A Z IM IE R Z  G A ŁĄ ZK A  

SPB-2,
zespół robót pl. Teatralny

ich kont
Tereny D zie ln icowych K o m i­

te tów  O dbudowy W arszawy po 
k ry w a ją  się z ad m in is tra cy j­
nym  podziałem  W arszawy na 
dzielnice.

Poniżej podajem y adresy K o ­
m ite tów  oraz num ery ich k o n t 
w  PKO , na k tó re  należy doko­
nyw ać w p ła t:

M okotów  (W -w a Południe) u l. 
Szustra 4-6, PKO  N r 1-5062-113.

Żoliborz (W -w a Północ), u l. 
Haukego 1, PKO  N r 1-5063-113.

W ola (W -w a Zachód), u l. 
M łynarska  N r 2, P K O  N r  
1-5064-113.

W arszawa Śródmieście, u l. 
Chocimska N r 31, PKO  N r 
1-5065-113.

Praga Północ, ul. Jag ie lloń­
ska 1, PKO  N r 1-5066-113.

Praga Południe, ul. G rochow­
ska 138, PKO  N r 1-5067-113).

ZMP-owcy obsługują 
autobus MZK

Po obsadzeniu jednego z wo­
zów tram w a jow ych  M Z K  przez 
brygadę młodzieżową ZMP, w  
ostatn ich dniach przekazano 
m łodzieży do obsługi wóz auto­
busowy.

W  dn iu  wczorajszym  kurso­
w a ł jako  „Z M P -ow sk i“  jeden z 
autobusów na l in i i  „107“ .

Załoga MZK -  trollev busy 
podwyższyła normy produkcyjne
Pracow nicy tro lleybusów , w ar 

szawskich szeroko dysku tow a li 
na zebraniu nad zagadnieniam i 
w ykonan ia  w  roku  bieżącym pla 
nu przed term inem , ja k  również 
nad obniżeniem kosztów w ła ­
snych.

P ierwszy zabrał głos tow . Je­
rzy  G odlew ski (e lektryk), k tó ry  
po d ją ł się indyw idu a ln ie  w yko ­
nać plan do 1 grudn ia 1950 r. 
Towarzysz Edw ard O lesiński 
(e lek tryk) zobowiązał się w yko ­
nać dodatkowo osiem re w iz ji 
średnich wozów tro lleybuso- 
wych. Ob. M arianow ski zadekla 
ro w a ł podwyższenie swoje j n o r­
m y o 10 proc.

Po powyższych zobowiąza­
niach rozw inę ła się szeroka dy ­
skusja, na k tó re j załoga M Z K  
om aw ia ła d ługofa low e zobowią­
zania po czym zdecydowała pod 
nieść no rm y o 10 proc.

Na następnym  ogólnym  ze­
b ran iu  towarzysze D re w n iak  i 
S aw ick i (blacharze), postanow i­

l i  przekroczyć dotychczasowe 
norm y. Towarzysz G rzym ała 
stolarz zobowiązał się przekro­
czyć nową norm ę o 15 proc. 
Tow. Jobda w  im ien iu  brygady 
m łodzieżowej z łożył zobowiąza­
nie  przekroczenia poprzednio 
podwyższonych norm  o 30 proc. 
Tow. Gwiazda (e lek tryk ) w e­
zw ał towarzyszy do ja k  n a j­
w iększych oszczędności m a te ria ­
łów . Tow. Bratos (e lek tryk) w y ­
s tąp ił z w n ioskiem  do pozosta­
łych  towarzyszy o przekrocze­
nie  nowych norm  o 10 proc. 
W niosek ten pracow nicy p rzy ­
ję l i  jednom yśln ie. Zobowiązania 
pracow n ików  załogi M Z K  t ro l­
leybusów wynoszą około 2 m iln . 
zł.

W najb liższych dniach roz­
poczyna się szkolenie kob ie t na 
spawaczy, tokarzy, e lek tryków , 
ślusarzy itd .

J. G O D LEW SKI 
pracownik M Z K  Trolleybusów 

Warszawskich

5 szkół oddanych będzie do użytku 
w przyszłym roku w Warszawie
M ieszkańcy s to licy  z zacieka­

w ien iem  oglądają fo tog ra fie  i 
plansze, w ystaw ione przed 
dworcem  W arszawa —  Śród - 
mieście. Fotogra fie  te przedsta­
w ia ją  nie ty lk o  nowe bu dynk i 
szkolne, oddane w  ro ku  bieżą­
cym do użytku , ale rów nież pro 
je k ty  szkół, k tó re  powstaną w  
W arszawie.

N ie wszyscy w iedzą jednak, 
że p ro je k ty  te  zostaną z rea li­
zowane ju ż  częściowo w  roku  
przyszłym .

Szkoła p rzy  u l. Suchej, k tó ­
re j plansza jest w ystaw iona, 
będzie ju ż  w  ro ku  szkolnym  
1951-52 oddana do użytku . Nad­
to ukończone zostają szkoły 
p rzy  ul. K rechow ieckie j. Szkoła 
ta obsłuży dzieci dolnego Z o li-  
bdrza i M arym ontu . K ubatu ra  
szkoły wyn iesie  24 tys. m  sześć. 
Oddana do uży tku  będzie ró w ­

nież druga połowa szkoły przy  
ul. Ż y tn ie j. Również szkoła 
przy  ul. Zwycięzców, nowocze­
śnie urządzona, z cen tra lnym  o- 
grzewaniem  su fito w ym  p rzy jm ie  
dzieci na naukę ju ż  w  roku  
przyszłym .

N ow y budynek szkolny, k tó ­
rego budowę rozpoczęto pom ię­
dzy u licam i Jasną i  M azowiec­
ką, prze jm ie  dzieci z baraku 
szkolnego w  Ogrodzie Saskim 
B udynek ten będzie m ia ł 17.500 
m sześć, kuba tu ry .

Oprócz tych szkół, k tó re  zo­
staną oddane do uży tku  w  ro ­
ku  przyszłym , przew idziana jest 
budowa dalszych w  osiedlach 
ZOR. Rozpocznie się w ięc budo­
wa szkół na Pradze p rzy  ul. In ­
żyn iersk ie j, na Kole, p rzy  ul. 
Bednarskie j, na M uranow ie  i w  
Śródm ieściu w  M DM .

(g)

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

TEATR NARODOWY (Pl. Teatral­
ny) — „Krakowiacy 1 Górale" — 
godz. 19.

TEATR POLSKI (Karasia 2) —
„S p ra w a  Pawia E sz te ra g a “  — godz.
19.00.

TEATR KAMERALNY (Foksal) — 
„Mąż i żona" — godz. 19.

TEATR NOWY (Puławska 31) — 
„Zielony Gil“ — godz. 19.

TEATR POWSZECHNY (Zamoj­
skiego 20) — „Moskiewski Charak­
ter" — godz. 19.

LUDOWY TEATR MUZYCZNY — 
(Szwedzka 2-4) — „Nowe przygody 
dzielnego wojaka Szwejka“ — godz.
19.00.

TEATR LETNI (Polna 25) — „Klub 
Kawalerów“ — godz. 19.

TEATR SYRENA (Litewska 5) — 
„Wodewil Warszawski" — godz. 
19.15.

TEATR WSPÓŁCZESNY (Moko­
towska 13) „Wieczór Trzech Króli“ 
godz. 19.

PAŃSTW. OPERA I  FILHARMO­
NIA  (Nowogrodzka 49) — dziś nie­
czynna.

W Y S T A W Y
MUZEUM NARODOWE. Zbiory 

State. Sztuka Starożytna, Sztuka Go 
tycka, Sztuka Zdobnicza, Malarstwo 
Polskie, Malarstwo Rosyjskie, otwar 
te we wtorki, środy i piątki — godz. 
10 — 15. W czwartki 1 soboty 10 — 17; 
w niedziele 1 święta 10 — 19; w po- 
ntedziatkl muzeum zamknięte.

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO
Zbiory stale — uzbrojenie histo­

ryczne i współczesne X I—X X  wiek. 
Wystawa makiet. Park — eksponaty 
współczesne. Otwarte codziennie w 
godz. 12 — 17 z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

WYSTAWA KARYKATURY RU­
MUŃSKIEJ otwarta codziennie w 
godz. 9 — 18 w Domu Literatów na 
Krakowskim Przedmieściu.

WYSTAWA MDM I OSIEDLI RO­
BOTNICZYCH W PLANIE 8-LET- 
NIM otwarta codziennie w godz. 
9 — 19 w Bibliotece Zamojskich ul. 
Senatorska 37.

K I N A
MOSKWA (Puławska 19-21) —

„Orzeł Kaukazu“ — prod. radziecka 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedziele 
od 12.30.

PALLADIUM (Kniewskiego 7-9) — 
Składany program czeski; „Pieśń 
prerii“ , „Anielski strój“, „Pan Pro- 
kouk wynalazca", „Lenora“, „Koły­
sanka“, „Telegram“, „Pan Prokouk 
nakręca lllm". Dozw. od 7 lat. Godz. 
15, 17, 19, 21, w niedzielę od 13.

ATLANTIC (Rutkowskiego 33) — 
„Praga w roku 1848“ prod. CSR — 
dozw. od lat 7 — godz. 16.30, 18.45, 
21, w niedziele 12, 14.16, 16.30 i 18.45.

STYLOWY (Marszałkowska 112) — 
„Stlepan Razin“ — prod. radziecka— 
godz. 16, 18.30, 21. W niedzielę od 
13.30. Dozw. od 14 lat.

STOLICA — (Narbutta) — „Lich­
wiarz Gobsek" — prod. radziecka. 
Dozw. od 12 lat — godz. 17, 19, 21, w 
niedziele od 15.

„W—Z “ (Al. Świerczewskiego) — 
„O świcie“ — prod. francuska. 
Dozw. od 14 lat — godz. 17, 19, 21, w 
niedziele od 15.

OCHOTA (Grójecka 65) — „Orzeł 
Kaukazu“ — prod. radziecka -  
godz. 17, 19, 21, w niedzielę od 15. 
Dozw. od 7 lat.

I MAJA (Podskarbińska 9) —
„Nasz Chleb, powszedni" — prod. nie 
mięcka — godz. 17, 19, 21, w niedzie­
le od 15. Dozw. od 14 lat.

SYRENA (Inżynierska 2) — „One 
maję ojczyznę" — godz. 17, 19, 21. 
w niedzielę od 15 (dozw. od 15 lat).

TĘCZA (Suzina 4) „Maszeńka" 
prod. radź. — godz. 17, 19, 21, w 
niedzielę od 15. Dozwolone od, u  lat.

POLONIA (Marszałkowska 50) — 
„Wiosna“ — prod. radziecka — godz. 
15, 17.30, 20, w niedzielę od 12.30,

LOTNIK (Powstańców l) „Dziew­
częta z baletu“. Dozw, od lat 12. 
Godz. 17, 19, w niedzielę godz. 15, w 
poniedziałek nieczynne.

AKTUALNOŚCI NR l (Marszał­
kowska 112) — Zmiana programu w 
każda sobotę — początek o godz. 11. 

*
CYRK NR 2 (Marszałkowska róg 

Chmielnej) — codziennie o 19.30, w 
soboty o 15 30 i. 19.30, w niedziele I 
święta 11.30, 15.30, 19.30.

Warszawskie Zakłady 
Gastronomiczne 

szkolą pracowników
W arszawskie Zakłady Ga­

stronomiczne przeprow adziły 
niedawno dwa kursy dla p ra k - 
tykan te k  kelnerskich. Ukończy­
ło  je  łącznie 80 praktykantek. 
K u rsy  trw a ły  dwa miesiące.

W  na jb liższym  czasie rozpocz­
nie się now y kurs kelnerski. 
Weźmie w  n im  udzia ł 20 osób. 
K u rs  obliczony jest na dwa m ie­
siące. (1)

R A D I O
CZWARTEK, 28 WRZEŚNIA 

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 5.03 11.57; W ia ­
dom ośc i 5.05 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23.00 G im n a s ty k a  6.50.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.10 Aud. 
d la  w s i; 5.20 K o n c e r t d la  św ia ta  
p ra c y ; 6.10 M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  
n a ro d ó w ; 6.45 P o lska  p ieśń  m asow a;
7.00 8.05 M u z y k a ; 8.55 K o n c e r t  d la  
s z k ó ł; 9.35 W ieś ta ń c z y  i  śp ie w a ; 
9.5ó A u d . l ite ra c k a ; 10.10 M u z y k a ; 
10.20 R a d z ie c k ie  m e lo d ie  o p e re tk o ­
w e  1 f i lm o w e ; 10.50 In fo rm a c je ; 
10.55 A u d . d la  k i .  I I I —IV ;  11.15 So­
n a ty ;  11.50 G los m a ją  k o b ie ty ;  12.1»

i P io s e n k i k o m p o z y to ró w  ra d z ie c - 
I k ic h ;  12.30 A u d . d la  w s i; 12.45 M e - 
j lo d ie  lu d o w e ; 13.15 P rz e rw a ; 15.30 
! A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię cych ; 15.50 
| M u z y k a . 16.20 R ep o rta ż  z c y k lu :  
| „O c h ro n a  p rz y ro d y “ ; 16.30 K o m p o - 
I z y to rz y  T y g o d n ia  — B e la  B a r to k  

i  Z e ltą n  K o d e ly ; 17.05 R a d io w y  
j k u rs  d la  n a u c z y c ie li sp o łe czn ych ; 
I 17.20 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i; 18.00 
I D la  każdego  coś m iłe g o ; 19.00 A u d . 
i d la  ś w ie t lic  m ło d z ie ż o w y c h ; 19.15 
| A u d . d ia  w s i; 19.30 K o n c e r t pod  
| d y r . O rze ch o w sk ie g o ; 20.30 P ie ś n i 
I lu d o w e ; 20.50 O pow ieść  o B e e th o - 
j v e n ie ; 21.40 F e lie to n ; 22.00 M u z y k a ;
I 22.15 L is ty  J u liu sza  S ło w a c k ie g o ; 

22.30 U tw o ry  R u b in s te in a ; 23.1* 
H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m. 
P ro g ra m  d n ia  6.45 13.25: N a  Ju tro  

23.10; S yg n a ł czasu 5.03; W ia do m o ś­
c i; 5.05 6.00 7.00 8.00 17.00 20.00
23.00; G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P oczą tek  a u d y c ji ;  5.10 A u d .
| d la  w s i; 5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta
i p ra c y ; 6.15 M o za ika  m u zyczna ; 6.50

7.15 M u z y k a ; 8.05 R e p e rtu a r k in  1 
te a tró w ; 8.10 P rz e rw a ; 13.30 A u d . 
d la  k l. I I I —IV ;  13.50 M u z y k a ; 14.15 
„S ta n is ła w  K o n a rs k i — p io n ie r  od ­
ro dze n ia  w  P o ls c e "; 14.30 K o n c e r t 
d la  s z k ó ł; 15.10 K o n c e r t m u z y k i k a ­
m e ra ln e j; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a : 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 M u z y k a ; 
16.45 P o p u la rn e  tańce  s y m fo n ic z n e ;
17.15 K o n c e r t M u n d o lh lis tó w ; 17.40 
„N a  S k a ln y m  P o d h a lu “  — P rz e rw y  
T e tm a je ra : 17.55 M u z y k a  ra d z ie c k a ;
18.00 K o n c e r t Ja schy  H e iw e tz a ; 18.20 
G los m a ją  k o b ie ty ;  18.35 M u z y k a  
fo r te p ia n o w a : 19.00 M e lo d ie  f i lm o ­
w e ; 19.20 M u z y k a  lu d o w a : 19.45 O d­
p ow ie dz i fa l i  49; 19.55 P o lska  p ieśń  
m asow a; 20.30 K o n c e r t p o d  d y r . 
R ez le ra ; 21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
śc i; 22.00 „P is a rz e  p rzed  m ik ro fo ­
n e m " ,—J e rz y  P u tra m e n t; 22.20 K o n ­
c e r t;  23.15 P o e m a ty  s y m fo n ic z n e  
C z a jko w sk ie g o ; 24.00 H y m n  i  k o ­
n ie c  a u d y c ji.
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Czy letnicy i korespondenci piszą Z  a lbum u przestępców i  podżegaczy
Dzięki władzy ludowej 

wszyscy możemy się uczyć
M am  40 la t, jestem  słuchacz­

ką  ku rsu  d la  k ie ro w n ik ó w  budo 
w lanych  sk ie row aną tam  przez 
D yre kc ję  Przedsiębiorstw a B u ­
do w n ic tw a  Przemysłowego, 
gdzie pracow ałam  ja ko  m a js te r 
m u ra rsk i.

K u rs  jes t bardzo ciekaw y, p ro  
g ram  zajęć obejm uje 20 przed­
m io tów . N iektó re  z n ich  są dla  
m n ie  bardzo trudne  dlatego, że 
n ig d y  się z n im i n ie  s tykałam . 
A le  n ie  zrażam się trudnośc ia ­
m i, bo w iem , że „n ie  św ięci 
g a rn k i lep ią “ .

Pam iętam , ja k  daw n ie j, w  
Polsce przedw rześniowej ro b o t­
nicza m łodzież nie m ogła się u -

czyć. Również i  ja  n ie  m ogłam  
chodzić do szkoły średn ie j t y l ­
ko  dlatego, że o jciec m ó j b y ł 
rob o tn ik iem , że b y ł b iedny i  n ie  
m óg łby opłacać szkoły.

D z is ia j wszystko się zm ieniło .
D z ięk i w ładzy  lu do w e j wszy­

scy m ożem y się uczyć i starzy i  
m łodzi.

D latego zw racam  się do Was 
m łodz i i  s ta rzy O byw a te le  a 
szczególnie do kob ie t —  w y k o ­
rzys tu jc ie  każdą godzinę na uk i 
sum iennie i  z m yślą, że ty lk o  
nauką i  pracą zbudu jem y szczę 
ś liw ę  ju tro  naszej O jczyzny.

H . M A C IE JE W S K A  
Poznań

Przeciw pobłażaniu i szkodnictwu
Przejeżdżając autobusem  na 

odcinku Tucznia — Słowatycze 
zauważyłem , że m ostek, k tó re ­
go budowę rozpoczęto p rzy 
końcu k w ie tn ia  br. n ie  jest je ­
szcze skończony.

Częstokroć prze jeżdżając tą 
trasą stw ierdza łem , że robo tn icy  
za trud n ien i p rzy  budow ie  m ost­
k u  leżą w  czasie godzin pracy 
obok rozpoczętej budowy. M ie ­
szkańcy oko licznych w s i p o in ­
fo rm o w a li m nie, że robo tn ikom  
płacą „n a  dn ió w kę “ . P rzy budo­
w ie  za trudn ionych  jes t dziennie 
8 do 12 rob o tn ików .

Jestem fachowcem  i  znam do­
k ła dn ie  budowę tak iego m ostku 
żelbetonowego. W ykop w raz z 
szalunkiem , zbro jen iem  i  zabe­
tonow aniem  można postaw ić w  
ciągu 24 godzin p rzy  pom ocy 10 
rob o tn ików , 2 c ieś li i  jednego 
zbro jarza.

Bezowocne m arnow anie  d ro ­
giego czasu i  lekceważenie so­
c ja lis tyczne j dyscyp lin y  p racy 
je s t szkodnictw em  gospodar­
czym.
Z A W IS T O W S K I W Ł A D Y S Ł A W

W arszawa.

Walczymy z plagą chwastów
Jedną z poważnych przeszkód 

w  podn iesien iu  p ro d u k c ji ro l­
ne j w  w o j. zie lonogórskim , ja k  
też na D o lnym  Ś ląsku, jest p la ­
ga chw astów , k tó re  odbiera ją  
substancje pokarm ow e roś linom  
up raw nym . D latego też podnie 
sienie w yda jnośc i p lo n ó w  w ią ­
że się ściśle z w a lką  z chw a­
stam i.

Zw alczan ie chw astów  w  pow. 
ża rsk im  n ie  spotka ło  się, nieste 
ty , z na le ży tym  zrozum ieniem , 
ta k  ze s trony  ch łopów  ja k  i 
Rad N arodow ych, k tó re  p o w in ­
n y  w  te j a k c ji odegrać dużą ro ­
lę. C hw asty z jednego pola prze 
noszą się na d rug ie  bardzo szyb 
ko i  d latego dalsze to le row anie  
ic h  „p la n ta c ji“  na  polach, go­
dzi w  gospodarkę całego po­
w ia tu .

in te res ie  samych u ży tko w n ikó w  
danego pola. W  okresie przed- 
ż n iw n ym  m łode chw asty stano­
w ią  cenny po ka rm  d la  in w e n ­
tarza, na tom iast w yrośn ię te  są 
pow ażnym  szkodnik iem .

N iedaw no od b y ł się na te re ­
nie  pow. żarskiego tydz ień  w a l­
k i  z chw astam i, jednak  m in ą ł 
on bez głośniejszego echa.

ED W A R D  A P P E L  
Ż a ry

A  szkoda, że tydz ień  ten  m i­
n ą ł bez echa. G dyby  się ty m  w  
porę  za in teresow a ły : P ow ia tow a  
i  G m inne Rady Narodowe oraz 
S pó łdz ie ln ia  „Sam opom oc Chłop  
ska“  i  p rzep row adz iły  energicz­
ną akc ję  uśw iadam ia jącą i  p ro ­
pagandową, to  po la  pow. ża r­
skiego m og łyb y  być na długo

Zw alczan ie chw astów  leży w  (w o lne  od chwastów.

Słuszny apel PZZG w Nowej Soli
P aństwow e Z ie lonogórskie  Za 

k ła d y  G ra ficzne  O ddzia ł w  N o­
w e j S o li zna jd u ją  się w  t ru d ­
ne j sy tu a c ji z powodu b ra ku  
n a jp ry m ity w n ie js z y c h  urządzeń 
socjalnych.

Z ak ła d  nasz, k tó ry  za trudn ia  
270 p ra cow n ikó w  jes t bez sza­
tn i,  u m yw a ln i, ja d a ln i, u b ik a ­
cje  n ie  są skanalizowane.

C e n tra lny  Zarząd P rzem ysłu 
G raficznego p rze ją ł te Zakłada 
w  ro k u  1949 w  lip c u  i  do te j 
p o ry  czyn i us ilne  s ta ran ia  o b u ­
dowę bu d yn ku  socjalno -  adm i­
n is tracy jnego.

S ta ran ia  spe łz ły  dotychczas 
na niczym . Z w raca łem  się do 
Z ak ładu  G łów nego PZPG  w  Zie 
lone j Górze, do naszych w ładz 
nadrzędnych w  W arszaw ie, do 
K P  w  N ow e j S o li i  do K o m i­
te tu  W ojew ódzkiego P ZP R  w  
Z ie lone j Górze. Jednak sprawa 
do te j po ry  n ie  została jeszcze 
załatw iona.

Nakaz w ybudow an ia  takiego 
ob iektu  is tn ie je  ju ż  od ro ku  
1949. Sporządziliśm y dokum en­
tac ję  techniczną, m am y częścio­
w o przygotow ane m a te r ia ły  i  
k re d y ty  na sumę 11.600.000 zł. 
M ie jscow a f irm a  budow lana 
„T e c h n ik “  zobow iązała się w y ­
konać tę  robotę.

Cała sprawa ro z b ija  się o 
b ra k  dalszego m a te ria łu  oraz 
za ła tw ien ie  spraw  fo rm a ln ych  
do k tó ry c h  b ra k  m i kom peten­
c ji.

Obecnie spraw a b u do w y  jes t 
ty m  p iln ie jsza , że od stycznia 
1951 r . będziem y przeds ięb ior­
stwem  sam odzie lnym  i  ad m in i­
s trac ja  zw iększy się o 29 osób 
a nie m am y od - ’ iedn ich  po­
mieszczeń na b iu ra .

STE FA N  D O B R O W O LSK I 
K ie ro w n ik  PZZG _ 

O ddzia ł N ow a Sól

Kropki
„R E H A B IL IT A C J A "

Czy w iec ie  dlaczego I I I  Rze­
sza przegra ła  wo jnę? T y lk o  
dlatego, że H it le r  zg iną ł na po­
czątku w ie lk ie j o fensyw y ra ­
dzieckie j. A  na jego m iejsce  
podsunięto sobow tóra, k tó ry  
sw ym i szaleńczym i rozkazam i 
doprow adził N iem cy do klęsk i.

Taką w ers ję  p ropagu je  now y  
f i lm  am erykańsko - aus triack i, 
nakręcany w  W iedn iu  z L u th e -  
rem  w  r o l i  H itle ra .

A m erykańscy p rzy jac ie le  h i­
tle ro w có w  chcą ]uż  re h a b ilito ­
wać ża wszelką cenę nie  ty lk o  
G uderianów , M a n te u fflo to  i  in ­
nych H a ide rów , ale i  samego 
„w odza“  zbrodn iarzy. (ea)

„SŁU ŻB A  P A Ń S T W O W A "
W  zachodnich N iemczech jest 

2.500 tys ięcy zare jestrow anych  
bezrobotnych. „M in is te rs tw o “

nad „ i ”
' p racy da je  im  do w y b o ru : albo  
głodową zapomogę, albo za re ­
jes trow an ie  się do służby „p a ń ­
s tw o w e j“ .

B ezrobo tny staje przed k o m i­
s ją  lekarską, a późnie j m us i od­
pow iedzieć czy:

1) Podczas w o jn y  s łu ży ł w  a r ­
m ii h itle ro w s k ie j w  stopn iu  
oficera? (Jeśli tak , zostaje n a ­
tychm ias t p rzy ję ty ).

2) Czy podczas w o jn y  b y ł 
sierżantem  albo kapralem ? (Je­
ś li tak , zostanie w ezw any w  
na jb liższym  czasie).

3) Czy je s t lub  b y ł członkiem  
p a r t i i kom un istyczne j, o rgan i­
zac ji zw iązkow ych  lu b  sto­
warzyszeń antyfaszystow skich?  
(Jeśli ta k  —  n o tu ją  jego n a zw i­
sko i  adres i  każą m u  czekać).

Jako że w  T r iz o n ii jeszcze 
nie w znow iono obozów koncen­
tracy jnych ... (e)

Eisenhower — rycerz krzyżowy reakcji
Stan Texas w y d a ł na św ia t 

pokaźną ilość re a kcy jn ych  p o li­
ty k ó w  i  w o jskow ych . W ywodzą 
się s tam tąd kongresm eni tacy 
ja k  Tom  C la rk  i  Tom  C onnally , 
w o jsko w i tacy, ja k  a d m ira ł N i-  
m itz . A le  obyw a te l Texasu 
D w ig h t D a w id  E isenhow er —  
choć ró w n y  im  reakc jon is ta  —  
przez w ie le  la t  n iczym  się n ie  
w y ró ż n ił w  życ iu  państw ow ym . 
Ż o łn ie rz  z zawodu, a raczej żo ł­
dak w  na jlepszym  p ru s k im  s ty ­
lu , bezwzględny, u p a rty , n ieob- 
ciążony zby tk ie m  in te lig e n c ji —  
generał p rzeży ł 50 la t, a ciągle 
w ła śc iw ie  b y ł n iczym .

Z ab łysną ł na... m anew rach, w  
Lou is ian ie , w  1941 roku . W ów ­
czas sp łynę ła  nań łaska G. C. 
M arsha lla , k tó ra  o tw a rła  m u  
drogę do w ie lk ie j k a rie ry .

Niedoszłe laury
Eisenhower m a w ia ł z udaną 

skrom nością, że ż n a tu ry  nie 
jes t generałem, a p o lity k ie m . W  
czasie w o jn y , ja k o  dowódca s ił 
a lianck ich  na Zachodzie do­
w iód ł, że fa k tyczn ie  dob rym  ge­
nera łem  n ie  by ł.

K rw a w o  okup iony  s tra ta m i w  
ludz iach sz tu rm  na S ycy lię  — 
b y ł na jgorszym  św iadectwem  
d la  s tra te g ii E isenhowera, ty m  
ba rdz ie j, że S ycy lia  m ia ła  n a j­
m niejsze znaczenie d la  a n ty h i­
t le ro w s k ie j kam pan ii. N ie  p rz y ­
d a ły  też s ław y genera łow i n ie ­
fo rtu n n e  operacje w  N o rm a n d ii 
i  zdobyw anie B restu , gdzie 
szczyty n iedołęstw a w yka za ł je ­
go podw ładny  gen. P atton. A  u -  
koronow an iem  nieudanych po­
sunięć b y ły  A rde ny , gdzie w o j­
ska h itle ro w sk ie  p rze rw a ły  
f ro n t  i  om al n ie  z lik w id o w a ły  
s ił a lianckich . Wówczas —  na 
rozpacz liw y apel C h u rc h illa  — 
A rm ia  Radziecka przyspieszyła 
generalną ofensywę na fronc ie  
wschodnim . D y w iz je  h it le ro w ­
skie z zachodu przerzucone zo­
s ta ły  na wschód. S ytuację  w  
A rdenach u ra to w a ła  ofensywa 
nad W isłą , a n ie  „geniusz“  Eisen 
how era -  wodza, k tó ry  d ługo 
nie  m óg ł odżałować niedoszłych 
lau rów .

Churchill mówił: zwlekać, 
Eisenhower zwlekał

k ru c ja ty  p rzec iw ko  ZSRR. E isen 
hower, k tó ry  je s t współodpo­
w iedz ia lny  za w s trzym yw a n ie  
o tw a rc ia  drug iego f ro n tu  p isa ł 
cynicznie , że „lą do w an ie  w o jsk  
można przeprow adzić ty lk o  w  
w yp ad ku  w yra źnych  oznak po­
czątku k lę sk i h itle ro w s k ic h  N ie  
m ieć“ . A  w ięc  —  k ie d y  w  m yś l 
re a kcy jn e j „ te o r i i dw óch w ro ­
gów “  —  Z w iązek R adziecki w y ­
k rw a w i się do osta tn ich  s ił. Żą­
dania mas lu do w ych  o tw a rc ia  
drug iego f ro n tu  —  stw ie rdza w  
swej książce genera ł —  „ prze­
szkadzały nam , zaw odowym  
żołn ierzom , gdyż n iec ie rp liw ość  
o p in ii pu b liczne j św iadczyła  o 
zupe łnym  n iezrozum ien iu  złożo­
nych p rob lem ów  stra teg icz­
nych.“

O pin ia  pub liczna  rzeczyw iście 
sądziła, że w o jn a  toczy się prze­
c iw  h itle ry z m o w i, wówczas, gdy 
E isenhow er m a rz y ł o am e ry­
kań sk im  -wydaniu „D ra ng  nach 
Osten“ .

„K ru c ja ta  w  E urop ie “ , ro jąca  
się od fa łsze rs tw  h is to r ii u s iło ­
w a ła  w y b ie lić  nieudolność je j 
generalskiego au tora  i  przydać 
a rm ii am erykańsk ie j la u ró w , 
k tó ry c h  n ie  by ło . Reklam ę m ia ­
ła  w span ia łą . S łuży ła  bow iem  
po lityce  „z im n e j w o jn y “ , k tó rą  
rozpoczął wówczas W aszyngton. 
Toteż w k ró tce  stała się lanso­
w anym  przez reakc ję  am ery­
kańską „p rzebo jem “ . I  p rzyn io -. 
sła pokaźne dochody au to row i! 
i  w ydaw com .

Głód jako środek 
„demokratyzacji“

W  Niemczech, ja ko  guberna­
to r  w o jskow y  am erykańsk ie j 
s tre fy  okupacy jne j —  b a w ił 
E isenhow er n ied ługo. A le  za to 
w  okresie , k tó ry  b y ł decydu ją ­
cym  d la  przyszłości N iem iec za­
chodnich. W  okresie bezpośred­
n io  po zakończeniu w o jn y , k ie ­
dy  na leżało na tychm iast przystą  
p ić  do de ka rte lizac ji, d e m ilita ry  
zac ji i  dem okra tyzac ji. I  w łaśn ie  
tego n ie  z ro b ił E isenhower— w y  
kazu jąc dużą dalekowzroczność. 
Bo je ś li dziś panoszy się w  T r i-  
zon i faszyzm, na k tó ry m  opiera 
swe p la n y  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec am erykańsk i im p e ria lizm , 
je ś li zbrodn iarze h itle ro w scy  ca

ło  i  zdrow o p rz e trw a li do rene­
sansu W ehrm achtu  —  Eisenho­
w e r n ie  je s t tu  bez zasługi.

W  okresie  swego gu be rna to r­
stwa g łów n ie  troszczył się o „za 
chowanie spoko ju“ , co w  języku  
im p e ria lis tó w  oznacza „ trz y m a ­
n ie  mas za m ordę“ . W  je dn ym  
ze sw ych ra p o rtó w  donosił do 
B ia łego D om u: „N iem cy  są zby t 
zajęci poszukiw an iem  żywności 
i  zaspokojan iem  sw ych codzien­
nych  potrzeb... aby m ieć czas i  
energię do p rzec iw s taw ian ia  się 
w ładzom  oku pa cy jnym ".

O czyw iście —  n ie  m yś la ł tu  
generał o faszystow skich zbrod­
niarzach, k tó ry m  n ie  zbyw ało  na 
niczym . C ieszyła go apa tia  mas, 
cieszył go g łód i  nędza, k tó re  pa 
ra liż o w a ły  rozw ó j ruch u  demo­
kratycznego.

I  w  tych  pa ru  słowach ra p o r­
tu  da ł zw ięz ły  w y k ła d  ko lon iza - 
to rsk ich  metod.

Cichy wspólnik faszyzmu
P a lm er —  to  sk ra jn ie  rea kcy j 

n y  działacz b ry ty js k i,  k tó ry  osta 
tn io  na o k ry te  ta jem n icą  zapro­
szenie faszystów  am erykańskich 
p rz y b y ł do S tanów  Z jednoczo­
nych  z m is ją  „m ob ilizow a n ia  
św ia ta  zachodniego do w a lk i z 
kom unizm em “ .

I  n ie  z d z iw ił n ikogo  fa k t, że 
k ie d y  do p rasy p rzen iknę ła  w ia ­
domość o pew nym  ta jn y m  spot­

k a n iu  —  obok nazw iska P alm e­
t a ,  oraz Johna B. T re vo ra  —  
przewodniczącego „c e n tra li“  a - 
m e rykańsk ich  o rg an izac ji faszy­
stow skich „A m e rica n  C oa lition  
o f P a tr io t ic  Societies“  —  ukaza­
ło  się nazwisko... D w ig h t D a w i­
da E isenhowera.

N ie  zdz iw iło  nikogo, gdyż od 
dawna w iadom o, że E isenhower 
popiera naw e t m a te ria ln ie  faszy 
stowską prasę H earsta i  inne 
ciem ne ośrodk i propagandy fa ­
szyzmu k tó re  z k o le i lansu ją  je ­
go na „w odza“ .

Lekarstwo na 
„ciasny świat“

Po w yco fa n iu  się ze służby 
w o jskow e j E isenhow er osiad ł na 
in tra tn y m  stanow isku prezesa 
u n iw e rsy te tu  C o lum b ia  (25 tys. 
do la rów  roczn ie p lus  15 tys. eme 
ry tu ry  w o jskow e j).

P o lityczn ie  —  genera ł m ia ł 
ju ż  wówczas określone oblicze. 
To on p rzeprow adza ł ciemne 
kom b inac je  z y ich ys tą  D arła - 
nem.

To on po p ie ra ł generała G i-  
ra u d  i  pod jego op iekuńczym i 
sk rzyd łam i do „rz ą d u “  G irauda 
w eszli e x -m in is te r z V ich y
—  M arce l Peyrouton, generał 
Nogues i  generał Boisson —  za­
c ie k ły  pe ta in is ta . B ru ta ln y  te r ­
ro r  i  faszystow skie m etody sto­
sowane przez G irauda  w  A fry c e
—  E isenhower nazywał... „re a ­
lizm em “ .

To w łaśn ie  E isenhow er m a­
czał palce w  n ieczystych ko n ­
szachtach z faszystam i francu s­
k im i, pragnąc s tw orzyć we 
F ra n c ji ko n ku re n cy jn y  rząd V i­
chy n ie  pod f irm ą  H itle ra , a 
pod f irm ą  własną.

Z  tych  samych pobudek „ id eo ­
log icznych“  —  E isenhower go­
rąco po p ie ra ł C h urch illa . Co 
w ięce j —  m ia ł do niego słabość. 
W  swej „księdze re k la m o w e j“  
pt. „C rusade in  Europe“  ( „ K r u ­
c ja ta  w  E urop ie “ ) k tó rą  w y d a ł 
dw a la ta  tem u —  p isa ł: „C h u r­
c h i l l bardzo -dobrze zna ł m ó j 
stosunek do niego i  n ie  w aha ł 
się n ig d y  w yko rzys tać  go dla  
pozyskania m ojego głosu w  d y ­
s k u s ji“ . Doskonała b y ła  ta  h a r­
m on ia am erykańskiego genera­
ła  i  b ry ty jsk ie g o  zausznika w ie l 
k iego k a p ita łu  am erykańskiego. 
A  szczyty osiągnęła w  spraw ie 
o tw a rc ia  drugiego fro n tu . C h u r­
c h il l m ó w ił:  zw lekać —  a E isen­
how er zw leka ł.

„Krucjata“ —  przeciw 
komu?

W  książce swej E isenhower 
da ł w y ra z  s tra te g ii i  ta k ty k i a - 
m erykańskiego im p e ria lizm u , 
k tó ry  wówczas, k ie d y  jeszcze 
trw a ła  antyfaszystow ska ka m ­
pania, p rz yg o to w yw a ł się do Rys. JE R Z Y  Z A R U B A

W  osta tn ich  w yborach  na pre 
zydenta zarówno re p ub lika n ie  
ja k  i  dem okraci p roponow a li pre 
zesowi C o lum b ii kandydow anie  
z ich  lis ty . K ongresm eni z 16 na j 
ba rdz ie j rea kcy jn ych  stanów  po 
łu dn iow ych , p isa li wówczas do 
ko n w e n c ji w yborcze j w  F ila ­
d e lf ii,  w ysuw a jąc  kandyda tu rę  
E isenhowera; że w  obecnej sy­
tu a c ji A m eryce  „po trzeba silne  
go cz łow ieka“ .

E isenhow er —  w p rzęgn ię ty  w  
służbę re a k c ji i  faszyzm u —  oto 
cz łow iek w łaśc iw y  d la  w o je n ­
ne j p o lity k i S tanów  Z jednoczo­
nych. „U S  News and W o rld  Re­
p o rt“  p isało o n im , że w  dom u 
sw ym  p rz y jm u je  raczej w o jsko ­
w ych  n iż  p ra cow n ikó w  swego 
un iw e rsy te tu . W  w o lnych  c h w i­
lach od rob ie n ia  czystek wśród 
p ra cow n ikó w  C o lum bia  U n iv e r­
s ity  poświęca się coraz a k ty w ­
n ie j po lityce .

„Ś w ia t jes t dziś zby t ciasny 
d la  sz tyw nych  koncepc ji suwe 
renności na rodow e j“  —  p isa ł 
E isenhower, a k ie d y  w  im ię  b u ­
rzen ia  tych  „sz tyw nych  koncep 
c j i “  S tany Zjednoczone napad ły  
na K oreę Lu dow ą  —  w ezw a ł do 
użycia  bom by atom ow ej. „N ie  
przeciw  ludziom , lecz p rzeciw  
ob iektom “  —  tw ie rd z ił p rzy
ty m  ob łudnie, chociaż n ie  trzeba 
tłum aczyć, co uw aża ją  za „o -  
b ie k t“  am erykańscy stratedzy 
zbrodni.

„Silny człowiek 
Atlantydów“

Kiedyś, 9 la t  tem u, George C. 
M arsha ll, „sz tandarow y“  re a k ­
cjon ista , w yd źw ig ną ł D w ig h t Da 
w id a  E isenhowera do w ładzy. 
Dziś —  M a rsh a ll po w ró c ił na  a- 
renę po lityczną, aby pchnąć na ­
przód w o jenną  m ach inę im peria  
lizm u.

„S iln y  cz łow iek“  E isenhower 
zrozum ia ł, że o tw ie ra ją  się przed 
n im  nowe pe rspektyw y. W ezwał 
w ięc  św ia t („zachodn i“  oczyw i­
ście) w  napuszonym  ra d io w ym  
przem ów ien iu  do tzw . „K ru c ja ­
ty  w o lności“ . Do ofensyw y 
k ła m s tw  i  w o jenne j propagan­
dy, przeznaczonej d la  k ra jó w  o- 
bozu pokoju. „R yce rz  k rzyżo w y“  
re a k c ji —  „s iln y  cz ło w ie k“  po­
czuł, że nadszedł czas, w  k tó ry m  
m ożna zrea lizować jego p lany  
„k ru c ja ty "  zb rodn i p rzec iw  łudź 
kości.

I  n ic  dziwnego, że w łaśnie 
E isenhowera ty p u ją  na dow ód­
cę naczelnego zb ie ran iny  agreso 
rów , zwanej „a rm ią  a tla n tycką “ .

A R T.

Radziecka kronika 
kulturalna

D Z IE Ł A  W Y B R A N E
W Y B ITN E G O  UCZO NEG O  

ROSYJSKIEGO — 
SAWARENSKIEGO

N akładem  w yd a w n ic tw a  A k a ­
de m ii N a u k  ZSRR ukaza ły  się 
w yb rane  prace w yb itnego  uczo­
nego rosy jsk iego S aw areńskie- 
go “  tw ó rc y  gałęzi w iedzy zw a­
ne j geologią in żyn ie ry jn ą . P ra ­
ce Sawareńskiego po tw ie rdza ją  
przodu jącą ro lę  uczonych ro s y j­
skich w  te j dziedzin ie w iedzy.

PRACE N A D  „A T L A S E M  
F IL M O W Y M  ZSRR“

P rezyd ium  O gólnokra jow ego 
T ow arzystw a K rzew ien ia  W ie ­
dzy P o lityczne j i  N aukow e j 
p rzystąp iło  do p racy nad „ A t la ­
sem F ilm o w y m  ZSRR“ , k tó ry  
składać się będzie z k ilk u s e t f i l ­
m ów  kra joznaw czych  i  re p o rta ­
żowych. Do „A t la s u “  z a k w a li­
fikow an o  ju ż  60 film ó w .

M U Z E U M
K O N S TA N TE G O

ZA SŁO N O W A
W  k lu b ie  k o le jo w y m  s tac ji O r 

sza w  B ia ło ru s k ie j SRR o tw a rto  
m uzeum  B ohatera  Z w ią zku  R a­
dzieckiego K onstantego Zasło­
nowa. M uzeum  zaw iera  doku ­
m enty, zdjęcia, l is ty  i  fragm e n­
ty  p a m ię tn ika  Zasłonowa. M u ­
zeum obrazu je rów n ież  h is to r ię  
ruch u  partyzanckiego na B ia ło ­
ru s i podczas osta tn ie j w o jn y .

Stacje maszyno wo-traktorowe 
potężną dźwignią rozwoju rolnictwa

Stacje maszynowo -  tra k to ro ­
w e są w  Z w ią zku  R adzieckim  
przedsięb iorstw am i pa ńs tw o w y­
m i. Są one wyposażone w  po­
tężną technikę ro ln iczą  i  m ają 
za zadanie obsługę kołchozów, 
zapewnienie o rgan izacyjno-go- 
spodarczego w zrostu  kołchozów. 
S tacje maszynowo -  tra k to ro ­
w e są podstawową dźw ign ią  
państw a radzieckiego w  rozw o­
ju  ro ln ic tw a  ZSRR.

W  Z w iązku  R adzieckim  is tn ie  
je  obecnie ponad 8 tys ięcy pań­
s tw ow ych  s tac ji m aszynowo -  
tra k to ro w y c h  (MTS). Sieć M T S - 
ów  ro z w ija  się z ro ku  na rok. 
I  ta k  np. w  p ierw szym  półroczu 
b r. zorganizowano ponad 300 no 
w ych  s ta c ji maszynowo -  t ra k ­
to row ych .

W  ro k u  1950 M T S -y  osiągnę­
ły  now e sukcesy. Wyposażenie 
techniczne s ta c ji znacznie się 
zw iększy ło  w  po rów nan iu  z ro ­
k ie m  ub ieg łym . P a rk  tra k to ro ­
w y  M T S -ó w  b y ł na wiosnę 
1950 ro k u  o 22 proc. w iększy 
n iż  w iosną 1949 r., ilość p łu ­
gów  i  s ie w n ikó w  tra k to ro w y c h  
w zros ła  o 20 proc., k u lty w a to -  
ró w  o 21 proc.

M TS
wykonały w  kołchozach 

ponad 90 proc. orki
Stacje  m aszynow o -  tra k to ­

row e dobrze p rzyg o to w a ły  się

D. Starpiew
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  

w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  ZS R R

do rob ó t po lnych. P a rk  m aszy­
nowo -  tra k to ro w y  w yre m on to  
wano jeszcze przed rozpoczę­
ciem  prac w  polu. S zko ły m e­
chan izacji i  k u rs y  p rzy  
M T S -ach  w y s z k o liły  i  doszko li- 
ły  przed początkiem  prac w io ­
sennych ponad 400 tys ięcy  t ra k  
to rzys tów  i  k ie ro w n ik ó w  b ry ­
gad tra k to ro w y c h , oraz w ie lk ą  
ilość in n ych  spec ja lis tów  z za­
kresu m echan izacji i  e le k try f i­
k a c ji wsi.

W  bieżącym  ro k u  M T S -y  w y ­
ko n a ły  w  kołchozach ponad 90 
proc. o rk i i  64 proc. p rac siew ­
nych. Żaden k ra j na św iecie 
n ie  zna ta k  wysokiego poziom u 
m echan izacji ro b ó t ro lnych . 
Ś w iadczy to, iż  praca chłopa w  
soc ja lis tycznym  ro ln ic tw ie  ra ­
dz ieck im  upodabnia się coraz 
ba rdz ie j do p ra cy  w  przem yśle.

D z ięk i ogrom nej pomocy 
M T S -ów  ko łchozy m og ły  w  ro ­
k u  bieżącym  zw iększyć po­
w ierzchn ię zasiewów p ra w ie  o 
sześć m ilio n ó w  h e k ta ró w  w  po- 
rów nanu z rok iem  jib ie g łym . 
Obszar zasiewów pszenicy ja re j 
w zrós ł o p ra w ie  2 m ilio n y  he k ­
ta rów . Znacznie w zros ły  po­
w ie rzchn ie  zasiewów baw e łny,

ln u , b u raka  cukrowego, konop i 
i  in n ych  ro ś lin  technicznych.

D z ię k i m aszynom  i  tra k to ro m  
M T S -ó w  ko łchozy przeprow adzi 
ły  s iew y wiosenne w e wcześ­
nie jszych te rm in ach  i  osiągnęły 
w ysoką jakość prac po lnych. 
Do końca m a ja  s iew y tra k to ro ­
w e zosta ły w ykonane z nadw yż 
ką, podczas gdy w  ro k u  ub ieg­
ły m  p lan  b y ł w yko na ny  do te ­
go czasu w  90 procentach.

W  p ie rw szym  pó łroczu br. 
znacznie w zrosła  w ydajność 
p a rku  trak to row ego. W  okresie 
na jw iększego natężenia w iosen 
nych  prac s iew nych w ydajność 
tra k to ró w  w  M T S -ach  szeregu 
obwodów przew yższyła  zeszło­
roczną w yda jność o 20 i  w ięcej 
proc. Jest to  rezu lta tem  w zro ­
stu fachowości tra k to rzys tó w  
p racu jących  z w ie lk im  p a tr io ­
tycznym  entuzjazm em .

100 hektarów w ciągu dnia
T ra k to rzyśc i i  m echanicy 

M T S -ó w  p o d ję li w a lkę  o ja k  
na jwyższą jakość pracy, o o r­
ganizowanie p racy według h a r­
m onogram ów  godzinowych. T ak 
np., w  samej ty lk o  U k ra iń s k ie j 
SRR pracow ało w  czasie sie­
w ó w  w iosennych w ed ług  h a r­
m onogram ów  godzinow ych
27.305 tra k to rz y s tó w  z 6.496 b ry  
gad tra k to ro w ych .

S tosując ha rm onogram y go­
dzinowe tysiące tra k to rz y s tó w  
w y k o n y w a ły  w  czasie s iewów 
w iosennych przeszło 300 proc. 
no rm y, zasiewając p rzy  pom ocy 
zespołu trzech 24-tarczow ych 
s ie w n ików  ponad 100 he k ta rów  
pszenicy lu b  innego zboża w  c ią ­
gu dnia.

W śród tra k to rz y s tó w  rozw inę ­
ło  się w spó łzaw odn ic tw o o ty ­
tu ł b rygad  w yso k ie j k u ltu ry  ro l­
ne j. W  brygadzie B ohatera P ra ­
cy Socja lis tyczne j, deputow ane­
go do R ady N a jw yższe j ZSRR, 
A leksandra  G ita ło w a  tra k to rz y ­
ści w yko n u ją c  po dw ie  no rm y 
uzyska li p rzy  ty m  w ysoką w y ­
dajność prac po lnych. B ry g a ­
dzista kan iow skiego M TS w  ob­
wodzie k ijo w s k im  M ik o ła j B a - 
s is ty j ukończy ł siew  w  3 dn i za­
m ia s t w  6, ja k  p rze w id yw a ła  u - 
m ow a M TS  z kołchozem . W  
dn iach siew ów  w iosennych k ra j 
poznał se tk i i  tysiące now ych 
nazw isk tra k to rzys tó w , k tó rzy  
w s ła w ili się swą stachanowską 
pracą.

O fia rn y  tru d  tra k to rz y s tó w  i 
m echan ików  s ta c ji m aszynowo- 
tra k to ro w y c h  i  m ilio n ó w  ch ło ­
pów  radz ieck ich  w  czasie sie­
w ó w  w iosennych zapew n ił w ię k  
szóści kołchozów  dobre u ro ­
dzaje.

D z ię k i o lb rzym ie j pom ocy 
państw a radzieckiego stacje ma 
szynow o-trak to row e  p rz y s tą p iły  
do ż n iw  z doskonalszym  w yp o ­
sażeniem technicznym . W  prze ­
dedn iu zb io rów  ilość ko m b a j­
nów  w zrosła  w  po rów nan iu  z 
rok ie m  ub ie g łym  p ra w ie  o 20

proc., w  ty m  kom b a jnów  samo­
chodowych —  przeszło t r z y k ro t­
nie. U m o ż liw ia  to  zebranie p rzy  
pom ocy kom b a jnów  p rz y n a j­
m n ie j p o ło w y  zbóż w  ko łcho­
zach. W  w ie lu  obwodach poziom  
m echan izacji ro b ó t ro ln y c h  jes t 
jeszcze wyższy. Na K u b a n iu  
zebrano kom b a jnam i 91 proc. 
w szystk ich  zbóż.

Osiągnięciami
produkcyjnymi manifestują 

wolę utrzymania pokoju
P rzygo tow ania  do żn iw  i  sa­

me żn iw a p rzyp a d ły  na okres 
kam p an ii zb ie ran ia  podp isów  
pod apelem sztokholm skim . Z 
ca łkow itą  jednom yślnością  pod­
p is y w a li apel tra k to rzyśc i i  m e­
chanicy M T S -ów , m an ifes tu jąc  
zarazem osiągnięciam i p ro d u k ­
c y jn y m i swą solidarność z hasła­
m i apelu, swą Wolę um ocnienia 
potęg i K ra ju  S ocja lizm u —  czo­
łow e j s iły  św iatowego obozu po­
ko ju . Pełn iąc w a rtę  po ko ju  przo 
du jący  kom b a jne r K on s tan ty  
B o rin  zebra ł sw ym  kom bajnem  
ponad 25 tys ięcy ce tnarów  w y ­
sokogatunkow ej pszenicy. W 
ślad za K on s tan tym  B orinem  
poszły tysiące. K om b a jne r Ste­
fa n  P ie rew ie rzew  w y m łó c ił w  
ciągu 15 d n i p racy na po lach 
kołchozu „U k ra in a “  (k ra j. k ra -  
snodarski) 9.707 ce tnarów  zboża 
—  po 21 ce tnarów  z hektara. 
K om b a jne r M ik o ła j A n to now  z 
obwodu saratowskiego dokonu­
je  p rzy  pom ocy zestawu dwóch 
kom b a jnów  „S ta lin ie c “  sprzętu 
zboża 60 —  70 ha dziennie, kom

b a jn e r A leksander Jak im enko  z 
K ir g iz j i  w y k o n a ł ju ż  dw ie  n o r­
m y  sezonowe.

W  ro k u  bieżącym  rea lizow ane 
jes t na podstaw ie żądań k o ł­
choźn ików  łączenie m a łych  k o ł­
chozów w  większe. Tysiące m a­
ły c h  ko łchozów  po łą czy ły  się 
ju ż  w  w iększe na podstaw ie u - 
chw a ł w a ln ych  zebrań swych 
członków. S tw arza  to  w a ru n k i 
d la  ba rdz ie j w yda jnego  w y k o ­
rzys tan ia  potężnej te ch n ik i 
M T S -ów , d la  w zrostu  p ro d u k ­
tyw nośc i ro ln ic tw a  i  hodow li. 
S tacje m aszynow o-trakto row e 
udz ie la ją  pow iększonym  k o ł­
chozom pom ocy w  ich  um acnia­
n iu  się organ izacyjno-gospodar- 
czym, w  podn iesien iu  poziom u 
m echan izacji, w  ja k  n a jp e łn ie j­
szym w yko rzys ta n iu  w szystk ich  
korzyśc i w ie lk ie j gospodarki 
zespołowej.

A r te l ro ln y  im . S ta lina  w  re ­
jo n ie  k r iw o o z ie rsk im  (obwód 
odeski) pow sta ł z połączenia 
sześciu kołchozów. W  ro k u  u - 
b ieg łym  w  każdym  z tych  m a­
łych  kołchozów  żn iw a t rw a ły  
oko ło miesiąca. W  po w s ta łym  z 
ich  połączenia w ie lk im  ko łcho ­
zie, w  k tó ry m  k o m b a jn y  M TS  
dokon yw a ły  sprzętu zbóż na 
w ie lk ic h  je d n o lity c h  obszarach, 
żn iw a  zosta ły ukończone w  15 
dn i. T a k ich  p rzy k ła d ó w  można 
przytoczyć bardzo w ie le .

Osiągnięcia radz ieck ich  t ra k ­
to rzys tów  i  m echan ików  są w ie l 
k im  w k łade m  do dzie ła  zapew­
n ien ia  ob fitośc i p ro d u k tó w  ży - j 
w nościow ych w  ZSRR, do w ie l­
k iego dzie ła  w a lk i o pokój.

Zajęcia praktyczne w liceum  
rybackim

W  P aństw ow ym  Liceum  R yb ack im  w  G iżycku  szkolą się no­
we kad ry  fachow ców  w  dziedzin ie  rybo łó w s tw a  i  ho do w li 
ryb . Na zd jęc iu  uczn iow ie  lic e u m  w  czasie zajęć p raktycz-i 

nych p rzy  napraw ie  sieci ry b a c k ic h  F o to  a r

I I  Tydzień propagandy 
radiofonizacji kraju

Od 1 do 7 październ ika  b. r. 
odbędzie się w  całej Polsce I I  
Tydz ień  P ropagandy R a d io fon i­
zacji K ra ju .

W  ciągu T ygodn ia  odbędą się 
w  szkołach i  św ie tlicach  poga­
da nk i o znaczeniu rad ia  w  w a l­
ce o pokó j i  postęp, o dorobku 
ra d io fo n ii po lsk ie j oraz je j 
rozw o ju  v / P lan ie  Sześcioletnim .

W  ska li ogó lnokra jow e j Spo­
łeczny K o m ite t R ad io fon izac ji 
K ra ju  zm ob ilizu je  społeczeń­
stwo do ukończenia rad io fo n iza ­
c j i  szkół ze le k try fiko w a n ych  w  
10-ciu w o jew ództw ach , zrad io - 
fon izow an ia  apara tam i b a te ry j­
n y m i 1.000 szkół n ie  z e le k try f i­
kow anych, rozprow adzenia w  
m n ie j z e le k try fiko w a n ych  w o je ­
w ództw ach 10.000 detektorów , 
z rad io fon izow ania  50 spółdzie ln i

p ro du kcy jnych  oraz zorganizo­
w ania  k ilk u s e t m łodzieżow ych 
k ó ł rad ioam atorsk ich .

K ażdy O kręg S K R K  p rz e w i­
du je  ciekawe im prezy. W  W ar­
szawie np. o tw a rta  będzie w y ­
stawa rad io techniczna i  ra d io ­
am atorska w  sali posiedzeń S to - (  
łecznej Rady N arodow e j p rzy  
u l. R u tkow skiego N r. 7, a w ie ­
czorem Polskie  Radio nadawać 
będzie do godziny 24.00 m uzykę 
taneczną, transm itow aną  przez 
w szystkie  rad iow ęzły . P laców k i 
S K R K  organ izu ją  w  ta k t m uzy­
k i rad io w e j zabaw y „p rz y  m i­
k ro fo n ie “ . W e W roc ła w iu , vf 
w ie lk ie j H a li Ludow e j odbędzie 
s ię  k o n c e r t  d la  20.000 osób.

We w szystk ich  m ie jscow o­
ściach pow o łu je  się K o m ite ty  
Obchodu Tygodnia.

Kurs dla dyrygentów chórów 
i kapel ludowych

Zarząd G łów ny  ZSCh przystę 
pu je  do przeprowadzen ia ku rsu  
I I  stopnia d la  dyryg en tó w  chó­
ró w  i  kape l ludow ych.

K an dyd a tam i na ku rs  w in n i 
być dotychczasow i k ie row n icy  
św ie tlic , członkow ie  zespołów 
artystycznych , k ie ro w n ic y  chó­
ró w  i  kape l ludow ych.

P rzy  re k ru ta c ji w  p ierw szym  
rzędzie zostaną uw zględn ien i 
kandydac i z w o jew ództw : Po­
znań, Rzeszów, Szczecin, O l­
sztyn, W arszawa, K ra kó w , Lodź, 
Z ie lona Góra, Koszalin.

K u rs  będzie t rw a ł od 10. X . do 
15.XI b r. w  O środku Szkolen io­

w y m  —  B orów ko  Stare pow. K o  k 
ścian. N auka i  w yżyw ien ie  na , 
ku rs ie  bezpłatne.

W a ru n k i p rzy jęc ia  na kurs: 
dobry  słuch, znajomość n u t i  g ry  
na ins trum encie  z n u t (na skrzyp 
cach, w io loncze li, kontrabasie, 
akordeonie lu b  fo rtep ian ie ) u -  
kończone ku rsy  początkowe 
(ZSCh, ogniska muzycznego) o - 
raz p ra k ty k a  w  zespole a r ty ­
stycznym .

Podanie w raz  z za łączn ikam i 
należy przesłać do D z ia łu  Szkole 
n ia  Zarządu G łównego ZSCh 
Warszawa, PI. S ta rynk iew icza  7 
na jpóźn ie j do 3 październ ika  br.

Pod ostrym kątem

Preliminarz przewiduje
—  Z ry w a m y  podłogę.
—  Podłogę? Ob. B orkow ska  

cicho ję kn ę ła .
—  I  rozb ie ram y piece.
—  K ie d y  im  przecież n ic  nie  

bra k , —  p ro tes tow a li ju ż  w szy­
scy dom ownicy.

—  Nie szkodzi. P re lim in a rz  
przew idu je  i  koniec.

P racow n ik  h u ty  O strow iec ob. 
B orkow sk i, zam ieszkały p rzy  
ul. A snyka  3, s ta ra ł się p ro te ­
stować. Chodził, p ros ił, t łu m a ­
czył, że podłoga je s t w  doskona 
ly m  stanie, że piece św ietn ie  
grzeją, że parę la t tem u m iesz­
kanie by ło  ju ż  rem ontowane.

N ie  pomogło. P re lim in a rz  prze 
w idu je . A  p re lim in a rz , to rzecz 
św ięta. N iew ykonan ie  p rz e w i­
dzianego rem ontu  —  to przecież 
przeszkoda w  rea lizo w a n iu  pa ń ­
stwowego p lanu, bądź co bądź 
zaakceptowanego przez czynn i­
k i i  w  ogóle obowiązującego.

D la  jakiegoś tam  w id z im is ię  
nie będą przecież zaw a la li tak  
p iękn ie  opracowanego p re lim i­
narza, n ie  będą ro b il i  zbędnych  
prze lew ów , przeksięgowań i  te ­
m u podobnych b u cha lte ry jn ych  
h is to r ii.

Nieszczęsny m ieszkaniec dom - 
ku, należącego do h u ty  „O s tro ­
w iec“  p a trz y ł z ta joną  rozpa­
czą, ja k  z ry w a li m u podłogę. 
Piękną, lak ie row aną podłogę, 
będącą przedm iotem  dum y jego 
żony. Na je j łzy  s ta ra ł się nie  
patrzeć.

U s iłu jąc  zachować się mężnie, 
obserw ow ał pracę zdunów, roz­
b iera jących m u jego piękne, z 
ko lo row ych  f a f l i  postaw ione pie  
ce. Żonę s ta ra ł się w ted y  zająć 
opow iadan iem  o zaw iłościach f i  
nansowej gospodarki przedsię­
b iorstw a.

M ó w ił poważnie i  p iękn ie . O 
p re lim in a rzu , o p lan ie , argum en  
ta m i zapożyczonym i za sw ych

poprzednich w ędrów ek. Zona 
n ic  z tego nie  rozum ia ła , pa ­
trząc zrozpaczonym  w zrok iem  
na ru in ę  swego m ieszkania. On 
rów nież.

W  tra kc ie  rem ontu  cała ro ­
dzina m ieszkała w  je dn ym  m a­
ły m  poko iku . 6 osób. Dziecko 
pokaleczyło  się o ja k iś  gwóźdź. 
Trudno, ta k  chcia ł p re lim ina rz .

K toś roze rw a ł sobie spodnie. 
Jeszcze jedna o fia ra  bucha lte ­
ry jn y c h  zaw iłości. Z  ub rań  nie  
można by ło  w yw a b ić  p lam  2 
wapna. N ie jedną stra tę  trzeba  
ponieść na o łta rzu  finansowego  
planu.

P rzy  zakładan iu  pod łog i oka­
zało się, że będą szpary. Piece 
ustaw iono z innych , b ia łych  ka ] 
li.  Jeden n iem oż liw ie  dym ił.

I  ja k b y  tego nie  w ystarczy ło , 
rodzina w ystaw iona  została na 
jeszcze jedną, najcięższą, próbę 
cie rp liw ośc i.

Gospodarz domu, ob. BorkoW  
sk i z w ró c ił się grzecznie, żeby.„ 
je że li ju ż  są... że to g łupstw o... , 
że może by  m ogli... że k ró tko  
m ów iąc, c iekn ie  b o lje r. T rzeba  
go jakoś napraw ić.

—  B o lje r, —  z d z iw ił się k ie ­
ro w n ik  robót. J a k i bo lje r?  P re ­
lim in a rz  o n iczym  podobnym  
nie m ów i. P od łog i —  są, piece— 
rów nież. A le  bo lje r. N ie, kocha­
n y  panie, nas nie  stać na zbęd 
ne w yd a tk i.

Z  ca łe j te j h is to r ii w yn ika , 
że zupełn ie  zbędne by ło  z ry w a ­
nie podłóg i  przestaw ianie p ie­
ców. N a tom iast n ie  będzie się 
można obyć bez w y rw a n ia  z ko 
rżen iam i gnieżdżącego się w  hu 
cie O strow iec b iu ro k ra tyzm u , 
bez przestaw ien ia  ju ż  n ie  p ie­
ców, ale n iek tó rych  tępych wy­
znawców p re lim ina rza . Przesta 
w ien ia  ich  p racy na zupełn ie  in ­
ne to ry .

(w ik )


